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Prezydent Rzeczypospolite] nad morzem polskiem.
Małe wspomnienie historyczne! Był 

pomiędzy królami polskimi król, który du­
sił się w śródlądowym partykularzu pol­
skim i pragnął zaczerpnąć powietrza z 
świata szerszego. Marzył o wyrzuceniu 
Turków z Europy a już nie w sferze ma­
rzeń, ale praktycznie począł wybijać okno 
do Europy na Bałtyku.

Był to Władysław IV. Rozumiał on zna­
czenie morza i odczuwał ważność Gdań­
ska. Aby zebrać fundusz na budowę flo­
ty, postanowił wprowadzić pobór cła w  
Gdańsku i tu nad Motławą przygotować 
sobie grunt do działań na Bałtyku. Dla 
poboru cła okręty królewskie zagrodziły 
wejście do portu gdańskiego. Wtedy Gdań­
szczanie z pomocą Duńczyków w nocy 
napadli flotę polską i 2 okręty zniszczyli 
a 1 zabrali, otwierając wstęp do ,sortu 
wszystkim okrętom bez cła żadnego.

Król rzucił hasło wojny z Gdańskiem, 
ale na sejmie w  r. 1638 szlachta oparła 
się wojnie. Król ze zmartwienia rozcho­
rował się a zatarg z Gdańskiem zakończył 
się tern, że Gdańsk zapłacił jakieś dszko- 
dowanie pieniężne. Szlachta i królewięta 
polskie nie miały zrozumienia dla Bałty­
ku, zapatrzone w czamoziem ukraiński.

Ostatni wysiłek polski o zdobycie n o ­
r a  zakończył się niefortunnie.

Czyżbyśmy byli obecnie w  stadjum po­
nownego przegrywania walki o  morze 
polskie?

Na usprawiedliwienie szlachty z 17. 
wieku przypomnieć należy, że miała ona 
przynajmniej pęd jaki, posiadała siłę eks- 
panzji, którą skierowywała na wschód, 
ciągnąc z pługiem i mieczem równocze­
śnie na niezmierzone stepy urodzajnej 
Ukrainy, zdobywając tam m ało i wielko- 
pańsk e fortuny a zarazem posuwając kul­
turę zachodnią aż po porohy Emiepru. 
Nie było wówczas ustalonych tam granic, 
znaczyły je i gruntowały krzepkie ramio­
na kolonizatorów polskich. Nie w cho  
dzimy w tej chwili w to, czy było to do­
brze, czy źle, nie chcemy rozstrząsać, jak 
ową kolonizację należało przeprowadzać, 
aby była korzyść z niej nie dla jednostek, 
ale dla całej Rzeczypospolitej — stwier­
dzamy tylko, że w  ówczesnem społeczeń­
stwie polskiem był rozmach, była siła ży­
ciowa.

Dziś granice Polski na wschodzie są 
ściśle ustalone. Niedawno uroczyście ob­
chodziliśmy międzynarodową sankcję ich 
ustalenia. Żyjemy w granicach ciaśniej- 
szych, niż za dawnej Rzeczypospolitej; 
wówczas dusiliśmy, s’e w  nich, ale rozpie­
raliśmy się, dziś się dusimy, ale o rozpie­
raniu mowy niema, wolimy wegetować.

Jest wprawdzie granica, w  kierunku 
której mogłaby pójść ekspansja narodu, 
rzucić się, co w  nim czuje potrzebę życia 
i przestrzeni — jest to granica morska,

nasz dostęp do morza. Gdy też Haller 
rzucał swój symboliczny pierścień w  Puc­
ku w fale Bałtyku, w  Polsce panował en­
tuzjazm. Skończyło się jednak raz jeszcze 
na słomianym ogniu polskim!

Bilans dotychczasowej działalności na­
szej po 3 latach władania nad morzem 
jest więcej, niż skromny. Prywatna inicja­
tywa ruszyła coś niecoś na wybrzeżu; 
rozbudowuje się, wzrasta zamożność lu­
dności miejscowej, zapomniane, nieznane 
zakamarki za czasów niemieckich stają się 
dziś miejscowościami modnemi, pełnemi 
gwaru i życia podczas sezonu letniego. 
Gdzie jest jednak inicjatywa państwowa, 
gdzie ślady zainteresowania się sejmu i 
rządu wybrzeżem polskiem? Wciąż je­
szcze rozbrzmiewa akademicka dyskusja 
na temat Tczewa i Gdyni, w  jednem miej­
scu przeprowadza się badania, w  drugiem 
coś się buduje. Gdzie jednak program 
jasny i zdecydowany, ogarniający i budo­
wę prawdziwego portu, rozbudowę -floty 
wojennej i rzucenie poważnej podwaliny 
pod flotę handlową z banderami Rzpltej? 
Pomijamy w  tej chwili szczegóły małe, 
drobiazgowe, ale mimo swej małostko­
wości zawstydzające z tym brakiem po­
mostów w Gdyni i na Helu, szczegóły, na 
które patrzą obcy i według nich osądzają 
nas.

A Gdańsk? — liliput nadymający się, 
pęczniejący od eksportu i importu pol­
skiego a z roku na rok coraz bardziej wy­
zywający wobec Polski.

Skrzywdził nas w  kwestji gdańskiej 
traktat wersalski, uszczupliła nas w  upra­
wnieniach, danych przez traktat, kon­
wencja paryska, uszczuplają w  dalszym 
ciągu decyzje wysokich komisarzy i Ligi 
Narodów. Uszczuplamy jednak równie 
silnie prawa swe my sami.

Polityka polska wobec Gdańska ma 
wyraźne znamię walki obronnej, dlatego 
też ponosi wszelkie konsekwencje tej me­
tody działania. Systematyczna akcja sena­
tu gdańskiego, inspirowana i Ferowana z 
Berlina, stara się kdlejno atakować nas 
i wypychać ze wszystkich placówek, które 
zajmujemy na mocy uprawnień traktatu 
wersalskiego. My tych placówek bronimy 
i trzymamy je. Placówki jednak pod 
ogniem tyraljerki nieprzyjacielskiej siłą 
rzeczy kruszeją, stąd konieczność ciągłe­
go umacniania, przyczem rzecz naturalna 
mowy być nie może o rozbudowie ich. 
Wojna, jak w okopach, z tą niekorzyścią 
dla nas, że przeciwnik ma w swem ręku 
inicjatywę i znajduje się w  betonowych 
zasłonach swego rzeczywistego stanu po­
siadania, my zaś walczymy w  okopach, 
zbudowanych na piasku uprawnień papie­
rowych, raz po raz zniekształcanych przez 
sekundujących walce patronów z Ligi Na­
rodów. W tym stanie rzeczy „swobodny 
i niczem niekrępowany dostęp Polski do

morza w Gdańsku“ staje się coraz bar­
dziej iluzoryczny. W Gdańsku faktycznie 
cofamy się i niema potrzeby faktu tego 
ukrywać, gdyż jest on widoczny dla ob­
cych i swoich.

Gdzie śą winowajcy? — Winę rozdzie­
lić się musi na całe społeczeństwo, na 
bierność i apatję jego, na zapatrzenie się 
jego w  dzień dzisiejszy, bez myśli o  ju­
trze. Sejm rozbrzmiewa rozgwarem walki 
stronnictw, społeczeństwo żyje życiem 
pojedynczych dzielnic a brak w  tem 
wszystkiem wielkiej wytycznej państwo­
wej, godnej wielkiego 30-miljonpwego 
państwa. Jak w polityce zagranicznej wy­
tyczną taką jest nasz sojusz i związanie 
się na dolę i niedolę z Francją, tak w  we­
wnętrznej rozbudowie państwa uzupeł­
nieniem owej wytycznej musi być umoc­
nienie frontu zachodniego, którego ka­
mieniem węgielnym jest nasz dostęp do 
morza. Bez tego dostępu odcięci jesteśmy 
od sojuszniczki naszej i od świata i zagro­
żeni połączeniem frontu liemiecko-rosyj- 
skiego.

Umocnieniem bastjonu naszego nad­
morskiego nie jest zajęcie się tylko wy­
brzeżem polskiem, ale równie silne po­
stawienie się w Gdańsku na mocy upra­

wnień traktatowych. Muszą się znaleść 
środki, by położyć kres uszczuplaniu 
praw naszych przez Ligę Narodów i by 
poskromić skutecznie coraz zuchwalsze 
zapędy hakaty pruskiej w  Gdańsku.

Przyjazd Prezydenta Rzeczypospolitej 
tej na Pomorze i całotygodniowy po­
byt jego tutaj świadczy, że zdaje on 
sobie sprawę z  zagadnień, związa­
nych z morzem polskiem. Zyczyćby, 
sobie należało, by owocem  objazdu p. 
Prezydenta było przejęcie się zagad­
nieniami temi całego społeczeństwa  
polskiego a w  szczególności decydują­
cych sfer w  sejmie, senacie i rządzie 
Rzeczypospolitej.

W ojny o Bałtyk nie przegraliśmy: 
jeszcze. Przegrał ją W ładysław  IV , 

gdyż wielka idea jego nie znalazła 
zrozumienia w  sejmie. Dziś niema oba­
w y, by Prezydent, P. W ojciechowski 
pozostał odosobniony w  programie 
swym , zawartym w  mowie, w ygłoszo­
nej w  Toruniu, gdzie silnie podkreślił, 
iż Pomorze jest korytarzem do morza, 
którego obrona i wzm ocnienie w e  
wszystkich kierunkach ma pierwszo­
rzędne znaczenie dla całej Rzeczy­
pospolitej.

Olom kBiBpiratonto o Beninie niechaj 
będzie p n y H e in .. . . .

W wielkich dziejowych chwilach, gdy 
ważyły się wśród zmagań tytanów losy 
Europy i gdy zapaść miało już definity­
wne rozstrzygnięcie nad tem, ,czy barba­
rzyńska pięść krwiożerczego Teutona ma 
stłumić wielkie porywy nasze do wolno­
ści i swobody i czy pęknąć mają okowy 

•męczonych i skutych w niewoli ludów — 
było angielskie przysłowie o właściwym 
człowieku na właściwem miejscu wśród 
'garstki rozprószonych po Berlinie Pola­
ków istotnie trudne do realizacji. Jad pro- 
nagandy niemieckiej wżerał się coraz głę­
biej w  wątpliwe i chwiejne serca tych, 
co mieli przodować rzeszom zaniepokojo­
nych rękodzielników i robotników, podzi­
wiał ich łączność z zahartowaną w szko­
łach pruskich gromada nieugiętych i w 
wierze niewzruszonych, tworzyć zda się 
czelność-nieprzebytą i coraz głęb:ei zary­
sowującą się przepaść między jednym a 
drugim obozem.

I jedni z Polaków kwiat bodaj i śmie­
tana arystokratycznego rodu, z posłem 
Morawskim i p. K. Rosę na czele, poszła 
szukać dróg ugody z odwiecznym nam 
wrogiem przy stolikach z herbatką, przy 
których zasiadało kilku zdrajców sprawy 
polskiej — a drudzy, więksi ilością, potę­

żniejsi duchem, oraz czyściejsi charakte­
rem, w  cichych, ustronnych lokalach, zda­
ła od zewnętrznego blasku i w  skrytośd 
konspiratorskiej budowali wiarą niezró­
wnaną i łzami rozczulenia zroszone fan­
tastyczne jak na ów czas fundamenty przy­
szłej naszej ojczyzny. Podczas gdy .tamci 
kładli wszystko na jedną kartę zwycię­
skich zdaniem ich Niemiec — stawiali d  
ostatni swe edyficjum święte na gruzach 
imperjum Wilhelma...

Dziś, gdy pamięć o działaniu berliń­
skich aktywistów zatarła radość zmar­
twychwstałej ojczyzny, do przeszłośd 
skalonej korzeniem się przed Niemcami 
kilku błądzących po manowcach szaleń­
ców czy odszczepieńców sięgać nie bę­
dziemy, bo choć wyrośli do wielkiego 
dostojeństwa i godności, — historja po­
tępienia ich czynów im szczędzić nie bę- 
dz e; Wspomnieć atoli dziś już nam trze­
ba, o tych, co w  ukochaniu szczytnych 
ideałów polskich, co w  proroczem prze­
widzeniu, czy mściwej żądzy nieśli w 
Berlinie zda się od jednej do drugiej ro­
dziny płomienną wiarę w  wielkie i święte 
spełnienie się słów Wemyhory...
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2 „GAZETA GDAŃSKA', 29-go kwietnia 1923 r.
I między tymi apostołami, podtrzymu­

jącymi wiarę tą mimo wszystkich uroczy- 
stem biciem w  dzwony głoszonych zwy­
cięstw znaleźli się ludzie wszystkich sta­
nów i zawodów. A więc był skromny kra­
wiec Berkan, był aptekarz Krzyżankie- 
wicz był redaktor Kasprzak i korespon­
dent Dziennika Poznańskiego Czajkowski, 
był Czech — profesor Dressler, był inży­
nier Ossowski i Rupieć Mayer i doktor 
Dybizbański i tylu, tylu innych, których 
nazwiska podam może kiedyś, przy innej, 
sposobności. Codziennie raz w tygodniu, 
zazwyczaj w czwartki, gromadzili się ci 
ludzie na wspólnych pogawędkach zawsze 
w innych częściach miasta i kuli plany i 
wyjawiali sobie nadeszłe czy to z tajnych 
posiedzeń parlamentarnych i sejmowych 
koniisyj informacje, czy też jakieś dla 
Niemców dochodzące z pola bitwy, hio- 
bowe wieści, licząc i przepowiadając 
przy tem dni upadku Niemiec, a tem sa­
mem dni odrodzenia Polski.

* *
*

I w tem kółku, a nie gdzie indziej od­
czytywano sobie różne tajne dokumenty,
0 które starał się ktoś blisko stojący ko­
munistycznych posłów parlamentu, w  tem 
kółku, a flie gdzie indziej wsłuchiwano się 
w wspaniałe i prorocze ustępy zabronio­
nej w  Niemczech książki „I accuse...“

Grupa zbierających się na czwartko­
wych posiedzeniach ludzi niosła zaczer­
pnięte wieści coraz dalej i w ustnem pod­
daniu obiegały one od końca do końca 
Berlina, a z Berlina sięgały do Poznania, 
by pójść po przez całą Wielkopojskę aż 
het do Grudziądza i dalej jeszcze. .

Cóż więc dziwnego, że w Berlinie, w 
sercu Niemiec— Polacy, stojący zdała od 
ciasnego i zarażonego trądem niemiec­
kim kółka — szyli już kilka miesięcy 
przed rewolucją niemiecką sztandary 
polskie, że śpiewali pieśni odrodzenia, że 
zatykali sobie na piersiach orzełki polskte
1 zdobili się w  kokardy o barwach naro­
dowych. I wtedy to, gdy nie można było 
pomyśleć jeszcze o Wersalu, gdy wśród 
dyplomatów nie rozpoczęto targów o 
granice Polski — ustaliła się wiara w 
Berlinie, że Polska będzie sięgała od 
morza do morza i'że w Gdańsku powie­
wać będą polskie sztandary, Wiara ta 
zdawała się mieć potwierdzenie w  nad­
chodzących z Paryża skąpych wiadomo­
ściach,' iż Gdańsk istotnie przyznano- 
Polsce. Dzień, w którym wiadomość ta

dotarła do Berlina, święcił^ Polonja tam­
tejsza w specjalnie radosnem upojeniu i 
radosnej podniecie, Niemcy natomiast 
głosić zaczęii, że bez Gdańska żyć nie 
mogą. 1 nawet taki Henryk Dąmbrowski,

który dla naszych aspiracji narodowych 
miał o tyle zrozumienia, iż część Poznań­
skiego przyznawał nam w' artykułach, za­
mieszczanych w „Berliner Tageblatt“ 
wzgardliwą i cierpką uwagą zadrasnął

naszą dumę narodową, gdy rzucił mi w  
twarz w kawiarni Josty‘ego, cierpkie sło­
wa, że Polakom „od Gdańska wara!"

To co powiedział Dąmbrowski, —  po­
wiedziała zresztą i cała prasa niemiecka, 
powiedzieli wyszysćy posłowie niemiec­
cy, a za nimi i p. Lloyd George.

Co się działo o,d tego czasu w konjunk- 
turze politycznej i jak fatalnie odbijało 
się i odbija po dziś dzień niesprawiedli­
we dla nas rozstrzygnięcie idącej za pod­
szeptem Lloyda Georgea Rady wersal­
skiej co do losów Gdańska — tego dziś 
wykazywać nam nie trzeba. Codziennie 
rożgrywające się tu wypadki są bezustan- 
nem świadectwem mszczących się fatal- 
nvch następstw zapadłego o Gdań­
sku werdyktu. Coraz jaśniej i wy­
raźniej też Odbija się przewidziana już w 
roku 1918-tym przez grupę Polaków ber­
lińskich konieczność przydzielenia Gdań­
ska do Polski i utworzenia w nim sze­
rokich wrót, o jakich marzy p. prezydent 
Wojciechowski. I Puck i Gdvnia mogą 
pozostać Polski oknami —  Gdańsk powi­
nien być wielkiem. szerokiem ujściem het 
w daleki świat.........

* *
*

Dziś skończyła się rola naszej defen- 
zyw y, rola oskarżonej „Polski i uzys­
kujemy miejsce w  szeregu równorzę­
dnych i roztrzygających czynników w  
zespole sił europejskich. Ten stan rze­
czy będący zresztą naturalna konsek­
wencją powojennego biegu wypadków  
stanowić winien dla nas nowe pokrze­
pienie, nową pobudkę do dalszych wy­
siłków. Na nie potrafimy zdobyć się' 
t3'lko wówczas, gdy podobnie, jak owa' 
grupa konspiratorów polskich w ‘ '■'li­
nie będziemy wierzyć i ufać. To sprM 
wa zasadnicza, w  której wszelka obc-' 
Mn ość wszelka połowiczność i wszelka 
kapitulacja jest niedopuszczalna i dla­
tego też w  Gdańsku powinni stać lu­
dzie jak najteżsi i jaknailensi i jaknai- 
łepszych powinien rząd Polski, tu w 
Gdańsku pozostawić.

Gdańsk potrzebuje ludzi takich, iakich 
posiadała w  latach wojny, w latach 
nieufności i wątpliwości, ta cześć spo­
łeczeństwa polskiego, która ani w  w yż  
szość Hindenburga ani Ludendorffa ani 
Hótzendorfa nad sztuką Joffrc.go i Fo­
cha oraz triumf' niesprawiedliwości 
nigdy nie wierzyła, w wierze tej w y ­
trwała i.... zw yciężyła.

SiSSr li

Witaj!
Witai nam, w itaj w kaszubskiej krainie!
Klonią Ci się nisko, te pomorskie niwy,
Witaj nam, w itaj Miły Gospodynie,
Tu, gdzie króluje Polski Bałtyk siwy.

lu la j, gdzie się pienią szare morskie wody,
Gdzie się wywodzi polski lud rybaczy,
Gdzie z wzburzoną falą — z wichrami w zawody, 
Kaszubi wiodą swój żywot tułaczy.

Tu, gdzie siwy Bałtyk  — Polskę poślubioną 
Miłośnie całuje w  brzeg piaszczystej szaty,
I, gdzie po wiekach znowu się zapłonią 
Flagi królewskiej na wodach fregaty.

O błoga chwilo! o wielka! o święta!
Po wiekach niewoli, o dniu szczęsny! błogiJ 
W  którym Polskie morze wita Prezydenta,
Pian białych kobierce ścieląc Mu pod nogi!

0  jasna chwilo! gdy na fa li wzdętej 
Rybackie łodzie Kaszubów wypłyną!
1 w  tej godzinie dla Niego poczętej,
Polskie się flagi na statkach rozwiną!

Witaj nam ! echem fala poda fali,
Witaj nam ! salwy hukną na okręcie,
Witaj nam ! Bałtyk zaszumi z oddali,
N a Kaszubach Pierwszy, Polski Prezydencie.
'%

Gdańsk w kwietniu 1923.

Marga Janina Wonsch.

Z duszy narodu.
Na tle  przemówień Prezydenta, p. W ojciechowskiego.

Dostojnie a zrozumiale i dobitnie! 
Przemówień takich, jakie wygłasza prezy­
dent, p. Wojciechowski na Pomorzu, nie 
słyszało się dotąd w Polsce z wysokiego 
stanowiska, jakie on zajmuje. Niema w  
przemówieniach tych wywyższania siebie i 
swoich a potępiania innych w narodzie, 
niema śladu dysonansu jakiego. Bije z nich 
majestat Rzeczypospoltej a są to przy 
tem słowa, jakby wyjęte z duszy narodu.

Tak może mówić i przemawiać ktoś, 
kto czuje się związany z całym narodem, 
umie dzielić z nim dolę i niedolę. To nie 
człowiek jednej partji, to rzeczywiście

p i e r w s z y  obywatel Rzeczypospolitej, 
pierwszy nie tylko stanowiskiem, ale wiel­
kim rozumem, połączonym ze zrównowa­
żeniem i doświadczeniem, pierwszy swem 
wielkiem odczuciem i miłością dla sprawy 
publicznej.

Czy dziwnem wobec tego, że prezydent 
jakby czytał w  duszy narodu? Przecież 
wszystko, co zdrowe w społeczeństwie 
polskiem, woła o jedność i zgodę, o po­
rzucenie rozszalałych walk partyjnych, o 
złączenie się wspólne dla jednego do’ ra 
wspólnego. W wołaniu tem wyraża się 
zdrowy instynkt narodu. Rozumie go

Prezydent i powiada: „Zrozumienie do­
bra Rzeczypospolitej powinno być tak 
jednomyślne i tak powszechnie odczute, 
aby na tym gruncie zejść się można było“.

Wbrew temu, co, mówią i piszą ludzie, 
zaślepieni partyjnie, wypowiada się Pre­
zydent wyraźnie: „Powiedziałem raz w 
Belwederze, źe bez Polaków rządzić nie 
można Polską. Bez wyraźnej większości 
polskiej nie będzie można jej doprowa­
dzić do rozkwitu.“

Mądre te słowa płyną z głębokiego do­
świadczenie, nabytego w długoletniej 
pracy społeczno-narodowej. Doświadcze­
nie to jest wskaźnikiem Prezydentowi na 
wysokiem jego, ale trudnem stanowisku. 
Nie usiłuje op się przeciwstawić narodo­
wi, ani mu coś silą narzucać. Na to jest

za mądry i za doświadczony, dlatego po­
wiada:

„Moja znajomość narodu polskiego 
opiera się na tem wrażeniu, którego nie 
mogę się pozbyć od lat trzydziestu, to 
jest — iż siłą, przemocą i nakazem Pola­
kami rządzić "może tylko obcy a swój na­
tomiast musi być zrozumiany, musi mieć 
tak silną wartość moralną, aby naród 
sam powiedział, iż tą drogą iść trzeba“.

Gdy się te słyszy, to z przyjemnością, 
i westchnieniem ulgi odwraca się pa­
mięć od ponurego wspomnienia Belwe­
deru z czasu niedawnego a lgnie się całą 
duszą polską do Belwederu doby obecnej, 
w którym nad losami narouu czuwa czło­
wiek tak nowożytny, tak ria wskroś prze­
siąknięty duchem szczerego demokra- 
tyzmu, mający takie zrozumienie nie tyl-
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Boga RodzicO"
Boga Rodzico! W jakie dawne lata 
I jakie czasy myśl pomyka hyżo,
Wieńce laurowe dla przeszłości splata.
Gdy Polska była ze stali i spiżu 
1 kiedy bronił kulturalne światy 
Gd band tatarskich nasz rycerz skrzydlaty.

Hussarja polska! Światu za przedmurze,
Za tarcz Europie myśmy zawsze stali, 
Azjatyckich hord klęski i burze 
Rycerze polscy piersią odpierali —
I dziś się wnuki ich czynami szczycą,
Tych, co śpiewali hymn Bogarodzico!

Nie miała Polska dość zamków warownych, 
Skał na granicach, ni morskiej głębiny,
Lecz miała dosyć serc męskich hartownych, 
Lecz miała Polska bohaterskie syny,

"Lecz jej rycerstwo było jako skała,
O którą moc się wroga rozbijała.

Hussarja Polska! Rycerze skrzydlaci!
Caty wiek męski na pobojowisku,
Zdała od domu, ojców, żon, od braci,
Dnie na kulbace, noce przy ognisku...
A wszystko dla niej: trudy, krew i blizny 
Dla tej kochanki j matki — Ojczyzny!

Pieśnią ich bywał codzienny szczęk broni 
i trąb wojennych zachrypnięte dźwięki, 
Wrzawa walk krwawych, dalekich pogoni 
I stratowanych tatarzynów jęki.
A odpoczynkiem — grób cichy na stepie, 
Gdzie się w bodiakach wiatr nocą telepie.

Kirholm, Cecora, Chocim, Żółte Wody 
Szwedzki Bałtyku brzeg .. .  Stefan Czarniecki 
Żółkiewski stary, czy Potocki młody,
Czy dla pohańców straszny Wiśniowiecki. . .  
A tam pod Wiedniem, gdy hussarja lec i... 
Kto na jej czele. Król Polski! Jan trzeci!

............... . ••• • • • • • ■ . ............. . . .  ..4

Hussarja Polska! Oto na równinie 
Stanęli przeciw sobie przeciwnicy.
Nad jednym, sztandar z Białym Orłem płynie 
I wizerunkiem Przeczystej Dziewicy,
Nad drugim pośród buńczuków tysiąca 
Widać dwuroże złotego miesiąca.

Po jednej stronie wściekła czerń tatarska,
A za nią wrzaski, dymy i pożary,
Z drugiej na siwym koniu hetman stary,
Za nim w półkole młódź skrzydlata dziarska, 
Jeszcze minuta i runą na siebie,
Aż się ppd końmi zjęjpM jtakotebie;

Nie śmie napadać jednak turczyn dziki 
Na mur rycerstwa i z atakiem zwleka 
1 tylko zwiększa swe wrzaski i krzyki,
1 coraz bardziej pieni się i w ścieka...
A tam, gdzie orzeł nad wojskiem powiewa 
Hetman z rycerstwem hymn pobożny śpiewa: 

Hymn: Bogarodzico!

Allach I O Ałłach! — wrzasnęli tatarzy. 
Jezus, Maryja! — huknęli rycerze...
Las kopji wiara ku łbom końskim waży, 
Skoczyli.. .  Rumak pęd największy bierze... 
Dopadli... Łoskot, szczęk, k rzyk ...

wrogów ściana *
Pod ostrzem kopji wali się złamana.

Jak orzeł, który w dole zoczy zwierza, 
Piorunu strzałą p wyżyny się ciska,
Z tym pędem wojsko Polaków uderza 
1 mieczem pośród nieprzyjaciół b łyska... 
Konie tratują, rwą pyskiem... Krew broczy... 
1 kurz nad polem widok walki mroczy.

Już się przebili!... Zataczają koło 
I znowu walą naprzód zwartą ścianą.
Jezus, Maryja! Naprzódl — brzmi wesoło, 
Bo każdy junak już czuje wygraną,
Na zwały trupów konia rączo wspina 
I rąbiąc pędzi jak śmierci lawina.

Hurra! Wygrana! Pierzchnął wróg zuchwały.,. 
Hetman zmęczone swe zbiera junaki... 
Zsiada hui z konia w. krwi zbroczony, cały,

Jako kwitniące na łanie zbóż m aki. , .
Stają półkolem, jak przed bitwą zrana,
A przodem hetman pada na kolana.

Cisza na step ie ... Słychać tylko jęki
Rannych od pola,ykędy trupów zw ały ...
Czasem koń parsknie wiedziony u ręki. . .
Słońce zachodząc ciska złote strza ły ...
A hetman stary, w górę wzniósłszy lico,
Śpiewa wraz z wiarą hymn: Bogarodzico' •

Boga Rodzico! Przenajświętsza Pani!
Ty coś Królową jest mojej ojczyzny!
Oto zwycięstwo nowe niosę-ć w dani,
I krew przelaną i rany i blizny,
I serce moje, i serce mej wiary 
Ja, Twój sodalis, polski husarz stary.

Miej nas w opiece Swej, Święta Królowo! 
Ty, której wszyscy jesteśmy sługami!
Ty, którą wielbi naszych modlitw słowo! 
Królowo nasza, miej pieczę nad nami 
I nad ojczyzną- Przeczysta Dziewico! 
Ucieczko naszych dusz! Bogarodzico!

Orędowniczko nasza! Matko Boga!
Uproś u Syna dla nas łaskę w darze,

Byśmy dość mieli zawsze-sił na wroga,
Co był się ważył kalać Twe ołtarze.
Różo anielska! Przeczysta Dziewico! 
Królowo polskich serc! Bogarodzico!
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Moskwa. (Koresp. własna „Gaz. Gd.“)

ko dla zalet, ale i wad swego społeczeń­
stwa.

Nowożytność jego objawia się też w 
tem, że idzie z duchem czasu, który wy­
walcza dziś sobie na całym świecie sta­
nowisko. Niema w występie jegOj nic z 
t. zw. pobrzękiwania szabelką.

„Triumfy orężne często zawodzą, lecz 
wytrwała praca i duch są niezwyciężone“ 
'— powiada, gdy mówi o naszym dostę­
pie do, morza. Podnosi ważność pracy 
kulturalnej, do której ma największe zau­
fanie.

Gdy mowa o dostępie do morza, bije ze 
słów Prezydenta nuta silna i zdecydowa­
na. Czuje się, że przemawia głowa pań­
stwa, zdającego sobie sprawę z tego, co
posiada:

„Czem jest morze dla wolności i nie­
zawisłości, czem jest ta Ziemia Pomorska, 
prowadząca do wybrzeży? Są one gwa­
rancją wolności, stosunków gospodar­
czych ze światem.“

. . .  „Zdobyliśmy swe okno przez 
pracę naszego pokolenia od pokoleń por 
przednich, okno to musimy zamienić w 
drzwi tak, aby nam ciasno nie b y ło .. . “.

A z jaką serdecznością i wdzięcznością 
wyraża się o ludzie pomorskim. A właśnie

Przed paru dniami donieśliśmy, że 
Związek prasy prowincjonalnej planuje 
wycieczkę dziennikarzy polskich na Po­
morze i do Gdańska. Wycieczka ta przy­
bierze większe rozmiary, gdyż — jak nam 
donosi syndykat dziennikarzy warszaw­
skich — dziennikarze ze stolicy wspólnie 
z kolegami z prowincji wybierają się nad 
morze polskie.

Interpretując wyniki nieszczęsnego ple- 
ibiscytu z dnia 11-go lipca 1920 roku, 
¡Konferencja Ambasadorów wyznaczyła dnia 
12-go sierpnia tego roku granicę polsko- 
niemiecką wzdłuż Wisły, przyznając Polsce:
1) grupę 5 wsi naprzeciwko Gniewu;
2) port rzeczny w Korzeniowie (Kurzebrak), • 
oraz 3) przyczółek mostowy i most na 
Opaleniu.

Pozatem na podstawie art. (ustęp. 4) 
traktatu wersalskiego, Konferencja Am­
basadorów przyznała Polsce na całej 
długości granicy wąski pas na prawym 
brzegu Wisły, szerokości od 50 do 200 
metrów.

Trzy wyżej wymienione wysepki Polska 
zaraz objęła na podstawie granicy tym­
czasowej z dnia 16 sierpnia 1920 r., ale 
do owego pasa, to Komisja Delimitacyjna 
p-ka Gardan’a wyznaczyła ostatecznie 
granice na terenie. Ale, aby Polska mogła 
ją objąć w całości, trzeba było załatwić 
sprawę utrzymania tam wałów ochronnych, 
oraz dostępu ludności miejscowej do Wisły. 
Są to sprawy lokalne, ale ich znaczenie 
jest duże.

Dolina wiślana na prawym brzegu liczy 
tu od 5 do 8 kim. szerokości i jest gęsto 
zaludnioną. Ludność doliny ciąży natural­
nie ku rzece, a ponieważ nowa granica 
od rzeki ją odgradza, trzeba jej dostęp 
do Wisły zapewnić zgodnie z ustępem 
5 art. 97 traktatu wersalskiego. Aby zaś 
uchronić tę ludność przed wylewami Wisły, 
pobudowano na prawym brzegu, od Gru­
dziądza aż do miejsca, gdzie od Wisły 

, odrywa się Nogat, wały ochronne.
Nowa granica w 6 punktach wały te 

przeć ¡na, tak, że 3 odcinki są po stronie 
polskiej, a 4 po niemieckiej. Aby te wały 
utrzymać i na utrzymanie to łożyć, trzeba 
oczywiście zorganizować polsko niemieckie 
towarzystwo wałowe.

Notą z dnia 27-go stycznia ub. r. Kon­
wencja Ambasadorów zaprosiła już oba 
*ządy zainteresowane, aby przez swoich

na tem tle było dotąd wiele przykrych 
nieporozumień. Nie zawsze rozumiano 
duszę tego ludu a nawet występowano z 
oskarżeniami. Nie tak dawno temu, przy 
objęciu władzy przez obecnego premjera, 
poddano w podejrzenie patrjotyzm i 
uczucia państwowe ludności na Pomo­
rzu i chciano je przywrócić przy pomocy 
stanu wyjątkowego. Zadośćuczynieniem 
za krzywdę tę są dla Pomorzan słowa 
Prezydenta:

„W przekonaniu, iż stoję wśród naj- 
lojalniejszych obywateli, wśród najpâ- 
trjotyczniejszej ludności, która sprawiła, 
że ten dostęp do morza uzyskany został 
nie siłą oręża, ale tem, iż siedzi tu lud 
polski —  utrwalam się corazbardziej.“

Prezydent, p. Wojciechowski czuły na 
każde drgnienie duszy polskiej, gdy zna­
lazł się na Pomorzu i zetknął się z ludno­
ścią miejscową, od czuł tu zaraz atmosfe­
rę czysto polską i dał wyraz temu w 
swem wypowiedzeniu się. Przyszedł bez 
uprzedzenia a z serdeczną miłością. To 
są dla niego, najważniejsze wskaźniki, 
dlatego też wszystko, co poruszył w tych 

przemówieniach, było takie jasne, zro­
zumiałe, takie jakieś nasze. — Z duszy 
narodu wyjęte! W.Z.

Wycieczka odbędzie się w  okresie Zie­
lonych świątek, w czasie od 18 do 24 
maja. Do Gdańska przybędzie dnia 20 
maja.

Celem wycieczki jest poznanie spraw i 
potrzeb Pomorza i wybrzeża polskiego -i 
rozwinięcie potem odpowiedniej propa­
gandy w prasie.

rzeczoznawców wspólnie opracowały i przed­
łożyły Radzie Ambasadorów tekst kon­
wencji w sprawie prawego brzegu Wisły.

Ale Niemcy — jak zwykle — zwlekali. 
Wobec tego dnia 14 grudnia 1922 r. 
Konferencja Ambasadorów powzięła de­
cyzję (zakomunikowaną Polsce notą z 19-go 
grudnia), na mocy której Polska miała 
prawo od 20-go grudnia r. ub. objąć 
całą granicę, wytyczoną na miejscu przez 
komis:ę. Następnie Konferencja Amba­
sadorów wzywała jeszcze raz oba rządy, aby 
do 1-go lutego rb. przedłożyły jej uzgo­
dnione teksty konwencji w sprawie dostępu 
ludności miejscowej do Wisły, oraz w 
sprawie utrzymania wałów nadbrzeżnych.

Także rokowania polsko-niemieckie, 
jakie w styczniu rb. toczyły się w Kwi­
dzynie i w Poznaniu, nie doprowadziły 
do porozumienia.

Wobec tego Konferencja Ambasadorów 
w ciągu dni najbliższych narzuci obu 
stronom teksty konwencji, które sama 
już przez swych ekspertów przygotowała.

W ten sposób położy się nareszcie 
kreŁ sprawie, która wlecze się już od 
trzech lat prawie, bez najmniejszego po­
sunięcia o krok naprzód.

Przez pomyślne załatwienie całej sprawy 
ustal: się nareszcie nasza granica na Po­
wiślu pruskiem, będziemy w stanie zabez­
pieczyć najbliżej od Wisły położone 
tereny przed wylewami, a co najważniejsze, 
wzmocnimy nasze stanowisko obronne 
wobec Prus Wschodnich, mając w swem 
ręku już obydwa brzegi tej naszej naro­
dowej rzeki.

# Związek Handlowców w Poznaniu, 
filia w Gdańsku. Zjednoczenie Zawodo­
we Pracowników Handlowych Prze­
m ysłowych i Biurowych. Biuro 
znajduje sie przy ulicy PoggenpfuM 
nr. 11 i czynne jest od 7—9 wieczorem

Mówiono wszędzie, że Lenin mimo swej 
ciężkiej choroby, której nabawił się w ła­
tach młodości, a której skutki odbijają się 
na dogorywującym i w zgniliżnie rozpa- 
dającem się organizmie — zdobywał się 
na nadzwyczajne porywy, w których ol­
śniewał i zdumionych lekarzy i całe oto­
czenie jego, nabierające wiary, że chory 
wszechwładzca Bolszewji będzie jeszcze 
w stanie przodować zaślepionym w nim 
tłumom. Sprzeczne wiadowości, obiega­
jące prasę rosyjską; tendencyjnie fałszo­
wane biuletyny lekarskie, zapewnienia ko­
misarzy, mających dostęp do łoża cho­
rego, wszystko to wpływało i wpływa na 
urobienie sobie zupełnie mylnego sądu
0 stanie, w jakim Lenin kończy swój ży­
wot i daje powód do licznych i najroz­
maitszych fabuł, związanych z jego roz- 
paczliwem zmaganiem się między życiem 
a śmiercią.

Lenina widziano po raz ostatni 26 
listopada ub. roku, a więc już po pier­
wszym i drugim ataku nieuleczalnego pa- 
paraliżu postępowego. Wystąpił on za 
poradą komisarzy w Wielkiej operze i do­
wiódł osobistem zjawieniem się i dłuż- 
szem przemówieniem, że jest, że żyje, że 
pracuje i że myśli o oddanych mu tłu­
mach. Zjawienie się Lenina było konie­
czne ze względu na powstające wśród 
mas robotniczych niepokojące zapewnie­
nia, iż Lenin nie żyje i ze względu na 
budzącą się łącznie z zapewnieniami temi 
reakcją przeciw bolszewickiemu rządowi, 
trzymającemu się li tylko żyjącym czy cho­
ciażby tylko nawet wegetującym Leninem.

W złocie purpurach i jedwabiach lśniąca 
wielka widownia opery rosyjskiej była 
przepełniona po brzegi. Wokoło gmachu 
stało niby w wiekowej papieskiej posta­
wie, a w samej rzeczy bardzo czujnie ob­
serwujący wszelki odruch tłumu kilkuset 
agentów tajnej organizacji G. P. U., nieco 
dalej galopowali tam i z powrotem konni 
żandarmi „Czerezwyczajki“ i spychali klnąc
1 wymyślając pchający się i cisnący pro- 
ietarjat.

Ktokolwiek z dziennikarzy zagranicznych 
miał jakieś wielkie protekcje i potrafił 
odnaleść drogę czy to do Dzierżyńskiego, 
czy Unschlichta — zdołał uzyskać po 
wielkich trudach i zabiegach bilet wstępu, 
upoważniający go do zajęcia miejsca w 
operze. Dziennikarzy zgromadzono wszy­
stkich poprzednio w jednem, umówionem 
miejscu i wprowadzono kolejno jednego 
po drugim, każdego z osobna po przez 
krużganki podziemne do wnętrza. W kruż­
gankach stali co dwa kroki żołnierze „Cze­
rezwyczajki“, uzbrojeni w karabiny o na­
jeżonych bagnetach. W taki sposób nie 
strzeżono nawet cara w latach rewolucji.

Na Scenie — zapchanej również naj­
wierniejszymi wyznawcami komunizmu 
i bolszewizmu — ustawiono w pośrodku 
czerwonym' obrusem nakryty stół, za któ- 
rem zasiedli prawie wszyscy członkowie 
sowietów moskiewskich. Posiedzenie za­
gaił Kamieniew i mówił o reformie wy­
borczej. Niecierpliwość wzmagała się po 
każdym jego zdaniu. Pocieszano się jed­
nak nadzieją, że to tylko formalność i że 
zaraz po Kamieniewie przemawiać będzie 
Lenin. Nagle ktoś z obecnych z końca 
sali zapytuje, w jaki sposób głosować ma­
ją i wybierać masy bezrobocze i żąda 
wprowadzania do ustawy wyborczej jakie­
goś odpowiedniego paragrafu. Część pu­
bliczności popiera interpelanta, druga część 
zaczyna wyć i gwizdać. Powstaje chaos 
i zamieszanie — większość kpi sobie z te­
go, czy bezroboczy będą głosować, czy 
nie — na razie chodzi jej o ujrzenie Le­
nina i usłyszenie jego słów. Zamąceniu 
kładzie kres Kamieniew i proponuje gło- j 
sowanie. Wszyscy podnoszą rękę, nie

wiedząc nawet o co się rozchodzi: Po 
głosowaniu rozlega się nawoływanie: —

Lenin! Lenin!
Ale zamiast Lenina zjawia się towa- 

szysz Doropiejew i mówi dwie godziny
0 moskiewskich tramwajach, o zamierzo­
nej budowie łaźni miejskich, w  których 
dziennie 100 000 Rosjan będzie mogło 
brać kipiele, poczem przechodzi do spraw 
wodociągów i wykazuje, wiele to wiader 
wody Moskwa spotrzebowała więcej, ani­
żeli roku poprzedniego. 1 gdyby mówił 
to wszystko jakoś zajmująco — gdyby 
mówił w  jakimś innym, a nie śmiertelnie 
nużącym i monotonnym tonie, sluchano- 
by go może.

Gdy skończył, powstała ponowna wrza­
wa i sala zadrżała od krzyków i nawoły­
wań 6 000-nego tłumu. Kanreniew, pa­
trząc na zniecierpliwione masy, pogładził 
sobie brodę — wystąpił kilka kroków po­
za stół i oznajmił uroczyście:

— Udzielam głosu towarzyszowi Le- 
ninowi!

I w  tej samej chwili wszyscy zgroma­
dzeni na scenie dostojnicy, komisarze i 
agenci, — utworzyli szpaler, a oczy 
wszystkich utkwiły w głębię, z której 
miała wysunąć się postać Lenina. Powsta­
li nawet dziennikarze, powstali dyploma­
ci i muzykanci, którzy mieli zagrać „mię­
dzynarodówkę“ i wpatrywali się w ten je­
den, jedyny punkt, z którym zjawić się 
miała postać przywódcy i twórcy frolsze- 
wizmu, a zjawić się widocznie jeszcze w 
tej chwili nie chciała. Upłynęła minuta, 
dwie, trzy i pięć — oklaski i wołania na 
cześć Lenna w tym czasie n c ustawały —
1 już, już zaczął ogarniać tłum jakiś nie­
pokój, wywołany przypuszczeniem, że 
mogło mu się coś wydarzyć po drodze, 
gdy w tem zjawiła s:ę jakaś chuda, szyb­
ko posuwająca się postać.

Był to Iljicz-Lenin — rosyjski car chło­
pów i robotników.

Wznowiła s:ę burza oklasków. Wszyst­
kich przejął jakiś dziwny dreszcz — i 
tych, którzy do Lenina pałają miłością i 
tych, którzy nienawiść zaprzysięgli mu 
po wszech czasy. Lenin nie raczył nawet 
spojrzeć na zgromadzonoe masy — uści­
snął rękę jednemu i drugiemu z komisa­
rzy, wyoąknął do nich kilka słów, poczem, 
oparłszy się o stół, spojrzał na obrus, 
spojrzał na zgromadzonych i uśmiechnął 
się.

Przyjrzałem mu się bliżej. Robi wraże­
nie zwyczajnego rosyjskiego chłopa o wy­
glądzie tatarskim i jest podobny do ty­

siąca innych chłopów. Jest łysy — rysy 
twarzy jego są ostre, surowe, kanciaste i 
brutalne. Czoło jego szerokie zaciera 
wszystko to, coby mogło w twarzy jego 
na zewnątrz uwypuklić się. Najciekawsze, 
że nie można w nim było dostrzec nic ta­
kiego, coby zdradzało chorobę. Ubrany 
był skromnie, aż za skromnie nawet. Lu­
dzie tacy, jak Lenin, nie zwracają uwagi 
na powierzchowność, na strój i nie są 
próżni. Nawet i szampan nie byłby w sta­
nie oszołomić ich. — Znają oni tylko, — 
tak samo jak Lenin, jedną jedyną przy­
jemność i jedną rozkosz życiową — a 
rozkdSz tę daje im tylko władza. Wystar­
czy skinienie ręką, żeby wszystko przyci­
chło i uspokoiło się.
. Lenin jest wybornym mówcą. Mówił 
on do zgromadzonych tysiącznych mas 
tak, jakby przemawiał do zgromadzonych 
w jakiejś izdebce studentów-konspirato- 
rów. Przemawia on bardzo żywo — staje 
s:ę dowcipny, ironiczny i sarkastyczny. 
Myśl jedna zdaje być u niego w pogoni 
za drugą, a wyraz twarzy ulega ustawicz­
nej zmianie. Raz czyni wrażenie wysoce 
poważne, to znowu prom i en :e je radośnie 
lub krzywi się jakimś kaprysem n;esma-
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ku. Od czasu do Czasu przymruża jedno 
oko, kiwa głow§ i drwi zda się ze wszyst­

kiego. Należy on do tych popularnych 
.mówców, których można tylko w  Anglji 
.spotkać. W Rosji mówców takich nigdy 
fne było, gdyż żaden z mężów stanu, ani 
z ministrów nie chciał się za czasów ca­
ratu poniżyć do tego stopnia, żeby prze­
mawiać do tłumu. Od czasu do czasu gra 
Lenin na duszy narodu i apeluje do jego 
patrjotycznego poczucia. Nikt nie zna le­
piej duszy rosyjskiej od niego.

— „Władywostok znowu odzyska­
liśmy“ — powiada i wywołuje tern po­
wiedzeniem niesłychany entuzjam — a 
zaraz potem dowodzi: „Zdecydowaliśmy 
się do odwrotu, aby tem dalej skoczyć pó­
źniej naprzód.“

Gdy mówi te słowa robi gest jak egoś 
drapieżnego zwierzęcia, gotowego istotnie 
do skoku naprzód...

Pozatem w mowie jego każde słowo, to 
nauka komunizmu. Czuć, że gwałtem pra­
gnie wpoić w  masy idee, które ¿tworzył 
i któremi tyle lat się pieścił.

Jakiś rosyjski profesor powiedział kie­
dyś, że nie było bodaj jeszcze Rosjanina, 
któryby z taką zaciekłością i z taką siłą 
pluł na głowy narodu swego, jak to czy­
ni Lenin.

I istotnie wpływ jego na masy jest 
wprost niezrozumiały. Słysząc go prze­
mawiającego do 6 000 ludzi, zgromadzo­

nych w jednej sali, spostrzegliśmy, że z 
'go  osobą łączy się wszelki dalszy byt 

i egzystencja bolszewizmu. Gdy zabraknie 
Lenina — runie wszystko. Czuć było 
najwyraźniej, że mimo choroby nieule­
czalnej, która go trawi, spoczywa na bar- 
szach jego wszystko. Komuniści rosyjscy 
zdają sobie z tego doskonale sprawę i dla 
tego też strzegą go jako największy i naj­
kosztowniejszy swój skarb. Rządzi on już 
pięć łat w Rosji i nie wielu może poszczy­
cić s e tem, że widziało go osobiście. Ła­
twiej było dawniej ujrzeć cara, niż do­
strzec chociażby z daleka oblicze Lenina. 
W Kremlu i w Górkach, w  których na 
przemian zamieszkuje z żoną i córką, czu­
wa przy nim dzień i noc zaufana przy­
boczna straż. Podczas publicznych wystą­

pień stoi przy nim stale jeden z najwier- 
rrejszych powierników jego, a zarazem 
kierownik czerezwyczajki. I podczas jego 
ostatniego przemówienia stała posiać ta 
ustawicznie przy nim. A gdy skończył, 
otoczyło go geste koło najwierniejszych 
przyjaciół' i służalców i wyprowadziło go 
w pospiechu przez ciemne krużganki i 
wąskie schody do auta, którem popędził 
znowu do Górek, poza Moskwę, — do 
swego najpewniejszego i najbezpieczniej­
szego schroniska.

Od tego czasu Lenin już się nie zjawił 
i nie przemówił do wyczekujących nań 
tłumów. Język jego zdrętwiał, mózg jego 
toczy rozkładający przymiot, a oko zbie­
lałe błądzi bezmyślnie wokoło.

ill TARG POZNAŃSKI «> 29/iVoo 5V1923*
Znaczenie Tarsu Poznańskiego.

Targi wiosenne w Poznaniu i jesienne targi 
wschodnie we Lwowie są już instytucją stałą. 
Mają też swój ustalony charakter.

Targi lwowskie zdołały zainteresować sobą 
nie tylko kupców i przemysłowców polskich, ale 
także świat zagraniczny. Zasługa to położenia 
Lwowa u rubieży dalekich rynków wschodnich, 
dziś jeszcze zamkniętych, ale kiedyś przecież 
mających się otworzyć.

Targ poznański już w samej swej nazwie za­
wiera program:

Już nie ma to być międzynarodowy przegląd 
wzorów, na którym przemysł wszystkich kra­
jów mógłby wprowadzić w handel swe fabry­
katy, a wyłącznie p o l s k i  t a r g  dla popie­
rania polskiego przemysłu i wogóle polskiego 
życia ekonomicznego. Z tego powodu ramy 
Targu Poznańskiego są już z góry ciaśniejsze 
niż ramy wielu innych jarmarków-wystaw i 
tem tylko tłumaczy się nieco oryginalne posta­
nowienie, że firmy zagraniczne dopuszcza się 
jako wystawców tylko wtedy, gdy Polska sama 
nie posiada wytwórni w danej gałęzi przemysłu 
— jak np. przemysł" samochodowy — i, dalsze 
ograniczenie, jeżeli dana firma zagraniczna jest 
w stan ę powierzyć swe przedstawicielstwo 
firmie, mającej swą siedzibą w Polsce lub 
Gdańsku. W ten sposób pragnie się nie tylko 
popierać rodzimy handel ale i stworzyć pew­
ność, że ewentualne spory, mogące wyniknąć 
w związku z dokęnanemi tranzakcjami, będą 
mogły być rozstrzygnięte w sadach krajowych.

Jeżeli więc zagranica jako wystawca wchV 
dzi w rachubę tylko w małym stopniu, to 
jednak Targ jest ciekawy dla przedstawicieli 
handlu zagranicznego, czy to w charakterze za­
kupujących, czy to wprost jako obserwatorów. 
Albowiem w Poznaniu najłatwiej będzie stwo­
rzyć sobie ogólny pogląd na obecny stan pol­
skiego przemysłu i można będzie nawiązać sto-** 
sunki handlowe, które jeżeli nie zaraz, to później 
mogą doprowadzić do stałych stosunków han­
dlowych. A więc naieży oczekiwać, że firmy za­
graniczne, które iuż nawiązały stosunki han­
dlowe z Polską lub takowe zadzierzgnąć za­
mierzają, nie przepuszczą doskonałej okazji, jaką 
przedstawia Targ Poznański.

Odwrotnie naturalnie i polski przemysł jest 
silnie zainteresowany w tem, by jego wyroby 
znajdowały zbyt nie tylko w kraju ale i za­
granicą. Wobec tego polskie firmy mają pod­
wójny interes w tem, by być reprezentowanemi 
na Targu Poznańskim. Rezerwa przemysłu 
była by więc nie tylko szkodliwa dla niego sa­
mego ale zmieniła by też niekorzystnie cha­
rakter Targu. Albowiem nawet gdyby się licz­
ba zwiedzających i wystawców powiększyła, 
to jednak targi zmieniają się w pospolite jar­
marki, gdy tylko handel robi interesy z konsu­
mentami a wytwarzające faktory nie przysyłają 
swych wyrobów na targi. Jeżeli więc znacze­
nie Targu Poznańskiego dla polskiego życia 
gospodarczego zostało należycie ocenione przez 
koła zainteresowane, to powinien polski prze­
mysł być na Targu reprezentowanym w możli­
wie dużym stopniu, nawet gdyby niektóre 
oranże ze względu na obecną złą konjunkturę 
nie spodziewały się wielkich zamówień. Tyl­
ko gdy targi są odbiciem całokształtu życia go­
spodarczego danego kraju i znajdują poparcie

rodzimego przemysłu i w ciężkićH czasach mo­
gą one dać życiu gospodarczemu korzyści, od­
powiadające naturze tego rodzaju przedsię­
wzięć.

Dotychczas zainteresowanie Gdańska targa­
mi polskiemi, w Poznaniu czy Lwowie, było 
słabe, nic nie znaczące. Przeglądając wysta­
wione eksponaty, daremnie szukało się wy­
robu gdańskiego, slaby był też ruch zwiedza­
jących gości z Gdańska.

Pochodzi to stąd, że kupiec gdański wciąż 
zapatrzony jeszcze jest w niemiecki rynek to­
warowy, nie zna Polski, nie wie i nie umie o- 
glądnąć się w Polsce za towarem. Te stan 
rzeczy powoli się zmienia i musi się zmienić.

Od chwili włączenia do polskiego obszaru go­
spodarczego Gdańsk nie tylko pozostał po 
dawnemu punktem handlowym lecz stał się po­
nadto miastem przemyslowem. Wskutek wy­
sokich polskich cel protekcyjnych wszystkie 
artykuły codziennej potrzeby sprowadzane z 
Niemiec tak podrożały, że musiała się nasunąć 
myśl chociaż by częściowego wyrównania po­
wstałych stąd dla gdańskiego konsumenta nie­
przyjemności przez stworzenie pod opiekuń- 
czemi skrzydłami taryfy celnej własnego prze­
mysłu dla wyrobu najważniejszych artykułów, 
codziennego użytku. Na tem podłożu zaczęły 
wyrastać w Gdańsku fabryki jak grzyby po 
deszczu. Młode te przedsiębiorstwa walczą na 
początek, jak należało oczekiwać, z różnemi 
przeciwieństwami, ale jest nadzieja, że wszyst­
kie trudności zostaną pokonane i że przemysł 
gdański będzie się dobrze rozwijał.

Nadzwyczajny postęp techniki produkcyjnej 
w ostatnich czasach zdziałał to, że wytwórnia 
opłaca się tylko po przekroczeniu pewnego — 
zwykle dosyć wysokiego — minimum produkcji 
pewnego gatunku towaru. Z tego powodu 
większość gdańskich fabryk, że wyrhienimy 
tylko fabryki likierów i papierosów, produkuje 
daleko więcej, niż w stanie jest pochłonąć 
Wolne Miasto. Dlatego też wytwornie te, aby 
pozostać zyskownemi przedsiębiorstwaijii, są 

zmuszone sprzedawać swe towary na rynkach 
zagranicznych. O eksporcie do Niemiec na 
razie nie może być mowy, albowiem metody 
produkcji są tu i tam jednakowe — gdańskie 
fabryki są przeważnie filje znanych firm w 
Rzeszy — robocizna i inne koszta są w Gdań­
sku znacznie wyższe niż w Niemczech, wyra­
biane więc w Wolnem Mieście towary, nawet 
gdyby się mogły dostać bez cła do Niemiec, 
były by tam droższe niż wyrób tamtejszy i nie 
mogły by znaleźć zbytu. Inaczej rzecz się ma 
z eksportem towarów gdańskich zagranicę. 
Tak długo jak Gdańsk wskutek niskiego sta­
nu marki niemieckiej może dostarczać taniej niż 
kraje wysokowalutowe, można będzie gdańskie 
towary sprzedawać wszędzie bez trudu, tem- 
bardziej, że gdańskie wyroby nie napotykają 
na trudności, które musi wciąż jeszcze pokony- 
nywać eksport niemiecki.

Najbliższem i dlatego zasługającem na szcze­
gólną uwagę polem zbytu dla wyrobów gdań­
skich jest Polska, wobec czego należało by wy­
korzystać każdą okazję do ugruntowania tam 
swych wpływów. ; s

Otwarcie Targu,
Uroczyste otwarcie III. Targu Poznańskiego 

odbędzie się w niedzelę dnia 29 kwietnia br. o 
godzinie 10.30 przed południem na Placu przy 
Wieży Górnośląskiej.

* * *
Przyjmowanie gości targowych.

Na dworcu kolejowym uruchomione będzie
specjalnie biuro targowe informacyjne, gdzie
nabywać będzie można bilety wstępu na Targ
oraz Przewodnik Targowy. Taksamo biuro
to przydzielać będzie kwatery.

* **
Zagraniczny Biuletyn III. Targu Poznańskiego.

Początkiem kwietnia br. ukazał się obszerny 
„Biuletyn Zagraniczny III. Targu Poznańskiego“ 
redagowany w językach francuskim, angielskim 
i niemieckim. Biuletyn obrazuje dotychczaso­
wy rozwój, obecny stan i widoki na przyszłość 
poszczególnych dziedzin życia ekonomicznego 
Polski.

W ail na III. Tai 
H a .

Udział w III Targu Poznańskim wezmą firmy 
całej Polski. Na pierwszem miejscu co do ilości 
zgłoszeń stoją wystawcy z Polski Zachodniej 
(blisko połowa wszystkich wystawców) miano­
wicie z W. M. Gdańska, z Pomorza, z Poznań­
skiego oraz z Górnego Śląska. Zjawisko to 
spowodowane jest niezmiernie licznym w sto­
sunku do poprzednich Targów Poznańskich 
udziałem Górnego Śląska w III Targu Poznań­
skim. Ilościowy udział Kongresówki i Kresów 
Wschodnich oraz Małopolski pozostał mniej 
więcej ten sam, co na Targach poprzednich. 
Kongresówka zajmuje tutaj miejsce pierwsze, 
potem następuje Małopolska, wreszcie Kresy 
Wschodnie. Z zagranicy wezmą udział firmy 
amsterdamskie, berlińskie i wrocławskie, repre­
zentowane — w myśl warunków targowych — 
przez obywateli polskich kupców zawodowych. 
Co do eksponatów to najsilniej zastąpione będą 
na III Targu wytwory przemysłu metalowego, 
tekstylnego i chemicznego, potem eksponaty 
przemysłu spożywczego, papierniczego i drze­
wnego, wreszcie inne w porządku mniej więcej 
następującym: galanterja, wyroby skórzane, 
ceramika, przemysł szczecinowy i powroźniczy, 
wyroby precyzyjne, budownictwo i mżynierja, 
ziemiopłody i przetwory rolnicze, propaganda i 
reklama oraz surowce.

Udział interesentów w III Targu Poznańskim 
zapowiada się dobrze. Poza kupcami krajowy­
mi przybędą liczni przedstawiciele zagraniczne­
go świata handlowego. Uwzględniając wybitne 
zainteresowanie, okazywane III Targowi Po­
znańskiemu zagranicą, powołał Urząd Targu 5 
specjalnych reprezentacji swoich w Francji i w 
Północnej Afryce oraz stworzył reprezentację 
analogiczną w Gdańsku dla Państw Bałtyckich 
i Rosji. Poza temi reprezentacjami specjalnemi 
udzielają wybitną pomoc Targowi Poznańskie­
mu wszystkie polskie placówki zagraniczne, 
które nietylko prowadzą odpowiednią akcję 
propagandystyczną, ale organizują wycieczki 
kupców i t  p.

Tak jak w zeszłych i na III Targu Poznań­
skim wystawia firma »Alimentaria“ T. z o. p. 
Gdańsk, — Poznań, — Grudziądz i to w wła­
snym pawilonie w halach wystawowych na 
placu Prezydenta Drwęskiego. Różnić się bę­
dzie wystawa tejże firmy na III Targach od po-- 
przednich w wielkiej mierze, gdyż zastąpiony 
będzie też Oddział Gdański, który jeszcze nie­
spełna rok jak założonym został a z zadowole­
niem stwierdzić możemy nadzwyczajny a na­
wet zdumiewający rozwój tejże placówki pol­
skiej. Ponieważ kupcy Zachodu a przedewszy- 
stkiem dostawcy krajów produkujących dotych­
czas związki swoje przedewszystkiem z Ham­
burgiem podtrzymują a po części i Gdańsk za­
ufaniem darzą, koniecznym wprost było utwo­
rzenie Oddziału Alimentarji w Gdańsku, gdyż 
z polskiemi firmami w kraju dotychczas te 
związki były nieścisłe i to przedewszystkiem 
z braku obopólnego zaufania. Dążeniem gdań­
skiej Alimentarji było i jest uniezależnienie się 
jak najprędzej od wszelkich niemieckich pośre­
dników, nawiązując bezpośrednie związki z kra­
jami produkującymi. Zadanie to dla tejże nie­
lada, gdyż rzecz prosta, że dostawcy chętniej 
utrzymują związki z firmami, ż któremi już od 
dłuższego czasu w kontakcie są, lecz w-każdym 
razie i do przeprowadzenia, gdyż już dzisiaj po­
siada gdańska Alimentaria pierwszorzędne zwią­
zki i źródła zakupu, i to po większej części z 
ominięciem wszelkich pośredników- Nie dziw 
też, że w tak krótkim czasie zdołała sobie gdań­
ska Alimentarja zdobyć dominujące stanowisko 
w im- i eksporcie towarów kolonjalnych, arty­
kułów spożywczych i surowców do fabryka­
cji czekolady, cukierków i biszkoptów w Pol­
sce. Większa część fabrykantów wyrobów cu­
kierniczych i hurtowników kolonjalnych w Pol­
sce, korzystając z dotychczasowych związków 
Alimentarji w Gdańsku, nawiązała kontakt z 
ostatnią i pokrywa w przeważnej części swe 
zapotrzebowanie u tejże, biorąc wszelkie zyski 
pośredników obcych dla siebie. Ci hurtownicy 
są w stanie detalistom już towar po takich ce­
nach oddać, jak dotychczas sami zakupywali 
W taki sposób staje się gdańska Alimentarja 
tym łącznikiem polskim między hurtowniami 
kolonjalnemi w Polsce a krajami produkującymi.

Zaleca się zatem wszystkim hurtownikom, 
fabrykantom czekolady i cukierków, kooperaty­
wom, Spółdzielniom i dostawcom wojskowym, 
którzy dotychczas kontaktu nie nawiązali, aby 
sposobności na III Targach nie ominęli, tylko 
sję o cenach, warunkach i sprężytości gdańskie« 
Alimentarji przekonali.

Ińlnrn Koty flirtów i Miki te 
M i .

Rząd amerykański w związku z uznaniem 
granic wschodnich Polski zaliczył na poczet 
kwoty emigrantów z Polski tę ilość emigrantów, 
która przypada na wschodnią Malopolskę i 
Pinszczyznę.

W ten sposób jeszcze 1000 osób może w pół­
roczu bieżącem wyemigrować do Ameryki.

Ogółem kwota roczna emigrantów z Polski 
do Ameryki obliczona została na 31 tysięcy.

Bank S t o w a r z y s z e n i a  Mechaników
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Moniu o iłfth niai
Korespondent paryski „Kurjera War­

szawskiego" podaje wiadomość o'między­
narodowym zjezdzię „konfederacji pracy 
umysłowej“. Konfederacja ta powstała 
na tle potwornych warunków powojen­
nych, w których najżałośniejszym prole­
tariuszem jest nie wyrobnik, lecz jednost­
ka pracująca umysłowo. Chociaż we Fran­
cji los inteligencji nie jest tak opłakany, 
jak np. w Polsce, mimo to inteligencja 
francuska nie chcąc dopuścić do zupeł­
nego zubożenia warstwy intelektualnej, 
zawczasu już związała się w konfederację. 
Akt realizacji stowarzyszenia odbył się w 
dn. 21 marca 1920 r. W chwili obecnej 
konfederacja francuska liczy 111 związków 
zawodowych, z 150 tysiącami członków.

Zjazd międzynarodowy organizacji po­
krewnych, zwołany do Paryża przez kon­
federację francuską, zgromadził przedsta­
wicieli ośmiu „konfederacji“, Francji, An- 
glji, Belgji, Szwajcarji, Rumunji, Bułgarji, 
Austrji, Finlandji oraz jedenastu delegacji 
krajów (śród nich Włochy, Polska, Czechy) 
które nie posiadając „konfederacji“ zor- 
garnizowanych, uczestniczyły w charakte­
rze gości („observateur“).

Najciekawszą bodaj część zjazdu stano­
wiły malownicze nieraz sprawozdania de­
legatów (Belgja, Szwajcarja),- a zwłaszcza 
programowe sprawozdanie francuskie se­
kretarza jeneralnego pana H. de WeindeFa 
oraz gorące i rzeczowe przemówienie se­
natora H. de JouveneFa drugiego delegata 
Francji w radzie Ligi narodów. W zakre­
sie „zagadnień praktycznych“ poruszano 
sprawę ustalenia ogólnych praw „własno­
ści umysłowej“ (la propriété intelectulle) 
i utworzenia „własności naukowej“ (od­
krycia)...

Już w dyskusji tej uwydatniło się, że 
pewne kraje, jak Polska, Rumunja, któ­
rych „import“ literacki przeważa nad 
„eksportem” muszą prowadzić odrębną 
„politykę“ na tem polu i lojalnie bronić 
swoich interesów. Polskie organizacje 
nadesłały na zjazd czterech delegatów, pp. 
Birkenmajera, Folkierskiego, Woroniec- 
kiego i Zaleskiego.

Kongres obecny uważać należy za „or­
ganizacyjny“. Specjalna „komisja wyko­
nawcza“, złożona z przedstawicieli wszy­
stkich delegacji uczestniczących w zjez'dz ie 
paryskim, powołana została do opracowania 
statutów i skoordynowania wysiłków. T ermin 
następnego kongresu wyznaczony został 
już na grudzień roku bieżącego (również 
w Paryżu).

Stocznio GSflńsJin.
Największem przedsiębiorstwem  

przemysłowem w  Gdańsku jest stocz­
nia Gdańska, zatrudniająca 6.000 ludzi 
i przysparzająca kasie W olnego Mia­
sta miliardowych dochodów miesięcz­
nie w  formie podatków.

W  bieżącym tygodniu zarząd stocz­
ni zaprosił przedstawicieli władz pol­
skich z Gdańska. W arszawy. Torunia, 
Wejherowa, Pucka i przedstawicieli 
prasy celem oglądnięcia tego olbrzy­
miego warsztatu pracy.

Wędrówka po niezliczonych halach
warsztatowych była zajmująca i po­
uczająca. Warsztat pracy był w  peł­
nym ruchu. Grzmiało i huczało od ru­
chu narzędzi, zręcznie i sprawnie zw i­
jających się w  rękach wyszkolonego 
robotnika, od huku przepotężnych ma­
szyn, od całego tego środowiska, 
wrzącego, jakby gorączkowa»-- ? przy- 
spieszonem życiem, w  rzeczywistości ure- 
gulowanem i uchwyconem w karby po­
rządku i systematyczności.

Na ogromnej przestrzeni, rozciąga­
jącej się na 400 morgach, nigdzie spo­
koju i spoczynku, wszędzie wre życie 
i praca w  najrozmaitszych działach, 
t  których składa się stocznia.

W  jednych warsztatach fabrykacja 
narzędzi pracy i składowych części 
maszyn — tu pracują wyćw iczeni rze­
mieślnicy, obok hale, w których wzno­
szą się kolosy maszyn, jedne w  zaczę­
ciu, drugie zbliżające się do wykończe­
nia, zaraz w  sąsiedztwie potwornych 
rozmiarów kuźnie, gdzie już nie zwy- 
kłemi młotami ubija się rozpalone że­
lazo, ale olbrzymiemi kilofami, szybko 
nosuwającemi się za' pomocą kranów, 
które sterczą wszędzie w  całej stoczni 
Z hal tych, buchających ogniem i roz­
brzmiewających zagłuszającym zgieł­
kiem, naraz wpada się w  halę ciehą,
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jakby ustronną, gdzie znowu robotnicy 
obrabiają piękne, luksusowe jachty i 
łodzie wioślarskie. Zaraz jednak za tą 
halą odbywa się fabrykacja beczek, 
kuźnie okrętowe, warsztat reperatury 
parowozów, doki okrętowe. Dla budo­
w y  okrętów hale w  których pomieścić 
sie rrnn-n statki długości 100 m. Obok 
trzy doki o pojemności, 3.000 3.500 i 
1000 ton i 3 pontony dokowe o pojem­
ności 2.500 ton. Sterczący kran pły­
wający obliczo&y jest na dźwignięcie 
100 ton. W  chwili wędrówki właśnie 
spuszczono na wodę 3000-tonowy 
okręt sporządzony w  stoczni na zamó­
wienie LJoydu Ouileno. Obok doków  
odlewnia żelaza, w  której, jakby na 
cześć zwiedzających gości, dano obraz 
piekła. Żywy płynny ogień wylewano 
do kadzi a robotnicy płyn ten ognisty 
zlewali do specjalnych otworów w  
których płyn powraca do swej stałej 
formy.

Nie tylko wre praca w  zamkniętych 
halach. Także pod golem niebem na 
całej przestrzeni od zabudowań, sto­
czni aż po Heim widać zwijające się 
rzesze ludzi. To olbrzymie zamówienie 
Polski w  stoczni gdańskiej. Parowozy  
i ciężarowe w ozy  kolejowe, zakupione 
w  Ameryce i tu montowane. Pochodzą 
one z zapasów wojennych, które Ame ­
ryka wyrabiała dla wojsk sw ych we 
Francji. Po wojnie tysiące w ozów  po­
zostało i zakupił je rząd Polski. Przy­
chodzą one rozłożone na części skła­
dowe i w  Gdańsku (a częściow o i w  
Szczecinie) odbywa się montaż.

Ogólne wrażenie, jakie odnosi się po 
pobieżnem takiem przejściu w  stoczni, 
jest to, że olbrzymie to przedsiębior­
stwo żyje, rozwija się. • Nie wszystkim 
wiadomo, że po rewolucji byt stoczni 
wisiał na włosku. Ogólne rozpręże­
nie wdarło się i tutaj i była chwi­
la, że zdawało się, że stocznia zostanie 
rozdrapana. Kto chciał, brał i wynosił. 
Była to jakiś czas instytucja bezpań­
ska. Dopiero gdy rząd pruski zrzekł się 
własności stoczni na rzecz magistratu 
gdańskiego, gdyż Wolne Miasto lesz­
cze nie istniało i gdy potem za inicja­
tyw ą prof. Noego, obecnego generalne­
go dyrektora, Gdańsk zdecydował się 
puścić w  ruch stocznie, położono kres 
demoralizacji i wstrzymano postępują­
cy rabunek. Stocznia została urato­

wana a w wielkiej mierze zawdzięcza 
to Polsce, która w  najkrytyczniejszych 
dla stoczni początkach przyszła tu z 
zamówieniami łodzi motorowych i re- 
peraturą wagonów kolejowych.

Dziś stocznia Gdańska przekształ­
cona jest w międzynarodowe towarzy­
stwo akcyjne. Pod względem  w łasno­
ści należy ona w  połowie do Gdańska 
i Polski, eksploatację zaś objęło towa­
rzystwo akcyjne, w  którem Polska i 
Gdańsk mają po 20 proc. udziałów a 
kapitaliści francuscy i angielscy po 30 
proc. C? też kapitaliści dostarczają po­
trzebnego kapitału obrotowego, który 
na rok bieżący obliczono na 350.000 
funtów szterlingów.

l  fiíja odMowi m
p i w

Le Petit Parisién podaje kilka cyfr do- 
wod'zących, ile wysiłków poczyniła Fran­
cja aby odbudować prowincje swoje, 
spustoszone podczas wojny.

Aby naprawić szkody wojenne, ponie­
sione przez mieszkańców w majątku ru­
chomym i nieruchomym, Francja w prze­
ciągu trzech lat, które upłynęły od chwili 
zawarcia ro,zejmu aż do 31 grudnia 1922 
roku wydała na odbudowę 54 miljardy 
franków.

Ilość domów zniszczonych albo prze­
ważnie uszkodzonych wynosiła po za­
kończeniu kro,ków nieprzyjacielskich 
741 993. Dnia 1 stycznia 1921 r. odbu­
dowano już lub naprawiano 278 834. 
Nieco później było już naprawionych do­
mów albo na nowo postawionych 
355 479, a 1 stycznia 1923 r. odbudowa­
no ogółem 553 977, co przyspieszyło 
powrót do prowincji spustoszonych tych 
mieszkańców, którzy uprzednio musieli 
je opuścić.

Na. 4 690 183 mieszkańców, którzy* 
przed wojną zajmowali prowincje później 
spustoszone, mogło po,wrócić do domów 
przed 1 stycznia 1921 r. 3 288152, zaś

przed 1 stycznia 1923 r. 3 985 913 —  
wreszcie obecnie wróciło ich 4 074 970, 
czyli prawie ogólna liczba ludności, która 
zamieszkiwała prowincje spustoszone w 
roku 1914.

Jednakże, nietylko. bpdynki ucierpiały 
podczas wojny. Ucierpiała niemniej gle­
ba w ciągu 4 lat straszliwej wojny. Glebę 
psuły nietylko niezliczone okopy, głębo­
kie nieraz 6 pięter, ale także mnóstwo po­
cisków, które na nią padały i wybucha­
jąc potem wydobywały na wierzch ziemię 
nieurodzajną, urodzajną zaś zagrzeby- 
wały. Naogół podczas wojny spustoszo­
no 3 306 350 ha. ziemi, z czego 1 923 479 
ha. ziemi ornej stało się ziemią w zupeł­
ności niemożliwą do rolnictwa. W ciągu 
trzech lat, dzięki usilnej pracy, zdołano 
doprowadzić do stanu możliwego dla kul­
tury rolnej 1 698 200 ha. Aby dojść do 
tego wyniku trzeba było zasypać niemniej 
niż 280 102 300 metrów sześciennych, 
które podczas wojny z ziemi wydobyto. 
Dalej musiano zebrać 287 200 815 me­
trów sześciennych drutu kolczastego na 
ogólną liczbę 375 miljonów, które pokry­
wały ziemię —  wreszcie zaś trzeba było 
zniszczyć lub zabrać 1 035 200 pocisków 
armatnich, leżących na wierzchu lub za­
kopanych w ziemi.

Jak sie fałszuje kunknoh?
Fałszerstwo banknotów wszelkiego 

rodzaju zatacza coraz szersze kręgi, — 
Jak podają pisma zagraniczne światową 

centralą najgenjalniejszych fałszerzy 
bankneftów pieniężnych jest obecnie 
Wiedeń.

Niezwykle ciekawe uwagi na ten temat 
podaje jeden z wyższych urzędników po­
licji wiedeńskiej, zajmujący się oddawna 
śledzeniem fałszerzy banknotów. Twier­
dzi on, że zawód ten jest bardzo ciężki. 
Skutkiem bowiem niezwykłego postępu 
techniki graficznej sporządzenie udatnych 
falsyfikatów wymaga niesłychanie wiele 
technicznych środków pomocniczych, no 
i w związku z tem dużych wkładów pie­
niężnych. Podczas gdy przed w;ojną fał­
szowaniem pieniędzy zajmowali się nie­
co zręczni technicy i rysownicy, przy po­
mocy zupełnie skromnych środków i na 
małą skalę, zado,walniając się małymi 
zyskami, to dziś fałszerze banknotów 
muszą swój proceder uprawiać na wiel­
ką skalę, masowo, aby pokryć olbrzymie 
koszta produkcji. Aby więc stać się fał­
szerzem banknotów — wygląda to tro­
chę na paradoks —  trzeba mieć dużo 
pieniędzy, jednem słowem setki miljonów. 
—  Fałszerze banknotów tworzą więę 
całe świętnie zorganizowane konsorcja, 
a praca podzielona jest w ten sposób, że 
część członków subwencjonuje przedsię- 
biorstawa, część zaś troszczy się o stronę 
techniczną i spieniężanie banknotów. 
Techniczny personel rekrutuje się prze­
ważnie z fotografów, rysowników lub 
drukarzy. Wogóle można powiedzieć, że 
najlepszych i najbardziej pomysłowych 
fałszerzy w tym kierunku dostarcza stan 
fotograficzny.

Ciekawą jest rzeczą, które banknoty 
fałszuje się .najłatwiej? Otóż wykazano, 
iż fałszowanie franków szwajcarskich i 
amerykańskich dolarów nie przedstawia 
wielkich trudności. Jedyną większą trud­
ność jest przy fałszowaniu jednolitego 
papieru jedwabnistego. Stosunkowo naj­
łatwiej fałszuje się noty lirowe, których 
niezliczona wprost ilość kursuje po świę­
cie. Wiedeń szczególnie zalany jest fał­
szywymi lirami. Tak np. niedawno wła­
dze włoskie wpadły opodal Genui na 
ślad fabryki lirów, przyczem zakwestio­
nowały 100 miljonów fałszywych lirów.

Najnowsza technika fałszerstwa ban­
knotów zmierza do t. zw. podnumerowa- 
nia banknotów. Szczególnie uprawia się 
ten proceder przy dolarach. Specjalista 
wyciera delikatnie cyfrę jednodolarowe- 
go banknotu aby potem zręcznie i kun­
sztownie wstawić tam cyfrę 50 dolarów. 
Jest--to oczywiście zabieg niezmiernie 
trudny, który poprostu porównać można 
z poważnym i niebezpiecznym zabiegiem 
operacyjnym. — A mimo wszystko fał­
szerstwo banknotów kwitnie!

Wkońcu warto wspomnieć o jednym 
z najgenjalniejszych fałszerzy banknotów 
obecnej doby. Jest nim ujęty niedawno 
fotograf Zizamann osławiony fabrykant 
marek polskich, obdarzony —  jak twier­
dzi wiedeńska policja kryminalna — roz­

liczonymi przymiotami fachowymi, jak 
również niezwykłym zmysłem inwencyj- 
nym i organizatorskim. Konsorcjum, na 
którego czele stał, było świetną, wzorowo 
prowadzoną spółką akcyjncą. O zdolno­
ściach Zizamanna "świadczyć może fakt, 
że w „atelier“ znaleziono skomplikowane 
kunsztowne maszyny jego własnego po­
mysłu.

Działalność Zizamanna była bardzo 
ruchliwa. W samym Frankfurcie zdołał 
puścić w obieg 20 miljonów fałszywych 
marek polskich. Ale i jemu powinęła się 
w końcu noga i dziś za sprawki swoje 
odpowiadać musi długoletniem ciężkiem 
więzieniem.
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__Wejherowski Sejmik powiatowy uchwa®
w dniu 10 kwietnia r. b. co następuje:

1. Budżet powiatowy na rok 1923 stwierdzo­
no w dochodzie i rozchodzie na 771 569 348,82
marek.

2. Uchwalono pobierać podatki powiatowe M 
pokrycie budżetu za rok 1922 według zasad 
rozporządzenia p. Wojewody Pomorskiego z 
dnia 27 grudnia 1922.

3. Większością głosów uchwalono pobierał 
w roku 1923 podatki na psy w następującej
wysokości:

Kto jest w posiadaniu jednego psa, któreg» 
suka już nie karmi, płaci za niego 5000 mk., 
za drugiego psa 20 000 mk., a za każdego dal­
szego psa 100 000 mk. podatku powiatowego.

4. Uchwalono ordynację powiatową dotyczą­
cą pobierania na rzecz powiatu składki od 
koni. Składki wynoszą za rok 1923 10 000 mk. 
od każdego konia.

5. Rachunek Powiatowej Kasy ‘Komunalnej 
za rok 1921 został stwierdzony a Rendantowi 
kasy absolutorjum udzielone.

6. Uchwalono przystąpienie powiatu ja :o 
członek do Banku Komunalnych Kas Oszczęd­
ności w Poznaniu.

7. Uchwalono jednogłośnie upoważnić Wy­
dział Powiatowy do korzystania z kredytu Po­
wiatowej Kasy Oszczędności w wysokości 
20 000 000 marek na opędzenie bieżących wy­
datków w ramach budżetu powiatowego za 
rok 1923. #

8. Uchwalono zaciągnięcie pożyczki w wy­
sokości 15 000 000 mk. na spłacenie starych po­
życzek zaciągniętych w instytucjach niemiec­
kich.

9. Uchwalono zaciągnięcie pożyczki w wy­
sokości 50 000 000 mk. na opędzenie bieżących 
wydatków przewidzianych w budżecie powia­
towym za rok 1923.

10. Uchwalono gwarantować najniższy do­
chód dla akuszerek obwodowych do wysokości 
100 000 mk rocznie, na które się zaliczać bę­
dzie od bieżącej zapomogi 2000 mk. od każde­
go połogu. Bieżącą zapomogę ustala się na 
10 000 mk., którą się podwyższa co pięć lat 
służby o 1000 mk. aż do najwyższej kwoty 
20 000 mk. Prócz tego uchwalono dla obwodo­
wych akuszerek remunerację świąteczną 
(gwiazdkową) według każdorazowej uchwały 
Wydziału Powiatowego, oraz oddawanie na 
koszt powiatu środków desinfekcyjnych dla 
uboższej ludności powiatu, które akuszerki są 
zobowiązane ubogim położnicom bezpłatnie n- 
dzielać.

U. Uchwalono umorzyć zeległe podatki x 
gmin przydzielonych Traktatem Wersalskim do 
Niemiec wzgl. Wolnego Miasta Gdańska z lat 
1918/19 i 20.

12. Uchwalono odrzucić zaprowadzenie 
znaczków metalowych podatkowych na psy.

13. Uchwalono wnieść wniosek do Woje­
wódzkiego Sądu Administracyjnego o zniesie­
nie obwodów kominiarskich oraz rozporządze­
nia policyjnego dotyczącego przymusowego 
czyszczenia kominó w wpowiecie, a pozo­
stawienie w mocy w mieście Wejherowie.

14. Uchwalono poprzeć uchwalę Rady gmio- 
nej gminy Gdyni z dnia 6 listopada 1922 r.

15. Na wójta w obwodzie w Strzepczu pro­
ponowano pp. Augustyna Grzenkowicza z Po- 
blocia i Feliksa Miotka z Strzepcza.

16. Na zastępcę rozjemcy w obwodzie W. 
Kacku wybrano p. Jana Cząstkę z W. Kacka.

17. Uchwalono przystąpienie powiatu jako 
członek do Związku Celowego dla eksploatacji 
wybrzeża morskiego.

18. Uchwalono jako djeta dla członków Wy­
działu Powiatowego biorących udział w posie­
dzeniach Wydziału Powiatowego dla członków 
miejscowych 5000 mk., a dla pozamiejscowych 
10 000 mk. za każde posiedzenie.

W celu zaoszczędzenia kosztów nie zostanie 
budżet powiatowy w Orędowniku ogłoszony 
tylko wyłożony od 20 kwietnia aż do 3 maja 
b. r. w Wydziale Powiatowym na pokoju 23 do 
publicznego wglądu.

— Kartuzy. S e j m i k p o w i a t o w y  uchwa­
lił na ostatniem posiedzeniu podwyższenie do­
datku do państwowego podatku gruntowego z 
20 000 na 40 000 proc. Na pokrycie kosztów 
przyjęcia p. Prezydenta Rzeczp. Polskiej wy­
znaczono 5 mlj. mk. Urzędnikom komunalnym 
przyznano dodatek komunalny do wysokości 
50 proc. poborów miesięcznych. Wysokos; do-
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datku ustała za każdy miesiąc wydział powia­
towy. Oprócz tego uchwalił sejmik statut o 
powiatowym podatku szosowym, statut dla 
biura handlowego i nowy statut o pobieraniu 
opłat od umów przy przeniesieniu własności 
nieruchomej. Prospekt założenia stolarni przy 
pow. tartaku w Rutkach został na rok przyszły 
odłożony. Oprócz tego dokonano wyboru róż­
nych komisyj.

—* (Wieczorny pociąg idący w kierunku 
Pruszcza niema połączenie do Tczewa.) Po­
ciąg wieczorny wychodzący z Kartuz o godz. 
7,35 przyjeżdża do Gdańska o 9,35, w Pruszczu 
trzeba się przesiąść, chcąc jechać do Tczewa. 
Dawniej był związek bo o godz. 9,20 wycho­
dził pociąg z Pruszcza w kierunku do Tczewa. 
(Jest to pociąg idący z Pucka resp. Wejherowa, 
który z Gdańska wyjeżdża o 9,05 w kierunku 
do Warszawy przez Grudziądz.) Niestety po­
ciąg ten nie staje na stacji Pruszcz, stąd pasa­
żerowie jadący w kierunku do Tczewa i dalej, 
czekać muszą w Pruszczu do godz. 11,37. 
Możnaby jednak tak urządzić, (i tu apelujemy 
do Dyrekcji Kolejowej w Gdańsku) by pociąg 
z Kartuz puścić tak rychło, by można ew. w 
Gdańsku, o ile nie osobowy pociąg (wych. o 
9,05) to przynajmniej pospieszny osiągnąć.

—** (Sprawa inwalidów.) W powiecie na­
szym jest kilkunastu inwalidów 50%, lecz dla 
tego, że posiadają kilka mórg piasku t. j. że 
mają dochód miesięczny ponad 35 000 mk. 
skreślono im zupełnie pobory inwalidzkie. Ba, 
skarżą się ci biedacy że pod względem płacenia 
podatków, oszacowano ich wyżej, jak niejedne­
go zdrowego. Jest to krzywda wołająca o 
pomstę do nieba i dla tego posłów naszych 
uprzejmie się prosi, by tą sprawą się zajęli. 
Szczególnie zainteresował się sprawą inwa­
lidzką p. poseł Wałaszek i niewątpliwie cała 
prawica (Chrzęść- Zw. Jed. Nar.) zajmie przy­
chylne stanowisko wobec tych biedaków, któ­
rzy pod każdym względem godni są poparcia.

— Grudziądz. (Optanci nie chcą wyjeżdżać. 
— W ręce żydowskie. — Z ruchu nauczyciel­
skiego.) Mimo upłynięcia terminu wyjazdu 
optantów Niemców do „Vaterlandu“ ku ogól­
nemu zdziwieniu nie wyjechał dotąd znany nie­
gdyś polakożerca, optant Dr. Hans Meier. 
Sprzedał on swój dom i klinikę i przygotował 
się już do wyjazdu, lecz nagle zaniechał tego 
zamiaru i niewiadomo czy na skutek pozwole­
nia, czy też bez tego praktykuje nadal w Gru­
dziądzu, objąwszy kierownictwo kliniki po 
D-rze Allermanie, również optancie.

—* Uchodzący zź  polskich obywateli na­
szego miasta niejacy Wysoccy, zamieszkali przy 
fil- 23 stycznia, sprzedali swoją nowocześnie 
urządzoną mleczarnię żydowfłiiemieckiemu 
Hahnowi.

—** W połowie maja br. zwołuje Okręg 
Pomorski Chrześcijańsko-Narodowego Nauczy­
cielstwa Szkół Powszechnych w Polsce Wielki 
Zjazd Kongresowy do Grudziądza, który z roku 
na rok co raz to większem cieszy się powodze­
niem, dając tym sposobem możność uświado­
mienia społeczeństwa, że nauczycielstwo jest 
ważnym czynnikiem w szerzeniu kultury i 
oświaty. Przygotowania do Zjazdu znajdują 
się w pełnym toku, a powszechne zaintereso­
wanie świadczy, że kongres będzie bardzo li­
czny i zaciekawi nietylko nauczycielstwo ale i 
szerokie sfery rodzicielskie.

—*** (Ofiary na kościół.) Na nowy kościół 
w M. Tarpnie pod Grudziądzem złożyli łaska­
wie ofiary pp. Marja Scheffsowa 100000, Bank 
Przemysłowców, oddział w Gdańsku 20 000, 
Dyr. Mrozowski 10 000, Helena Wowkonowi- 
czówna 10 000, Bank Dyskontowy, Bydgoszcz 
100 000, Bgnk Dyskontowy, oddział w Nowem 

j25 000. Szanownym ofiarodawcom serdeczne 
składam „Bóg zapłać“.

Ks. Dembek, proboszcz.
Toruń. (Z Wisły.) W drodze z Gdańska 

do Włocławka przejechał koło miasta naszego 
parowiec „Zamoyski“ z trzema i parowiec 
„Sztajnkeller" z czterema łodziami, naładowa- 
nemi żwirem. Pusta łódź odjechała'do Solca, 
ażeby tam ładować deski.

We wtorek wieczorem holował parowiec 
„Nadwiślanin“ ł z Torunia, tratwę, która przy­
płynęła z Drwęcy, w dół rzeki. Wskutek mro­
ku przybliżyła sią tratwa zanadto do jednego 
z filarów mostu kolejowego, gdzie uległa roz­
biciu. Wszystkie 60 pni, ż których składała się 
tratwa, popłynęły luzem. Na szczęście udało 
się wyłowić tóększą część pni jeszcze w obrę­
bie miasta.

— Tuchola. (Z likwidacji majątków nie­
mieckich.) Majątek Kamienia w powiecie tu­
cholskim, obszaru 300 ha., będący własnośc:ą 
Joachima barona Kónigsmarka, Komitet Likwi­
dacyjny zakwalifikował do likwidacji i wyzna­
czył jako nowonabywcę p. Górskiego. Kontrakt 
kupna został już zatwierdzony. .

— Czersk. (Omal nie zaczadzenie.) W ub. 
tygodniu w mieszkaniu p. Ohlera w starostwie 
ulatniał się z pieca gaz węglowy, którym za­
czadziły się żona i córka p. O. Naprędce przy­
wołany lekarz zastał obie nieprzytomne; dzięki 
zabiegom dra Lemańczyka zdołano przywrócić 
przytomność najprzód córce, a po kilku godzi­
nach także i matce. Dziś stan zdrowia już się 
polepszył.

Komorne w Polsce Kodzie pobierane 
oj złocie.

D o 1 S tyczn ia  1924 r. n a leży  
p ła c ić  15 proc. w y so k o śc i przed­

w ojennej.
Na posiedzeniu Komitetu Ekonomicznego 

Ministrów w obecności pp. ministra zdrowia, 
wiceministra spraw wewnętrznych i wicemini­
stra sprawiedliwości ustalono ostatecznie tekst 
ustawy o ochronie lokatorów.

Będzie ona przedłożona Sejmowi.
Postanawia ona, że w roku bieżącym komor­

ne od lokali będzie pobierane w złocie w wyso­
kości 15 proc. komornego przedwojennego do 
1 stycznia 1924 r., poczem co pół roku będzie 
podwyższane o 5 proc., aż do wysokości 75 
proc. przedwojennego komornego.

Wycieczka do Jugosławii.
Urządzona przez słowiańskie Tow. sztuki i 

kultury wycieczka do Jugosławji wyjeżdża z 
Warszawy dn. 3 czerwca r. b. na Bratysław, 
Wiedeń do Zagrzebia, ztąd na Bakar, Split do 
Dubrownika (Raguzy), Serajewa, Białogrodu, 
Lubiany i wraca około dn. 23 czerwca r. b.

Wycieczka (przeszło 30 osób) ta jest prze­
znaczona wyłącznie dla literatów i artystów, 
lista zapisów na nią jest już zamknięta.

Ecłia katastrofy w Pucka. •
W komisji wojsk, odbywała się dyskusja nad 

sprawą lotnictwa polsk. Obecny na posiedzeniu 
szef departamentu generał Levecue zdał szcze­
gółowe informacje o stanie i rozwoju lotnictwa 
wojskowego w Polsce. Nawiązując do kata­
strofy lotniczej w Krakowie, generał oświadczył, 
że była ona spowodowana niedopuszczalnemi 
ze względu na stan atmosferycznych warunków 
akrobacjami napowietrznemu Po przeprowa­
dzeniu szczegółowej inspekcji zarządzono zmia­
ny w dowództwie krakowskiego pułku lotni­
czego. Co zaś do katastrofy w Pucku, to winni 
jej zostali oddani pod sąd. Na przyszłość wszel­
kie popisy na lotnisku wojskowem będą musia­
ły mieć aprobatę M. S. Wojsk. Generał ęibjął 
stanowisko szefa departamentu IV-go z dniem 
1 stycznia rb. i natychmiast przystąpił do 
szczegółowej inspekcji podległych mu oddzia­
łów, szkół i fabryk lotniczych. Na podstawie 
przeprowadzonej inspekcji może stwierdzić, że 
w Polsce lotnictwo wojskowe w najbliższych 
latach stanie na wysokości zadania. Gdy tylko 
zamin.d starych aparatów, używanych w ciągu 
wojny i wskutek tego zużytych dostaniemy 
aparaty nowe krajowej produkcji, nasze lotni­
ctwo wojskowe nie pozostawi nic do życzenia.

Migawki.
Miałem dziwny sen...
Śniło mi się bowiem, że Prezydent Rzeczy­

pospolitej Polskiej zjeżdża do Gdańska, sławet­
nego grodu nadmorskiego, owego płuca kraju 
Sarmatów. Gdy wieść o Jego przyjeżdzie gru­
chnęła po mieście powstała nieopisana radość i 
uciecha wśród mieszkańców; poczęto maić do- 
my, przybierać w chorągwie o barwach naro­
dowych polskich, budować bramy triumfalne, 
na których widniały napisy:

„Witaj, o witaj miły Hospodynie!“ „Ave, 
Praesident, morituri Te salutant!“ „Heil Dir 
im Siegeskranz!“ i t, p.
Zapał zataczał coraz szersze kręgi a napię­
cie uczuć patriotycznych objawiało się w zmo- 
.żonej injekcji alkoholu i w wyłapywaniu prze­
chodniów, mówiących po polsku, których . . .  
których (horrible dictu!) obnoszono ma rękach 
po pryncypalnych ulicach, obrzucano kwiatami 
i confetti, karmiono łakociami, pojono „Gołd- 
wasserką“ i wożono za darmo tramwajami.

Ach, co to był za widoki 
: Miałem ślozy w oczach, a już ryknąłem jak 

zraniony nosorożec, gdym się znalazł koło po­
mnika Wilusia. Patrzę, patrzę i oczom swoim 
nie wierze! Sen to, czy jawa? Siedzi sobie 
rycerz na tym samym koniu, w kontuszu z kara­
belą w dłoni, z poczciwą twarzą sarmacką a 
pod nim widnieje napis „Pogromcy Krzyżaków
— 'Wdzięczni Gdańszczanie“.

C ~ąc się coś bliżej dowiedzieć o tej meta­
morfozie, podchodzę do obok stojącego Szupo 
i zaczynam z przyzwyczajen a:

„Entschuldigen Herr, wie kommt es, dass...“
„Ich verstehe nicht deutsch — mit mir 

müssen Sie polnisch sprechen“, brzmała od­
powiedź. Zbaraniałem doszczętnie, rzuciłem 
mu się na szyję, zaproponowałem mu „Bruder­
schaft“ i zaprosiłem go na „polską“ kawę do 
Elite.

Aż wreszcie nadszedł dzień przyjazdu. Tak 
odświętnie- wyglądającego Gdańska jeszcze nie 
widz*ałem. Tak to poczciwe miasto musiało 
wyglądać, gdy zjeżdżał doń kronprinc, Hinten
— albo zgoła Eulenburg. Żeby oddać to co 
ucho moje słyszało, a oko widziało trzebaby 
mieć pióro co najmniej jakiego Ehrenberga albo 
innego Hołówki!

Posłuchajcie więc ludkowie!
Senatory gdańsk:e, ustrojone w kontusze i 

konfederatki, przy karabelach, wyrokowały na 
wielki plac przed dworcem, a na ich czele sam

pan Sahm, na śnieżnym rumaku z buławą w rę­
ku, cały w sobolach. Przed nim pacholę (zdaje 
się piccolo z Ratskeller) niosło na aksamitnej, 
bogato złotem wyszywanej poduszce srebrne 
klucze miasta i niewiasta jakowaś z Chlebem 
i solą....

Prezydent policji w mundurze generała pol­
skiego z czasów wojen napoleońskich jechał na 
gniadym koniu, a za nim (o dziwo!) Szupy 
gdańskie, zakuci w stal, jako skrzydlaci rycerze 
— husarze polscy.

Dalej szły Schutz- i Trutzbundy z sztanda­
rami, Kriegervereiny, weterany, cechy, dele­
gacje dziewic gdańskich n^ biało ubrane, oby­
watelstwo, kupiectwo, komuniści, nacjonały, 
intemationały i niezmierzane morze głów, nie­
ustannie wnoszących okrzyki:

Evoe, Niech tyje, Hoch, a nad wszystkiem 
górował okrzyk mniejszości narodowej: Wiwajt, 
wiwajt!

Wzruszenie złapało mię za grdykę i pocią­
gałem nosem co chwila, starzy zaś pionierzy 
polskości Gdańska płakali jak żubry, widząc 
taki namacalny cud i to znowu nad Wisłą....

A już szał ogarnął pospólstwo, gdy jeden z 
panów senatorów i to ten, który ongiś zape­
wniał w Malborku Wschodnioprusaków o do­
zgonnej wierności, wystąpił na mównicę i w 
imieniu ludności, zrzekł się wszelkiej suweren­
ności, oddając się dobrowolnie pieczy I łasce 
Swojej Sojuszniczce....
Nie mogłem wytrzymać, chciałem go koniecz­
nie uściskać i w tej chwili się*przebudziłem....

Spać dalej nie mogąc, wychyliłem głowę 
przez okno. Pod mojemi oknami przechadzał 
się Szupo i mamrotał coś pod nosem „auf die 
verfluchten Pollacken“.

A więc to był tylko sen....
Sny jednak czasem się sprawdzają.,..

Tip-Top.
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Teofila i Tertuliana B b,

Wschód słońca o oodzinie 4,16 
Zachód o godzinie 6.5Ż 
Wschód księżyca o g. 2.23 r. 
Zachód o godzinie 2.45 pp.

Uniwersytet ludowy w Gdańsku.
Z inicjatywy redakcji „Gazety Gdań" 

skiej powołano w jesieni roku zeszłego 
do życia w Gdańsku instytucję Uniwersy­
tetu ludowego pod nazwą Tow. Polskich 
Wykładów Powszechnych. Instytucja ta, 
pozostająca pod moralnym protektoratem 
Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie, 
prowadzona była przez p. Jana Pietrzyc- 
kiego, a po jego wyjezrdzie z Gdańska 
przez redaktora p. Wł. Zabawskiego. 
Administracyjną sprawą instytucji zaj­
mował się w czasie zimy Ks. Wojciech 
Mondry.

Wykłady wygłaszane były w ciągu 
całej zimy aż do ubiegłego tygodnia 
regularnie co niedzielę. Wygłaszali je 
prelegenci miejscowi z Gdańska i prele­
genci, zaproszeni z Polski.

Jak wykłady te potrzebne były w 
Gdańsku, okazuje się z frekwencji słu­
chaczów w ciągu całego tego okresu. 
Wielka sala gminy Polskiej w Petershagen 
co niedzielę o godz. 5-tej po południu 
zapełniała się słuchaczami płci obojga. 
Mało i rzadko widziało się tam inteli­
gencję, przeważała stale ludność miejscowa 
gdańska, przeważnie z kół robotniczych. 
Ludność ta spragniona jest słowa pol­
skiego, żądna popularnych wykładów 
głównie z dziedziny literatury i historji 
polskiej. To też składała się ona na 
słuchaczów wdzięcznych, którzy wyczeki­
wali z upragnieniem niedzieli i punktualnie 
i regularnie się zbierali. W ciągu całego 
okresu zimowego spotykało się na wy­
kładach twarze te same, zawsze pełne 
ciekawości i skupienia. Znać było, że 
ludzie ci, mężczyźni i kobiety, schodzą 
się tu z żywo odczuwanej potrzeby, 
z tęsknoty za polską strawą duchową, 
o którą w niemieckim środowisku gdań- 
skiem jest tak trudno.

W lecie polski uniwersytet ludowy 
przerywa swą działalność. Inicjatorzy 
jednak tej pożytecznej instytucji, zachę­
ceni dotychczasowem powodzeniem, roz­
poczną działalność swą w okresie jesienno- 
zimowym. Jak dowiadujemy się, gdańska 
ta placówka oświatowa zamierza nawiązać 
stosunki z analogicznemi instytucjami 
na Pomorzu i Wielkopolsce celem spotę­
gowania swej działalności przez zapoży­
czenie się prelegentami zamiejscowemi i 

* korzystania ze środków, w jakie tamtejsze 
instytucje silniej obfitują od początkującej 
placówki w Gdańsku.

Komunikat Gminy Polskie).
Uzupełniając komunikat wobec zmian do» 

konanych w Dyrekcji koL donosimy:
Dotyczy pociągów:

1. Pociągi nadzwyczajne z Gdańska do Gdyni 
wychodzące z Gdańska o godzinie 6-tej, 
6,35 (a nie 6,40) zatrzymują się ha 
wszystkich stacjach.

Pociągi regularne wychodzące o godz. 
5.26, 7.10 7.50 stają tylko w Sopocie.

2. Pociąg nadzwyczajny z Gdyni do Gdańska 
wychodzący z Gdyni o godz. 19-tej (a nie 
18.30) zatrzymuje się na wszystkich sta­
cjach.

Pociągi regularne wychodzące o godz. 
12.30, 15.37, 18.04, 20.13, 21.50 i 23.10 stają 
tylko w Sopocie

Dotyczy wykazów osobistych.
Na skutek ustępstwa Senatu mogą osoby, 

które nie posiadają wykazu osobistego jechać 
do Gdyni o ile należą do jakiegokolwiek stowa­
rzyszenia z którem wspólnie wyjadą. Osobom 
nie należącym do stowarzyszeń zaleca się po­
dać swoje nazwisko jednemu z towarzystw 
celem wpisania na listę wyjeżdżających 
uczestników. Takie osoby winne się przy za­
pisaniu poinformować, którem pociągiem dane 
towarzystwo wyjeżdża i być na czas . na od­
nośnym dworcu. Towarzystwa otrzymały od­
powiednie instrukcje. Zjedn. Zaw. Polskie, 
Tow. Sokół i Jedność w Gdańsku wyjeżdżają 
pociągiem o godz. 6-tej. Punkt zborny główny 
dworzec godz. 5,30.

* Koło Opieki nad Marynarzem Polskim w
Gdańsku składa niniejszem najszczersze po­
dziękowanie społeczeństwu polskiemu z Gdań­
ska i okolicy za liczne i hojne datki, jak w pie­
niądzach tak i w nąjurze, na „Świecone“ dl* 
marynarzy polskich, które się odbyło w Gdań­
sku, dnia 18 kwietnia 1923 r. na statkach dy­
wizjonu ćwiczebnego oraz na stojących pod­
ówczas w Gdańsku torpedowcach.

* Angielski okręt wojenny w porcie gdań­
skim. Onegdaj zawinął do portu angielski okręt 
wojenny „Vendetta D. 69“.

* Na jakiem tle wybuchł strejk polskich ro­
botników rolnych. Najrt>zmaiciej piszą gazety 
niemieckie o strejku rolnym, którj»z naszej stro­
ny został zainicjonowany.

Zjednoczenie Zawodowe Polskie od rewolu­
cji jest kontrahentem taryfowym, i dziwnym 
sposobem związek obszarników pisze nam 
20-go marca, że dalej z związkiem polskim nie 
pertraktuje, gdyż uważa związek polski nie jako 
organizację gospodarczą, tylko poi tyczną, Zje­
dnoczenie odpowiedziało na ten list, żądając 
cofnięcia go, zarazem zwołało konferencję ro­
botników rolnych na 15. bm. przedstawiając, 
jak sprawa stoi.

Konferencja reprezentowała 750 członków, 
razem 20 folwarków i powzięła uchwałę, że 
ile związek pracodawców do dnia 23-go bm. ® 
godz. 12 w poł. nieda odpowiedzi, należy na­
stępnego dnia złożyć pracę, to jest rozpocząć 
strejk, jako protest na takie postąpienie praco­
dawców. Zjednoczenie sprawę podało do wia­
domości i Senatowi, który zawezwał sąd roz­
jemczy i ten'sprawę ostatecznie rozstrzygnie. 
Sąd rozjemczy telefonicznie nam o tem doniósł 
i Zjednoczeni z dniem 25. bm. doniosło po­
szczególnym filjom, by pracę podjąć, g|dyż strejk 
miał li tylko charakter protestu na wrogie stano­
wisko pracodawców, aby zadokumentować, że 
na Gdańskich wyżynach są członkowie Z. Z. Pi , 
i Polacy.

Jeżeli pracodawcy twierdzili że Z. Z. P. n:e 
jest organizacją gospodarczą, to tu najlepszy 
dowód, co za zamiary ma Związek pracodaw­
ców i związki niemieckie pracobiorców;: pragną 
one zgnieść polskość na terenie wolnego miasta. 
Z. Z. P. pod żadnym względem nie da się dalej 
bojkotować i walczyć będzie o swoje prawa 
tak, jak gospodarcze, tak i polskie, bo na to 
jest organizacją. Strejk trwał tylko dwa dni.
Za Sekretarjat Zjednoczenia Zaw .-^’olskiego 

Jedwabski.
* „Żegluga Bałtycka" donosi nam: Z po­

wodu przyjazdu Prezydenta Rzeczypospolitej 
do Gdyni, Tow. „Żegluga Bałtycka“ uruchamia 
w tym roku swoje statki 29-go kwietnia. Wy­
jazd nastąpi z Gdańska (Langebrücke) o godz.
6 rano a z Sopotu o godz. 7 rano.

Statek towarzystwa „Maryla“ zarezerwowa­
ny został dla Przedstawicieli Rządu.

* Tow. Czytelni Ludowych w Gdańsku.
Tradycje przyjęte wśród Polonji na Pomorzu i 
w Gdańsku wskazują nam apelować w rocznicę 
Konstytucji 3 maja do ofiarności obywateli p o t 
skich na rzecz oświaty narodowej. Tow. Czy­
telni Ludowych urządza w Gdańsku rok rocznic 
w tym uroczystym dniu składkę celem zakup* 
książek dla czytelni. W tej pracy uświado* 
mienia i szerzenia samowiedzy wśród najszer­
szych warstw społeczeństwa polskiego nie mo­
żemy ustać, zwłaszcza nie, gdy w dzisiejszych 
czasach nabycie książki stało się pojedyńczej 
osobie z powodu wysokiej ceny nie do osią­
gnięcia, tak że społeczeństwo coraz bardziej 
zmuszone jest, chcąc zaspokoić swe potrzeby 
kulturalne odnosić się do czytelni — populary-^ 
żując w ten sposób ideę Czytelni Ludowych. » 

W roku bieżącym Zarząd Czytelni Ludowych 
w Gdańsku zwraca się do Dyrekcyj polskich 
śnstytucyj w. Gdańsku, by te zezwoliły dnia
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2 maja rb. zbierać skiadki na wspomniany cel 
w biurach. Licząc na ofiarność polską na rzecz 
szerzenia oświaty, prosimy, osoby biurowo nie 
zajęte, przekazać składki do Administracji 
„Gazety Gdańskiej“.

* Zniesienie wagonu sypialnego. Z powodu 
niedostatecznej frekwencji zawieszono z dnia 
25. 4. 1923 r. kurs wagonu sypialnego Łódź— 
Kaliska—Gdańsk i zpowrotem.

* Tow, Polek w Gdańsku urządza w pierw­
szą niedzielę mają, to jest 6 maja br. z okazji 
15-letniej rocznicy założenia Tow. zabawę na 
Sali św. Józefa, gdzie odegraną zostanie wesoła 
sztuka (Na przekór) przez Koło Miłośników 
Sceny. Również wygłosi przemówienie p. poseł 
St. Kuhnert. — Przy końcu tańce.

Zaprasza się zatem wszystkie Rodaczki i Rew 
daków o jaknajliczniejsze przybycie. Otwarcie 
kasy o 6-tej, początek o 8-mej. Od poniedział­
ku bilety sprzedawać się będzie w księgarni p. 
Czarlińskiego i w księgarni „Ruch“, Kaszubski 
Rynek.

* Tydzień Czerwonego Krzyża w Gdańsku.
Zarząd Polskiego Czerwonego Krzyża Oddział 
Gdański podaje niniejszem do publicznej wiado­
mości, że solidaryzując się z całą Polską, 
uchwalił na plenarnem posiedzeniu wraz z Ko­
mitetem specjalnie do współpracy powołanym, 
które pod przewodnictwem Pani D-rowej Pa_ 
neckiej odbyło się w Komisarjacie Generalnym 
R. P. w Gd. dnia 25 bm. urządzenie w czasie od 
20 do 27 maja br. „Tygodnia Czerwonego 
Krzyża“ w Gdańsku. W program więc jako 
najważniejszy moment wchodzi — Wieczór z 
przedstawieniem — której to misji podjęło się 
bezinteresownie na rzecz Czerwonego Krzyża 
Kolo Miłośników Sceny, przyrzekając powtó­
rzyć „Polkę w Ameryce“, która to rzecz pod 
kierownictwem artystycznem Pana Smotryckie- 
go tak się ogólnie podobała a tylu zyskała 
ochotników do powtórnego jej usłyszenia.

Po przedstawieniu odbędą się tańce — jest 
więc nadzieja że wieczór ten da możność Czer­
wonemu Krzyżowi uzbierać sumkę na cele tak 
szlachetne, tak humanitarne i tak dziś poparcia 
finansowego wyczekujące.

Cała Polska zerwała się do urządzenia Ty­
godnia Czerwonego Krzyża, bądźmy i my ofiar­
ni, zapiszmy się wszyscy na członków gdań­
skiego oddziału Czerwonego Krzyża (Neu- 
garten 7) i pokażmy braciom w Polsce, że tam 
gdzie chodzi o materjalne poparcie Organu wy­
rosłego z własnego społeczeństwa, który ma na 
celu dbanie o zdrowie i siły narodu, tam poczu­
wamy się do solidarności narodowej i daninę 
Chojnie i chętnie składamy.

Kazimierz Szymański.
* S łużba lekarska w  niedzielę. W  Gdańsku

pełnić będą służbę lekarską w niedzielę:
Dr. pani Catoir-Lindner przy Reitbahn 4 
tel. 2011,
Dr. v. d. Kamp przy Holzmarkt 16, tel. 2382, 
Dr. Borowski przy Langgarten 28, tel. 2629. 

We Wrzeszczu:
Dr. Spiegelberg przy Heiligenbrunnerweg 6, 
tel. 3737,
Dr, Hohlweg przy Jaschkentalerweg 47 b, 
tel. 1121.

W Nowym Porcie:
Dr. Oppenheimer przy 01ivaerstrasse 29, 
tel. 5134.
a Gremjalny wyjazd Handlowców do Gdyni

na przyjęcie p. Prezydentu Rzeczypospol. Pol­
skiej nastąpi o godz. 6.40. — Zbiórka punktual­
nie o godz. 6.20 przed hotelem „Continental“. 
Zarząd Związku niniejszym apeluje do wszyst­
kich członków, aby punktualnie licznie stawili 
sę na miejsce zbiórki.

* Długie próby w celu udoskonalenia pneu­
matyki (przy kołach) nie dały żadnego pożą­
danego wyniku. Na próżno były, wysiłki całe­
go szeregu badaczy w tym kierunku, dużo stra­
cono czasu i pieniędzy, a mimo to nikt nie do­
szedł do tego rezultatu, żeby móc stworzyć 
konkurencję poprzednim wynalazkom. Dopiero 
po długich latach metodycznej, konsekwentnej 
i mbzolnej pracy doprowadził Wig do pożą­
danego rezultatu przez wynalazek wydrążonych 
opon gumowych bez powietrza, tak dla samo­
chodów, jak i dla motocykli i rowerów. To też 
wyroby jego są trwałe, nie potrzebują żadnej 
naprawy, wszystko jest w najlepszej harmonji 
f nikt nie jest w stanie stworzyć jemu konku­
rencji. — Zwracamy uwagę na dziś. ogłoszenie 
firmy Kannenberg, która ma jedyne zastępstwo 
opon marki Wig dla Gdańska i Pomorzu.

* Wybryki agrarjuszy gdańskich. Frakcja 
socjalistyczna wniosła do senatu interpelację w 
sprawie zajść w Neuteich. Zajście odbyło się 
na tle następującem:

Ponieważ właściciele ziemscy nie chcieli od­
dać zboża kontyngentowego, zafantowano im 
bydło, które miano sprzedać na publicznej li­
cytacji w Neuteich. W dzień licytacji zjechali 
¡jednak agrarjusze, uzbrojeni w kije i rajtpatcze 
i kupujących rozpędziwszy silą, uniemożliwili 
iodbycie się licytacji. Podczas awantur przy- 
¡grywała kapela, którą specjalnie sprowadzono.

Interpelanci zapytują senat, czy zarządzi od­
powiednie środki celem poskromienia buty 
agrariuszy.

* Otwarcie nowej arterji rucha — przechód 
przez zbrojownię. Z dniem 1 maja zostanie 
otwarty dla użytku publicznego przechód przez 
zbrojownię. W ten sposób część ruchu z rynku 
węglowego (Kohlenmarkt) skieruje się na Jo- 
npncnssp ; odciąży ruch na ul. Długie,.

„GAZETA’ GDAŃSKA", 29-go łtwiWa 1023 r.

T o  w arzy  s iw a . Kilii iS!fi MMy iffip .Baczność Moniuszko! Na uroczystość przy­
jęcia P. Prezydenta Rzeczypospol. Polskiej dn. 
29. IV. 1923 r. odśpiewa chór Himn „Boga­
rodzico“.

Uprasza się zatem wszystkich członków czyn­
nych o przybycie na lekcję w sobotę 28. IV o 
godz. 1/2 8 wiecz^w auli gimnazj. polsk., gdzie 
nastąpi jednorazowa próba i rozdanie legity­
macji upoważniających do wstępu na uroczy­
stość. Zarazem zawiadamia się, że następną 
zwykła lekcja śpiewu odbędzie się w wtorek,
1. V. o godz. i/28 wiecz. w auli gimnazj. polsk.

W pierwszej części lekcji odbędzie się ze­
branie z porządk. dziennym:

1) Sprawozdanie z koncertu,
2) Program pracy na przyszłość,
3) Wnioski i interpelacje.

Wobec ważności zebrania uprasza się o przy­
bycie wszystkich członk. czyn. i nieczynnych.

Zarząd.

Zarząd VI-go Okręgu Zw. Kół śpiewaczych 
w Gdańsku wzywa wszystkich czynnych człon­
ków należących do chórów męskich i miesza­
nych, by koniecznie i jaknajliczniej przybyli na 
ostatnie próby okręgowe w sobotę do Polskiego 
Gimnazjum o 7’/2 wieczór.

W piątek i sobotę na generalnej próbie wy­
dawane są znaczki śpiewacze uprawniające 
śpiewaków do wejścia na pomost nad morzem 
w Gdyni celem wzięcia udziału w śpiewie przy 
Mszy św.

Odjazd do Gdyni pociągami rannymi 6 i 6.35.
Nadzwyczajne zebranie Towarzystwa Urzę­

dników Poczt. Polaków na wolne miasto Gdańsk 
odbędzie się w sobotę 28 bm. o 8-mej wiecz. 
w Gminie na Petershagen celem omówienia wy­
jazdu do Gdyni. Zarząd.

Baczność Moniuszko! Próby chóru odbywają 
się we wtorki i czwartki o godz. '/¡S wieczorem 
w auli gimnazjum polskiego przy Petershagen. 
Wobec bliskiego występu bezwarunkowo ko- 
niecznem jest uczęszczanie na próby wszyst­
kich czynnych członków. , Zarząd.

Baczność członkowie Tow. śpiewu „Cecylja“ 
we Wrzeszcz«! Lekcje śpiewu nie odbywają 
się już w Domu Akademików lecz w małej salce 
KI. Hanimerparku przy ul. Marjańskiej w środę 
(co drugi tydzień) o godzinie '/£ 8 punktualnie. 
Uprasza się o liczny udział członków, celem 
ćwiczenia na zbliżający się występ. Przyszła 
lekcja w środę, dnia 28 marca o godzinie 
wieczorem. Zarząd.

Baczność Sokoli w Gdańsku! ćwiczenia od­
działu żeńskiego odbywają się regularnie co 
wtorek od godz. 7—9 wiecz. w sali gimnastycz­
nej przy Kelirwedergas.se. — Ćwiczenia od­
działu męskiego odbywają się regularnie co 
piątek również przy Kehrwiedergasse od godz. 
7—9 wiecz. Druhny i druhów uprasza się o 
liczne, punktualne i regularne przybywanie na 
wyżej wymienione ćwiczenia. Miłośników 
sportu oraz zwolenników „Sokoła“ uprasza się. 
także o przybycie. Czołem 1 Naczelnik.

Kółko śpiewu „Lira“ Stary Szotland. Lekcje 
śpiewu odbywają się w każdą środę punktual­
nie o godz. 1/28 wieczorem, o jaknajliczniejsze 
przybycie wszystkich członk. zaprasza Zarząd.

Sidlice. Lekcje śpiewu kota śpiewaczego 
„Harmonia“ odbywają się we wtorki i czwartki 
każdego tygodnia o godz. 7 '/2 na sali p. Step- 
członków i lubowników pieśni do brania udzia­
łu w każdej lekcji  ̂ Zarząd.

Oliwa. Z powodu zbliżającego się występu 
Tow. śpiew. „Lutnia“ lekcje śpiewu odbywać 
się będą regularnie 2 razy tygodniowo i to w 
środy"! piątki o f? godz. wiecz. w lokalu „Carls- 
hof" u. p. Wolfa. O liczny udział prosi.

Sopot, ćwiczenia gunn. Tow „Sokół" odby­
wać się będą regularnie co sobotę od godz. 
8 do 10 wiecz. w Turnhalle przy ul. Szkolnej. 
Drużynę starszą i młodzież prosimy o punktu­
alne przybywanie i o liczne branie udziału w 
ćwiczeniach. Czołem I Zarząd.

Sopot. Lekcje śpiewu „Lutni“ odbywają się 
stale w środy i piątki, punktualnie o godz. 8 
wieczorem w hotelu „Eden" przy Sudbad- 
strasse 4—6.

Tczew. Kapela „Moniuszko“. Lekcje muzyki 
odbywają się regularnie w każdy wtorek i pią­
tek od godz. 7 / 2  wiecz. w Hali Pomorskiej.^

RODACY!
Pamiętajmy, że żadnemu Po likowi 

i żadnej Polce nie wolno uczęszczać 
do klubu gry w Sopocie. Kto chodzi 
do jaskini gry, hańbi siebie i imię 
polskie.

PRENUMERATY

im mieś cie mol rss iiod̂yźszcmy
mimo zwyżki ceny papieru i robo­
cizny. Szanownych Czytelników pro­
simy odnowić prztup.atę u listono- 

1 szy.

Podobnie, jak to miało miejsce przed 
wojną, głównymi odbiorcami naszego 
drzewa, szczególnie zaś surowego i czę­
ściowo przerobionego, są w chwili obecnej 
Niemcy, Anglja i kraje sukcesyjne. W 
wywozie drzewa surowego pierwsze miejsce 
zajmują Niemcy i Prusy Wschodnie, drugie 
Anglja, trzecie Austrja, czwarte Czecho­
słowacja, piąte Francja. Z innych krajów 
poważnymi odbiorcami są jeszcze w po­
rządku kolejnym Belgja, Holandja, Węgry 
i Śzwaicarja. W dziale drzewa częściowo 
przerobionego na plan pierwszy również 
wysuwają się Niemcy (łącznie z drzewem 
surowym — 537,766 ton, wartości 135 
miljardów mkp.), następnie w kolejnym 
porządku wymienić należy Anglję, Francję, 
Belgję, Czechosłowację, Austrję, i Węgry. 
Największym odbiorcą podkładów kole­
jowych jest Francja, potem Niemcy, Belgja 
i Anglja. Deski i łaty idą głównie do 
Czechosłowacji, potem do Francji i Anglji. 
Wywóz wyrobów gotowych w największych 
rozmiarach kieruje się do Niemiec (7,024 
ton, wartości przeszło pół miljarda mk., 
czyli o 31 proc. więcej niż w r. 1921), 
Austrja wywiozła wyrobów gotowych 
1,612 ton, wartości 127 miljardów mk.; 
Czechosłowacja 1,881 ton (107 milj. mk.), 
czyli prawie 6 razy więcej niż w r. 1921; 
Francja — 302 ton (20 milj. mk.) czyli 
o 37 proc. mniej niż w roku poprzednim; 
pokaźnie zwiększył się eksport wyrobów 
z drzewa do Rumunji (119 ton wobec 39 
ton w r. 1921); wywóz do St. Zjedno­
czonych utrzymał się na tym samym po­
ziomie (75 ton, wartości 29 milj. mk.)., 
znaczną ilość wywieziono do Węgier (1,325 
ton, wartości 63 milj. mk.) i do Holandji 
(672 tony, wartości 60 milj. mk.). Po­
kaźne zmniejszenie się wywozu wyrobów 
gotowych do Anglji (w r. 1921 — 4,432 
ton, w r. zaś 1922 — 339 ton, wart. 30 
milj. mk.) nie odpowiada prawdzie. Cyfry 
uwidoczniające rozmiary tego wywozu, są 
oczywiście niekompletne skutkiem braku 
danych statystyki celnej Gdańska. Wy­
wozi się wreszcie wyroby gotowe do Rosji, 
Włoch, Szwajcarji, Danji, Egiptu, P alestyny, 
na Łotwę i t. p., lecz w ilościach nie­
znacznych, a wartość wywozu do każdego 
z tych krajów waha się od jednego do 
kilku miljonów mk. Co do poszczególnych 
wyrobów należy zauważyć, iż wyroby 
ciesielskie głównie wywozimy do Cze­
chosłowacji, Niemiec i na Węgry. Wy­
wóz ich do Austrji, dość pokaźny w/-r. 
1921, zupełnie prawie ustał. Wywóz wy­
robów bednarskich skierowuje się w 
większych ilościach do Niemiec, Austrji, 
Czechosłowacji, Węgier, Holandji, i Sta­
nów Zjednoczonych. Meble i sprzęty 
idą głównie do Niemiec (1,312 ton na 
ogólną cyfrę 1,884 ton), Holandji (106 
ton) i Czechosłowacji (118 ton). Wyroby 
koszykarskie przeważnie umieszczamy na 
rynkach — austrjaekim, amerykańskim i 
chechosłowackim. Naogół wywóz wyro­
bów koszykarskich utrzymał się na po­
ziomie r. 1921.

W przywozie do Polski głównie winny 
być brane pod uwagę wyroby gotowe, 
których wartość importowa stanowi prawie 
80 proc. wartości ogólnego przywozu do 
Polski (w dziale drzewa). Wyroby go­
towe przywozimy w największych ilościach 
z Austrji, Czechosłowacji i Niemiec, lecz 
są to ilości nieznaczne wobec naszego 
wywozu do tychże krajów.

Z pośród przywożonych do nas wyro­
bów gotowych pierwsze miejsce, podobnie 
jak i w latach poprzednich, zajmują meble 
i 'sprzęty. Ich głównymi dostawcami 
w r. 1921 były w pierwszym rzędzie 
Austrja, potem Niemcy i Czechosłowacja. 
Wspomnione kraje są również głównymi 
naszymi dostawcami wyrobów ciesielskich, 
bednarskich i innych wyrobów z drzewa 
oraz wyrobów koszykarskich. Wyroby 
z drzewa korkowego sprowadzamy z Nie­
miec, Anglji, Czechosłowacji i Austrji, 
wyroby zaś szczotkarskie z Austrji, 
Francji, Anglji, Niemiec, Chin i Japopji.

Z powyższych wywodów wysnuć możną 
wnioski następujące:

1) Podobnie, jak przed wojną( handel 
drzewem prowadzimy przeważnie z Niem­
cami i państwami, powstałem! na gruzach 
b. Austro-Węgier. Z państw Ententy 
najpoważniej, interesuje się -naszym ryn­
kiem drzewnym Anglja, która początkowo 
nabywała u nas głównie tylko półfabrykaty 
i wyroby gotowe, obecaie zaś w coraz 
większych ilościach wywozi drzewo surowe.

2. W naszym zagran:cznym handlu 
drzewem uderza olbrzymi udział Niemiec, 
którzy szczególnie w r. 1922 wzrósł do 
potężnych rozmiarów. Czem się to 
tłomaczy? Otóż od dłuższego czasu daje

się zauważyć w Niemczech brak drzewa 
na rynku, co przypisuje się temu, iż pry­
watni właściciele ze względu na spadek 
waluty niemieckiej nie śpieszą się ze 
sprzedażą lasów, tak że rynek zasilany 
jest tylko drzewem z lasów rządowych. 
Te ostnie nie są jednak w stanie pokryć 
całkowitego zapotrzebowania w kraju, za­
częto sprowadzać drzewo w większych 
ilościach z zagranicy, ale i w tym wy­
padku spadek waluty niemieckiej udarem­
nia zakupy w krajach o walucie wysoko- 
wartościowej (np. w Szwecji i Norwegji. 
Niemiecki importer zwrócił się wobec 
tego całkowicie na Wschód, do państw 
niskowalutowych i w pierwszym rzędzie 
do Polski i Rosji, do różnych „Siewiero- 
lesów“ i „Zapadolesów“. Wobec bardzo 
silnie rozwiniętego przemysłu drzewnego 
w Niemczech, zapotrzebowanie na drzewo 
w tym kraju jest ogromne. Wzmagają 
e świadczenia reparacyjne Niemiec w 
naturze na rzecz państw Ententy. Obej­
mują one olbrzymie ilości słupów tele­
graficznych, podkładów kolejowych, drze­
wa tartego i ogrąglaków. Dość wspom­
nieć, iż na rok 1923 Komisja Reparacyjna 
zażądała od Niemiec dostarczenia z tytułu 
odszkodowań 4,8 milj. m3, aby zdać sobie 
sprawę, jak wielkie zapotrzebowanie na 
drzewo istnieje w Niemczech.

3. Do r. 1921 Francja i Belgja intere­
sowały się naszym rynkiem drzewnym 
w minimalnym stopniu. Obecnie wywóz 
drzewa do tych krajów coraz bardziej 
się wzmaga. W r. 1921 wywieźliśmy do 
Francji w pierwszem półroczu 2,097 ton 
drzewa surowego i częściowo przerobio­
nego, w r. zaś 1922 w tym samym 
okresie 31,275 ton; do Belgji: w r. 1922 
— 13,369 ton, w r. 1921 — połowę tejże 
ilośći.

4. Wciąż jeszcze zaniedbane są kraje 
bałkańskie, Włochy, Szwajcarja, Holandja, 
jakkolwiek w r. 1922 wywóz do Holandji 
wykazuje już poważną zwyżkę w porówna­
niu z r. 1921. -Wzmógł się również wy­
wóz drzewa do Rumunji, szczególnie zaś 
gotowych drzewnych wyrobów. Nasz 
przemysł drzewny zaczyna zwolna zdoby­
wać sobie rynki zbytu w krajach pół­
nocnych i bałtyckich.

5. W interesie poprawy naszego bilansu 
handlowego leży zmniejszenie wywozu 
drzewa surowego do rozmiarów jaknaj- 
mniejszych i wzmożenie wywozu drzewa 
w postaci półfabrykatów i wyrobów go­
towych. Wobec tego, że wzrost wywozu 
wyrobów gotowych uzależniony jest od 
wzmożenia się produkcji krajowej, rząd 
nasz winien specjalną opieką otoczyć 
przemysł drzewny i skierować, swe wy­
siłki w kierunku jego rozbudowy.

6. Dość znaczny import wyrobów z drze­
wa, głównie z Niemiec i państw suk­
cesyjnych, świadczy, iż przemysł krajowy 
jest u nas jeszcze bardzo słabo rozwi­
nięty i nie jest w stanie zaspokoić po- 
potrzeb krajowych.

Dr. Leon Paczewski.

Sejmowa komisja spraw zagranicznych zaj­
mowała się traktatem handlowym z Belgja. 
Według referatu pos. Jana Dębskiego( P. S. L.) 
traktat ten zbliżony jest najbardziej do polsko- 
włoskiego traktatu handlowego.

Referent wskazał na wstępie na przyjazne 
stosunki, które łączyły Polskę z Belgją jut 

^przed wojną, podkreślił, że kapitał belgijski ma 
charakter międzynarodowy jest bardzo przed­
siębiorczy, ale przytem nie wyzyskujący.

Polska najwięcej jest zainteresowana w beb 
gijskim przemyśle wyrobu broni i środków ko­
munikacyjnych.

Traktat polsko-belgijski oparty jest na klau­
zuli największego uprzywilejowania. Czas jego 
trwania wynosi 1 rok z automatycznym przedłu­
żaniem się w razie niewypowiedzenia go przez 
jedną ze stron. Traktat ten został już przyjęty 
przez komisję handlowo przemysłową, a jedno­
myślnie przez komisję sejmową spraw zagr.

W s z e lk ie  l i s t y  z w y c z a j n e
polecone

oraz przek azy  p iem ężn e  
dla  „G azety G d ań sk iej“ 

Jggf- p r o s im y  n a d s y ła ć :  
n ie  do T czew a - le c z  w p rost do  

G d a ń s k a
pod adresem:

Zjednoczone ©ydnunictwi 
Pism mich u SdnńsKn
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Gazeta Oirszauska
Najstarszy dziennik polski 
zalozony w roku 1774-ym

Organ życia narodowego, niezależny, opierający swój byt 
jedynie na swej wzietości w szerokich masach narodowych, 

obejmuje wpływem oraz informacja wszystkie dzielnice.
Redaktor: Zygm. Wasilewski. Wydawca: Mieczysław Nikiewicz. 
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Bank Kwilecki, Potocki i S-ka Tas, A&
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Telefon  @82,3117 G d a ń s k  Hundegasse £5

Bank Związku Spółek Zarobkowych
Adres telegraficzny: „ZAROBKOWY*

Oddział Gdański
H O L Z M A R K T  18 Telefony: 6766, 6767, 6768, 876», 6770

Instytucja centralna: Poznań
Kapitał akcyjny i rezerwowy 
Mkp. przeszło 1000000000 .—
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O d d z i a ł y :
Bydgoszcz, Gdańsk, Grudziądz, Katowice, Kielce. 

Kraków, Łódź, Lublin, Piotrków, ¡Sadom, 
Toruń, Warszawa, Zbąszyń
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I l i I
Unia 19 bm. odbyło się doroczne walne ze­

branie akcjonarjuszów Banku Związku Spółek 
Zarobkowych w Poznaniu.

Zebranie zagaił prezes Rady Nadzorczej Dr. 
J. Englich.

Następnie zabrał głos prezes Zarządu Głó­
wnego, Dr. W. Mieczkowski, który w dłuższem 
przemówieniu scharakteryzował ogólne poło­
żenie finansowe kraju, oraz działalność Banku 
Związku w roku 1922, rynek pieniężny odczu­
wał silne naprężenie, które dopiero w ostatnim 
kwartale uległo pewnemu złagodzeniu. W tych 
warunkach Bank Związku, jako kardynalną za­
sadę postawił sobie utrzymanie płynności ka­
pitału, przeprowadzając ją bezwzględnie, dzięki 
czemu nawet w najkrytyczniejszych na rynku 
pieniężnym chwilach sprawność Banku Związku 
utrzymano bez trudności.

W miarę deprecjacji marki polskiej kapitały 
obrotowe banków topnieją coraz bardziej i w 
przeliczeniu na złoto nie stanowią ani części 
tych kapitałów, jakiemi dysponowały banki 
przed wojną. Pozatem zaszła także zasadnicza 
zmiana w samym charakterze wkładów; obec­
nie zniknęły prawie zupełnie wkłady oszczędno­
ściowe, terminowe, co powoduje konieczność 
trzymania bardzo znacznych zasobów gotówki 
w kasach i w konsekwencji prowadzi do wzmo­
żenia głodu gotówkowego. Taki stan rzeczy 
musiał wywołać odpowiednią politykę w ope­
racjach czynnych Banku. Szczupłe w stosunku 
do zapotrzebowania kapitałów w handlu i prze­
myśle środki obrotowe nakazywały Bankowi 
powściągliwość w polityce kredytowej; nade- 
wszystko należało kłaść nacisk na krótkotermi- 
nowość kredytów. Podrożenie kredytu, jakie 
obserwowaliśmy w 1922 r., było przykrą ko­
niecznością ze względu na ogromny wzrost ko­
sztów handlowych. W 1914 roku Bank Zwią­
zku zatrudniał 80 pracowników, w 1922 roku 
zaś przeszło 1 200. To zwiększenie personelu 
wywołało w dużej mierze nadmiar pracy wy­
nikającej ze znacznych pod względem cyfro­
wym obrotów w zdeprecjonowanej walucie, 
wymagających licznych sił pomocniczych.

Ogólny brak gotówki oraz wzrost kosztów, 
związanych z powstawaniem nowych ognisk 
przemysłu, nie pozwolił Bankowi Związku w 
roku sprawodawczym na rozszerzenie swej 
działalności w dziedzinie uprzemysłowienia 
kraju. Rola Banku w tym kierunku musiała z 
konieczności ograniczyć się prawie wyłącznie, 
poza udziałem w nowych emisjach, do udziela­
nia pomocy kredytowej przedsiębiorstwom, na­
leżącym do koncernu bankowego. Z tych sa­
mych względów nie starał się Bank Związku o 
poważniejsze rozszerzenie swej ekspansji na 
zewnątrz, zakładając w roku sprawozdawczym 
tylko jeden nowy oddział w Katowicach. 
Otwarcie oddziału w Sosnowcu przypada już 
na rok bieżący; w najbliższej przyszłości zo­
stanie uruchomiony nowy oddział we Lwowie.

Stosunek Banku Związku do spółdzielni i 
związkowych central handlowych doznał w ro­
ku ubiegłym dalszego poważnego zacieśnienia. 
Pragnąc wejść w jaknajściślejszy kontakt ze 
spółdzielniami, utworzył Bank Związku specjal­
ny Departament Spólkowy, w którym skoncen­
trowano wszelkie tranzakcje ze spółdzielniami. 
Jak dalece Bank Związku spełnia swoje zada­
nie jako centralna instytucja finansowa spół­
dzielni wynika z tego, że podczas gdy w końcu 
1921 roku wkłady spółdzielni i central handlo­
wych wynosiły około 1 i pół miljarda marek,

Codzienny, osobny dział ekonomiczny. anaanonanBoniKfflnamłBnnannOTonnnnmiBnnD
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a kredyty tylko 745 miljonów marek, w 1922 r. 
kredyty, jakie Bank Związku udzielił spółdziel­
niom, przewyższyły już znacznie ich wkłady. 
Szczególnie wydatną pomoc okazał Bank Zwią­
zku spółdzielniom w krytycznych na rynku pie­
niężnym miesięcach lipcu i sierpniu 1922 roku, 
kiedy spółdzielnie posiadały w Banku 650 mi 
Ijonów marek.

Następnie p. prezes Mieczkowski stwierdza, że 
stan majątkowy Banku Związku Spółek Zarob­
kowych przedstawia się bardzo korzystnie. 
Ożywiona działalność na polu finansowem 
przedsiębiorstw, jaką rozwijał Bank Związku 
po wo‘nie, stworzyła dla Banku w posiadanych 
p- '.o udziałach konsorcjalnych olbrzymią
cichą ic ^ i wą. W bilansie za 1922 rok udziały 
w przedsiębiorstwach, figurujące w sumie prze­
szło 806 miljonów marek, wstawiono po kursie 
al pan, co daje pojęcie o wysokości rezerw, 
tkwiących w tej pozycji. Następnie, posiada 
Bank Związku 53 nieruchomości (gmachy ban­
kowe, kamienice mieszkalne, zabudowania fa­
bryczne i magazyny oraz tereny budowlane), 
które w bilansie za 1922 rok odpisano na 1 mk. 
Podobnież i wszystkie ruchomości w Centrali i 
w 21 oddziałach odpisano także na 1 mk.

Następnie mówca przedstawił zebranym bi­
lans oraz rachunek zysków i strat za rok spra­
wozdawczy. Ogólny obrot Banku Związku 
wzrósł z 315 mil jardów w 1921 r. do 1480 mi- 
Ijardów w 1922 r. Wkłady wyniosły 16.6 mi­
ljarda marek w pcrównaniu do 6.4 miljarda mk. 
w 1921 r. Z operacyj czynnych szczególnie 
wydatnio podniósł się portfel wekslowy, który 
wzrósł z 1.2 miljarda marek w 1921 r. na 7.2 
miljarda mk. w 1922 r., a więc 6-krotnie; nato­
miast kredyty w rachunkach bieżących wzrosły
0 3.7 miljarda na 10.1 miljarda mk. Poważnie 
bardzo zwiększyły się koszty handlowe — z 
506 miljonów mk. w 1921 r. na 3 i pół miljarda 
marek w 1922 r Czysty zysk, po dokonaniu od­
pisów na nieruchomości i ruchomości, wynióśf 
918 885 598 marek.

Po przyjęciu bilansu oraz rachunku zysków i 
strat, walne zebranie uchwaliło podział zysków 
w myśl propozycji Rady Nadzorczej. Dywi­
dendę wyznaczono w wysokości 60 procent, 
na cele społeczne zarezerwowano 50 milj. mk.

Następnie walne zebranie uchwaliło podwyż­
szenie kapitału zakładowego Banku o 400 milj. 
mk., t. j. do 1 miljarda marek przez wydanie 
XI em sji akcyj. Nowa emisja składać się bę­
dzie z 350 milj. mk. nominalnych zwyczajnych
1 50 milj. mk. nominalnych uprzywilejowanych. 
Całą nową emisję przejmie Patronat Związku 
Spółdzielni z obowiązkiem ofiarowania dotych­
czasowym akcjonarjuszom na każde 2 000 mk. 
nom. dawnych emisji 1000 mk. nom. XI emisji 
po kursie 250 procent. Akcje uprzywilejowane 
wypuszczone będą po kursie 260 procent. Po­
zostałe 50 milj. mk. nominalnych pozostaną do 
sprzedaży po kursie dnia.

Występujących z kolei starszeństwa człon­
ków Rady Nadzorczej, Dr. Stan:sława Sław­
skiego i ks. sen. Bolta wybrało walne zebranie 
ponownie, na miejsce zaś śp. J. Leitgebra -wy­
brano p .  Dyr. Seweryna Samulskiego, który w 
dniu 1 lutego ustąpił z zarządu Banku. P. Juljan 
Dziembowski, dotychczasowy członek Rady, 
zrezygnował z ponownego wyboru.

Pozatem powiększono skład Rady Nadzorczej 
do 21 członków przez wybór p.-Ludwika Hein- 
zla z Łodzi i p. Weissa z Poznania, oraz p. Ko- 
łudzkiego z Grudziądza.

m Hll
W Grudziądzu odbyło się przy licznym udzia­

le ziemian całego Pomorza 2-gie doroczne walne 
zgromadzenie pomorskiego Stów. rolniczo- 
handlowego, Spółdzielni z ogr. odp. w Toruniu. 
Stowarzyszenie liczyło d. 31 grudn a 1922 r. 
768 członków, z kapitałem udziałowym 
36 880 000, przy pięciokrotnej odpowiedz al- 
ności członków. Obrót towarowy wykazuje w 
dziale żelaza 793 319 899 marek, w dziale ko­
misowym 426 810 988 marek. W r. 1922 Sto­
warzyszenie uruchomiło trzy oddziały: w To­
runiu, Brodnicy, Wąbrzeźnie, tak, że obecniie

posiada pięć oddziałów. Czysty zysk za okres 
sprawozdawczy przyniósł 25 345 144 mk., z 
czego przeznaczono: 10 proc. od zysku brutto 
do funduszu zapasowego, 20 proc. dywidendy 
od udziałów, 5 proc. od czystego zysku na 
składkę patronacką. Reszta przypada na po­
datki i specjalne fundusze Stowarzyszenia, 
przyczem nadmienić należy, że dywidendę to­
warową wypłacono członkom przed ustaleniem 
czystego zysku. Ze względu na deprecjację 
marki, jak niemniej rozrost Stowarzyszenia, na 
propozycję rady nadzorczej uchwalono pod­
wyższyć nom nalną wartość udziału z mk. 5 000 
na mk. 50 000. Bilans i projekt podziału zysku 
walne zgromadzenie zatwierdziło i udzieliło

jednomyślnie pokwitowania radzie nadzorczej 
i zarządowi.

Ożywioną dyskusję i daleko idące uchwały 
wywołała sprawa organizacji handlu na Pomo­
rzu, która ma znaczenie nietylko dla rolników, 
lecz może wpłynąć zasadniczo na ogół stosun­
ków gospodarczych Pomorza. Uzgodniono bo­
wiem działalność trzech instytucji rolniczych, 
t. j. pomorskiej Izby rolniczej, Zjednoczenia 
producentów rolnych i pomorskiego Stów. rol­
niczo-handlowego; instytucje te do tego czasu 
każda na własną rękę uprawiały handel. Stowa­
rzyszenie nawiązało stosunki z pokrewnemi 
instytucjami spółdzielczemi i wstąpiło, jako 
członek Patronatu Związku Spółek zarobko­
wych i gospodarczych w Poznaniu.

Mm nu ffilśle.
Ze względu na wysokie koszty prze­

wozu koleją zainteresowanie wśród sfer 
kupieckich i przemysłowych wzbudzi na- 
pewno uruchomienie żeglugi na Wiśle.

Warszawskie Towarzystwo Transportu 
i Żeglugi S. A., posiadając w pokaźnej 
ilości własny tabor rzeczny, składający 
się z holowników, statków pasażerskich 
i berlinek, z których niektóre mają 1000 
ton pojemności, rozpoczęło nawigację na 
Wiśle pomiędzy Warszawą a Gdańskiem 
i vice versa i dotychczas już przewiozło 
w tym roku znaczne partje pirytów, kor­
ków, drzewa i t. p.

W lecie projektowane jest uruchomie­
nie komunikacji pasażerskiej, Co pozwoli 
na przyjemne zwiedzenie Pomorza licz­
nym rzeszom letników.
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na Ciebie wskazywać będą
gdy

lako Polak
nie zaabonujesz

Gazety Gdański«!“.
Giełda poznańska

z dnia 27. kwietnia 1923 r. 

W A L U T Y :
Miljonówka 
Dolar amerykański 
Frank francuski 
Frank szwajcarski 
Fundt steriingów

A K C J E
Bank Dyskontowy 
Bank Przemysłowców 
Bank Zjednoczenia 
Bank Związku 
Bank Handlowy 
Bank Ziemian 
Bank Młynarzy 
Arcona
Fabryka mydeł 
Barcikowski 
Krotoszyn 
Cegielski
Centrala Rolników 
Centrala Skór 
Garbarnia parową

175 
46 500

8 600 
2 1 6 -2 1  850

5400—6 0 C 0 -5  500 
1500

10000—10 500 
5 500—5 300 

1 8 0 0 -2  100—1 650 
450

3450—3 500 
60C 

1700 
25 000—25 000 

3 2 0 0 0 -2 6  5 0 0 -3 5  0C0 
1 5C0 

3 200—3 350

D e w i z y
27 kwietna 26 kwietna

(urzędowej (w wolnym obro«-“*
płacono zadano nlacono zadano

dolarv - 29b75.62 2>824.3fc 28927.50 2 >-072.50
wypł. telegr. 
n. Londyn 136408.1? 137031.8« 135166.25 133555.75
Uuld hol. . 11546.06 11603 94 11246.81 11303.19
marki poisk 
wyplata na

&3.71V2 64.C3V2 62.59 62.91

Warszawę 6364 63.66 6234 62.66
wypłata na 

Poznań 62.46Vz 62.87Va 62.59 62.91

N otow an ia  o fic ia l. P oznańsk iej
G iełdy Zbożow ej
z dnia 27. IV. 1923 r.

Za 100 kg w ładunkach wagonowych. Dostawy 
zaraz. Ceny dla handlu hurtown.

Z y to .............................................. 129 0 0 0 -1 3 9  000
Pszenica ..................................... 205 0 0 0 -2 2 0 0 0 0
Jęczmień Browarowy ................ 107 000—112 000
Mąka żytn. 70 °/o.........................215 000—225 000
Mąka pszen. 7 0°/o ..................  —
Owies ..........................................130 0 0 0 -1 3 5  (MW
Ospa żytn. .............................   63 000
Ospa pszen...................    65 000
Ziemniaki jadalne .............   —
Ziemniaki fabryczne ................  6 600— 7200
Siano luźne .................................  42 000— 48 000
Siano prasowane......................... 52 000 — 60 000
Słoma ż y t luźna........................  40 0C0—46 000
Słoma ż y t prasowana ............ 52 000—60 000
Seradella ................................. 200 900—260 000
T atarka .........................................110 000—120 000
Groch jadalny............. .............. —
Groch polny................................. 130 000—160 000
Groch Viktoria ........   180 000—200000
Łubin niebieski i ż ó łty ...,...... 100 000—135 000

Berlin, dnia 27. kwietnia 23.
Kursy walut zagranicznych w Berlinie.

Holandja . 
Buenos 

Aries . 
Belgja . . 
Nprwegja. 
Danja . . . 
Szwecja . . 
Helsingfors 
Wiochy. . . 
Londyn. . . 
Nowy Jork 
Paryż. . . . 
Szwajcarja . 
Hiszpanja . 
japonja . . 
Rio de 

Janeiro , 
Wiedeń 

ostempl. . 
Praga . . . 
Budapeszt - 
Sofia . . . .

Notowania
ostatnie

płacono zadano
11572.00

JC510.4C
1730,66
5112,28
5562.06
7910.27

1458 84 
137156.25
29725 50 
2009.96 
5386.51 
4558.65

13965.00

3142.22
41.34

831.79

11529.00

10864,60 
1739 34
5137.82 
5588.94
7949.83

1466.26 
137843.75 
29874.50 
2i2 .04 
5413.50 
4551.35

14035.01

3157.88
41.5

886.23

Notowania 
przedostatnie 

płacono ) zadano

Kursy Giełdy warszawskiej
z dnia 27 IV. 1923 r.

nartw ig 1 / t u
Kantorowicz 12 5C0—14000 G o t ó w k a Czeki i wypłaty
Hurtownia drogervina 550 Sprzed. Kupno Sprzed.! Kuddo
Hurtownia Związkowa — t
Herzfeld 9 500 Doi. amer. . . . 47250 45500 45720 45200
Lubań 55 0 0 0 -9 5  0(0 Doi. kanad. . . — — __ —
Mai 50 000 -  45 0C0— 48 000 Franki franc. . . — — _
Wegrowice — Marki niem. - . 1,50 1.47 — —
Pendowski 5 000 Franki belg. 2760 2730 2743 2717
Płótno 3 000 Berlin ............. 1,58 1,50 1,52 1,48
Pao ernia Bydgoszcz 3800 Gdańsk-Danzig. — — — —r
Patria 2 700—2 5 C 0 -3  2(0 Helsingfors . . . — — — —
S-ka drzewna 10 500—12 500 Holandja . . . . 18500 18350 — —,
S-ka stolarska 6 500 London ............. 220000 1575C 216750 214750
Tkanina 1 800 Nowy York. . . 47250 45500 44720 45280
LJnra 11 5 0 0 -1 1  000—12 500 P a r y ż ................ 3175 3155 3170 3140
Ostrowo 5 000—4 500—5 60'J Franki szw .. . . 8685 85(0 8540 8450
Wisła 22 000—23 (X 0 Praga ................ 1400 1395 __ -w—
Wytwórnia chem:czna 2 0 0 0 - 2  200 Stokholm . . . . — — — ....
Krotoszyn (wyroby ceramiczne) — Wiedeń . . . . . 68*/z 68 67,00 67,00
Grodzisk Włochi . . . . . 2360 — — —

Telef.: 5341, 5342, 5343

Polski Bank Przemysłowy
Langermarkt 35 O d d z i a ł  w  G d a ń s k u  Langermarkt 35

załatwia wszelkie interesy bankowe.
Adres tel.: „Industria“
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Prezydent Rzeczypospolitej no Kssznloi.
W Kartuzach

Znamienne przemówienie Prezydenta 
o Gdańska.

W ciągu ostatnich dni przed przy- 
zdem najwyższej głowy państwa urocze 
iasteczko pomorskie odmieniło swą sza- 

Rzekłbyś urocze dziewczę pomorskie 
rzywdziało barwisty, najstrojniejszy w  

Isce strój krakowskiej panny młodej, 
dzie rzucisz okiem, wszędzie biało-czer- 
one chorągwie, wszędzie zieleń, krze- 
', kwiaty, wstęgi, że w oczach s ę mie- 

i. Ulice w  kilkanaście nieledwie kroków 
rzecinają bramy triumfalne; naliczyłem 
h siedm czy ośm, a jest ich podobno kil- 
anaście. Na wszystkich transparenty z 
erbami, z godłami i napisy: przeważają 

"ępy z „Roty“ Konopnickiej. Zdawało- 
y się, że z transparentów tych udałoby się 
łożyć jeden olbrzymi z tekstem całego 
iersza Konopnickiej, który tu na Pomo- 

zu stał się nowym hymnem narodowym, 
yznaniem wiary i przysięgą.
Na bogato ozdobiony peron kolejowy 

rowadzi instrumentalna brama z zieleni 
olejowej, zaraz za nią — brama cechów, 
alej — robotników, rzeźników, bractwa 
trzeleckiego, urzędników, kupców, leśni- 
ów i inne. Brzegami trotuarów wyrosły 
zeregi świerków, ozdobionych chorą- 
iewkami — słowem Kartuzy zamieniły 
'ę w jakiś ogród zaczarowany...

Zasługa to naturalnie p. starosty Ko- 
ałskiego i pp. Szmita i Piekarskiego i ra- 

y miejskiej z p. burm. Masełkowskim i 
ziemian z p. Głowackim na czele i kupców 
i cechów i stowarzyszeń i wszystkich 
mieszkańców prawie, bo prawie każdy 
"tarał się jak najpiękniej ozdobić jak naj­
piękniej ozdobić swe miasto.

Przed przyjazdem.
Pociąg z prezydentem przyjleżdża o 

5-ej rano.
Ą że Pan Prezydent znany jest z punk­

tualności, więc już na dwie godziny 
przedtem na dworcu wszystko czeka na 
swoich miejscach.

Kolejarze w  szeregu; bractwo strzelec­
kie; przedstawiciele urzędów i szkól, zie- 
miaństwa itp.

Porządek utrzymuje straż ogniowa i nie­
strudzona a niewidzialna prawie policja.

Przed dworcem stały cechy ze sztan­
darami I orkiestrą, a dalej ulicami dzieci 
ze szkół z chorągiewkami w rękach.

Na peron wjeżdża lokomotywa t. zw. 
jróbna, która poprzedza pociąg p. Prezy­
denta, za chwilę po niej wjeżdża pociąg 
i samochodami p. Prezydenta i świty i 
staje na linji bocznej.

Jeszcze chwila oczekiwania i oto zde­
nerwowany p. zawiadowca stacji oznaj­
mia, że pociąg wjeżdża na stację. W tym 
samym momencie z poza skrętu wtacza 
się na peron olbrzymia lokomotywa i po­
woli, powoli wciąga szereg wagonów sa­
lonowych, nowych, malowanych na zie­
lono, stanowiących polski „pociąg cesar­
ski“.

W jednym wagonie otwierają się drzwi, 
wyskakuje dwóch żołnierzy z karabinami 
i bagnetami, staje przy drzwiach na 
„baczność! — prezentuj broń!“, wszyscy 
odkrywają głowy, orkiestra gra hymn 
„Jeszcze Polska“ i z wagonu wychodzi 
pan Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej.

Burmistrz m. Kartuz, p. Masełkowski 
wita Prezydenta w  pięknej uczuciowej 
mowie, ofiarując mu chleb i sól; chór 
mieszany śpiewa hymn Rzeczvoospolitej, 
p. Prezydent dziękuje i obchodząc kolej­
no obecnych wita się ze wszystkimi, przyj­
muje raport kolejowy, a przy wyjściu z 
dworca — wiązanka kwiatów i powitanie 
trzech młodziutkich wychowanek szkoły 
wydziałowej, z którymi p. Prezydent roz- 

'mawto dłużej, witając je po ojcowsku.
— Niech żyje pan Prezydent Wojcie­

chowski! — rozlega się na wsze strony, 
-jest to znak, że powóz p. Prezydenta opu­
ścił dworzec.

Do starostwa:
■ Przed dworcem działa p. Głowacki, 
który w  ślad za powozem p. Prezydenta 
wysyła jeden za drugim powozy i wo­
lanty ze świtą.

Na czele orszaku pędzi powóz z okrę­
gowym komendantem policji państwowej 
p. Wizimirskim, który jest literalnie wszę­
dzie, niestrudzony, szybki w rozkazach 
i decyzjach, energiczny a dyskretny —

I idealny wzór komendanta policji z da­
wnych przedwojennych czasów.

Jedzie szereg powozów ulicami pośród 
żywopłotu z dzieci, starych, zieleni i mi- 

otliwych chorągiewek, potrząsanych rą­
czętami, gdzieś gra orkiestra, gdzieś 
śpiewa chór, a nad wszystkiem góruje 
okrzyk: Niech żyje pan Prezydent!

I słońce, które w ostatnich dniach ro­
biło czasem smutne zawody, dziś wyna­
gradza je stokrotnie i złoci ulice Kartuz... 
Pan Prezydent jedzie do starostwa. 

Zwiedzanie miasta.
Po krótkotrwałym odpoczynku na sta­

rostwie zwiedził p. Prezydent wraz z 
otoczeniem szpital, szkolę, sierociniec, 
gdzie maleństwa śpiewały hymn „Witaj 
Panie Prezydencie“ z takiem uczuciem i 
deklamowały z takim zapałem, że p. Pre­
zydent rozczulony rozmawiał z niemi dłu­
go, brał na ręce i wypytywał troskliwie 
o różne rzeczy.

Następnie udano się powozami na dłuż- j 
szy spacer w  malownicze okolice Kartuz, I 
między innemi na t. ¿w. Górę Prezydenta, r 
z której roztacza się przed oczami maje- 1 
statyczny widok na olbrzymie jezioro i 
pagórki i dolinki naszej kaszubskiej 
Szwajcarji.

śniadanie.
O godz. 12 min. 30 p. Prezydent ze 

świtą i otoczeniem, udał się do Dworu 
kaszubskiego, gdzie zebrali się już przed­
stawiciele miejscowej ludności Kartuz, 
ziemiaństwo itp. a oczekiwali p. Prezy­
denta ze śniadaniem. Pośród przedstawi­
cieli ziemian i obywateli byli też obywa- 
tele-Nemcy, którzy w celu zadokumento­
wania swej lojalności, brali udział w uro­
czystościach.

W ciągu śniadania zbrał głos starosta 
p. Leon Kowalski, który nawiązując do 
słów pana ̂  Prezydenta, wygłoszonych w 
ciągu tej podróży: „bez was i dla was

nikt nic nie zrobi“, dowodził, że pow. 
kartuski pracuje dla siebie i Polski i pro­
sił o zawiezienie do stolicy zapewnienia, 
że praca ta trwać będzie dalej.

Po tym podniosłym, przeplatanym cy­
tatami poetów, przemówieniu, powstał 
p. Prezydent, a gdy za nim powstali 
wszyscy zebrani, oznajmił doniosłym i 
mocnym tonem, że celem jego wizyty jest 
nie tylko przekonanie się i zaświadczenie 
o wynikach pracy Pomorzan, lecz jedno­
cześnie chęć dania im bodźca i zachęty do 
walki o wyzwolenie się z pod wpływów 
obcych, przedewszystkiem w znaczeniu 
gospodarczem. Pod „obcymi“ rozumiał 
przedewszystkiem p. Prezydent Gdańsk, 
który ciągnąc soki z Polski, tak jak cią­
gnął zawsze, w  ciąga całego swego istnie­
nia jest nielojalny względem Polski i usi­
łuje być szkodliwym. Potomkowie kup­
ców gdańskich, którzy zbogacili się na 
Polsce i którzy dziś żyją z Polski w  zaro­
zumiałości uważają się za potęgę z  nią 
równorzędną. Ale ten sta rzeczy jest nie­
możliwy do utrzymania. Polska uczyni 
wszystko, aby Gdańsk zajmował stanowi­
sko, przepisane traktatami i umowami. 
Wezwaniem do pracy nad uniezależnie­
niem się od sąsiadów tak z lewej, jak z 
prawej strony zakończył p. Prezydent swe

znamienne w  stosunku do Gdańska prze­
mówienie, które —  niestety —  podajemy 
ta tylko w niedokładnem streszczeniu.

Objazd okolicy.
O godz. 3-ej z dworca ruszono tym ra­

zem samochodami na wizytację okolicy.
Wszędzie po drodze czekała dziatwa 

z chorągiewkami zatrzymywano się przed 
szkółkami, modlono w  kościołach.

Zwizytowano Bosków, Rudki z ich tur­
binami potężnemi, gdzie przemawiał do 
Prezydenta i udzielał objaśnień kierownik, 
p. Martyński, Żurkowo (przemawiali soł­
tys p. Szmit i przed kościołem ks. Laffont), 
Przyjaźń (przem. pp. Żmudziński i Krefft) 
i wreszcie o godz. 5-ej zajechano do Ła- 
pina na podwieczorek.

Na podwórzu folwarcznem przemawiał 
do p. Prezydenta robotnik rolny, poczem 
pp. Głowaccy podejmowali go w  swym 
cudnie położonym dworku.

Ogodz. 6-ej p. Prezydent ze świtą 
udał się z powrotem do Kartuz do pocią­
gu swego.

W dniu jutrzejszym jest przerwa w po­
dróży. P. Prezydent oczekuje jutro przy­
bycia rządu z premjerem na czele i kar­
dynała Dalbora. T- S.

W Kościerzynie
Sldada hołd zasługom duchowieństwa 

polskiego.
Kościerzyna, 27 IV. (PAT.) Pociąg, 

wiozący Prezydenta Wojciechowskiego, 
przybył do Kościerzyny wczoraj o g. K) 
rano. Na powitanie Prezydenta zebrali się 
na dworcu członkowie rady miejskiej, de­
legacje cechów ze sztandarami itp. Pana 
Prezydenta powitał na dworcu burmistrz 
i ii . Kośceirzyny p. Wierzba, wręczając p. 
prezydentowi chleb i sól, następnie przed­
stawił p. prez. członków rady miejskiej. 
Pan Prezydent udał się do miasta, witany 
owacyjnie przez ludność. Przyjazd do 
miasta zamienił się na pochód triumfalny. 
Wszystkie ulice, któremi przejeżdżał Pre­
zydent, były udekorowane bramami trium- 
falnemi z napisami w języku kaszubskim 
na cześć Prezydenta. Okrzyki ńa cześć 
Prezydenta nie milkły ani na chwilę. Lud 
kaszubski z żywiołową siłą i szczerością 
manifestował, witając Prezydenta, swe u- 
czucia dla najwyższego dostojnika Rze­
czypospolitej za odwiedziny ziemi kaszub­
skiej.

Na rynku przewodniczący rady m ej- 
skiej p. Brzostowski w imieniu ludności 
Kościerzyny wyraził panu Prezydentowi 
wdzięczność za przyjazd na Pomorze, po­
czem przedstawił długie lata walki Ka­
szubów w obronie polskości.

Na przemówienie to odpowiedział pan 
Prezydent nast. słowami: „Morze — je­
den z największych naszych skarbów, za­
wdzięczamy ludowi kaszubskiemu, tak 
twardemu w obronie swej mowy i wiary. 
W imieniu Rzeczypospolitej Polskiej wno­
szę okrzyk: Niech żyją wierni Kaszubi.“

Na przyjęciu w Hotelu Pomorskim w 
odpowiedzi na mowę ks. Zakrysta Pre­
zydent zaznaczył:
Rozumiem doskonale tę troskę, jaka mieści 
się w tych słowach o przyszłości Polski. 
Dawno jeszcze, jako min. spr. wewn. 
zwracałem specjalną uwagę na koniecz­
ność pilnowania wartości moralnych na­
rodu polskiego. Gdy Polska się odrodzi­
ła, nie miała własnej techniki państwowej 
i rozumiem, iż ciężkie chwile, jakie nas 
czekały, przetrwaliśmy właśnie dzięki 
tym wartościom moralnym. Przez dale ży­
cie poświąciłem się naukom ekonomicz­
nie dotyka serca i ducha i dlatego nie mo- 
zumieć duszę Niemców, gdyż mistrzami 
w zupełnej materjalizacji ducha, mimo 
pozorów cywilizacji, byli Niemcy. Była to 
jednak tylko zewnętrzna politura, która 
nie dotyka srea i ducha i dlatego nie m o  
orła dotknąć Polaków. Wywołała ona w 
ich sercach tylko niechęć. Podczas wojny 
wykazała się ważność przymiotów mo­
ralnych. Francja wielokrotnie słabsza, o- 
kazała się potężną duchem i w trzy lata 
rozbiła to, do czego Niemcy szykowały 
się przez lat 30. Bogactwo narodu wyra­
ża się w jego wartościach moralnych. Ja­
ko przedstawiciel majestatu Rzeczypospo­
litej jestem symbolem, nie jestem Stanisła­
wem Wojciechowskim, jestem prezyden­
tem Rzeczypospolitej, który obowiązany 
jest czuć tętno życia całego narodu.

Chcę jednak, abyście sobie zdali sprawę 
z tego, iż nie jestem człowiekiem, który 
może rozkazywać. Spójrzmy na naszą 
konstytucję, jest ona taka, jaka odpowiada 
charakterowi naszego narodu. Wiecie, 
zwłaszcza, Wy, Ojcze duchowny, jak ma­
ło można dokonać siłą, przemocą. Prezy*- 
dent Fzeczyospolitej może reprezentować 

^myśl narodową, ducha narodu, ale nie 
jest w  stanie rządzić narodem. Do tego 
są wybrani przez naród posłowie. Prezy­
dent jest do tego, aby być główną strażą 
życia duchowego, aby czuć wartości mo­
ralne narodu. W pierwszej mojej odezwie 
przytoczyłem słowa jednego z naszych 
wieszczów. O ile polepsza się duch wasz, 
o tyle polepszycie prawa wasze. W tej 
walce, którą od wieków ojczyzna toczyła, 
zajęli jedno z  najprzedniejszych miejsc 
księża. Wiozę ze sobą krzyże oficerskie 
dla 4-ech kapłanów. Gdy szukałem inteli­
gencji, oazało się, iż mogłem ją odszukać 
jedynie wśród kapłanów. W imieniu Rze­
czypospolitej Polskiej wzywam Was, aby 
razem ze mną w  uznaniu zasług ducho­
wieństwa polskiego, które pracowało ra­
zem z ludem kaszubskim, wznieść okrzyk: 
Cześć Wam.



P i
Oo ipi rtilj tDżmft! Insi 

.i torpedowiec Kloit
S p od ziew an y  przyjazd sta tk ów  

fin landzk ich .
Gdynia. (Telefonem.) Do portu tutejsze 

go zawinęły dwa krążowniki francuskie, 
które stoją obok całej naszej floty wojen­
nej i obok statku szkolnego „Lwów“.

Dzisiaj przybył do. Gdyni torpedowiec 
estoński Wombola. Zapowiedziane jest 
również przybycie okrętów wojennych 
finlandzkich.

Walki uliczne w Monachium.
N acjonaliści s trze la ją  do  

so cja listó w .
Monachjum. (Teł. wł. „Gaz. Gd.“) 

Podniecenie i rozdrażnienie między człon­
kami oboru socjalistycznego i nacjonali­
stycznego doszło do punktu kulminacyj­
nego i wywołało starcia uliczne. Począ­
tek starć rozpoczął się na przedmieściu 
Neuhausen, gdzie nacjonaliści chcieli 
rozbić posiedzenie socjalistyczne. Gdy 
spotkali się z oporem ze strony socjali­
stów utworzyli linję tyralierską, rzucili 
się nt ziemię i rozpoczęli strzelaninę. 
Socjaliści odpowiedzieli strzałami i wy­
wiązała się regularna walka, która prze­
niosła się następnie do wnętrza miasta. 
Po obu stronach zabici i ranni.. Policja 
była wobec walki tej zupełnie bezsilna i 
wycofała się z okolic, w których toczyła 
się walka.

Olbrzymi deficyt te budżecie 
niemieckim.

D eficy t dochodzi do 10 b iljonów .
Berlin, 27. 4. (AW.) Z wykończonego 

obecnie budżetu na rok 1923 wynika, że 
wpływy z podatków dochodowych wyno­
szą 450 miljardów, z podatku węgłowego 
2% biljona a mimo to wykazuje się 
ogromny deficyt sięgający już obecnie do 
10 biljonów. Szczególnie złym jest budżet 
zewnętrzny, gdyż wobec znikomej sumy 
360 miljardów wpływów wykazuje 8 bi- 
ljonów wydatków.

Niemcy fabrykują bomby.
W ykrycie kryjów ki sp iskow ców -

Lyon, 26. 4. (PAT. Radjo.) Władze 
belgijskie wykryły na obszarze zagłębia 
Ruhry kryjówkę, w której przygotowy­
wano zamach na pociągi. Znaleziono 
wiele narzędzi do fabrykacji bomb. W 
związku z tern 5 osób aresztowano.

Federacyjne trunskuukuskie 
republiki.

Berlin. 26. 4. PAT. Ros. ag. tel.do- 
nosi z Tyflisu, iż komisariat ludowy do 
spr. zagr. federacyjnej transkaukaskiej 
republiki zawiadommił w szystkie re­
prezentacje zagraniczne o utworzeniu
Republiki Transkaukaskiej z  Asser- 
beidżanu. Armenji i Gruzji.

Wszyscy faszyści na listach 
członków milicji narodowej.
Rzym, 26 IV. (PAT. _  Radjo.) Musso- 

lini przeprowadził w wysokiej radzie fa­
szystów uchwalę, postanawiającą, aby 
wszyscy faszyści byli wpisani na listę 
członków milicji narodowej.

Kronika WKo
* Dzień 3 maja w Gdańsku. Komisarjat Ge- 

heralny Rzeczypospolitej Polskiej w Gdańsku 
podaje do wiadomości, że w dniu święta na­
rodowego 3-go maja odbędzie się o godz. 10-tej 
fano uroczyste nabożeństwo w kościele św. 
Józefa przy ul. Topfergasse. O godz. 11.30 
przedpołudniem odbędzie się w tymże dniu 
Vf gmachu dyrekcji kolejowej dla urzędników 
polskich i ludności polskiej uroczysty obchód, 
po którym komisarz generalny przyjmować bę- 
jizie życzenia, składane na jego ręce w tym 
dniu uroczystym z okazji święta narodowego.
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Nowy Port, 28. IV. godz. 8 rano.
Rozkład ciśnienia w Środkowej Europie: Wir 

poniżej 745 mm, znajduje się nad Finlandją. 
Nadwir zaś ukazuje się przy Islandji. Konty­
nent i morze północne zajmuje ciśnienie po­
wietrza ponad 755 mm.

Przewidywany stan pogody w ciągu na­
stępnej doby.

Po zimnej nocy znów cieplej, dalsze wypo- 
gadzanie i bez opadów. Slaby wiatr zachodni.

* ćwiczenia w strzelaniu urzędników celnych. 
Redakcji naszej donoszą z miasta, że wczesny­
mi rankami, gdy ludność zażywa jeszcze snu, 
gdzieś poza murami miasta, najczęściej wśród 
pagórków na których wznoszą się zabudowania 
forteczne, a więc po lewej stronie od Oliwaer 
Tor, odbywają członkowie gdańskiej organi­
zacji celnej ćwiczenia w strzelaniu. Po ćwi­
czeniach tych wracają urzędnicy po trzech i po 
dwóch, małemi oddzielnemi grupkami około 
godziny 8-ej do miasta i ciągną zwłaszcza w 
kierunku Wrzeszcza z karabinami na ramieniu..

To tajemnicze zachowanie się schodzących z 
pagórków gdańskich urzędników celnych — 
wzbudza oczywiście wśród ludności gdańskiej 
wielkie zaciekawienie i daje powód do licz­
nych i przeróżnych komentarzy.

* Potscy robotnicy rolni wracają do pracy. 
W prasie nacjonalistycznej gdańskiej uderzano 
przed kilku dniami na alarm, że robotnicy pol­
scy, zatrudnieni w powiecie gdańskim porzu­
cili pracę z motywów czysto politycznych. Jak 
nas informują bezrobocie powstało na podłożu 
czysto zarohkowem i w najbliższych dniach zo­
stanie zażegnane. W sprawie tej odbędą się 
pertraktacje z komisją rozjemczą w dniu 
30 kwietnia.

* Statek „Lwów“ wzbudza zainteresowanie.
Projekt zwiedzenia portu w Hawrze przez pol­
ski statek szkolny „Lwów“, na którym' odby­
wają podróże ćwiczebne uczniowie szkoły mor­
skiej w Tczewie, wywołał żywe zainteresowa­
nie w Hawrze. Jak wynika z nadesłanych z 
Hàwru wiadomości, czynione tam są specjalne 
przygotowania i uroczystości, z któremi spo­
tkać się tam mają nasi młodzi marynarze, przy­
szli kapitanowie statków polskich.

Nietylko czynniki rządowe żywo się zajęły 
sprawą przyjęcia „Lwowa“, zwalniając ten 
statek od wszelkich opłat portowych, lecz i 
instytucje prywatne zareagowały w sposób 
czynny. Tak np. „Compagnie Generale Trans­
atlantique“, na czas przybycia „Lwowa“ do 
Hawru sprowadza tam specjalnie swój statek 
szkolny „Jaques Cartier“ — celem jednoczesne­
go pobytu w porcie obu szkolnych statków. 
Niezawodnie manifestacyjne zbratanie będzie 
jedną z najbardziej podniosłych chwil pobytu 
st. sz. „Lwów“ w porcie naszej sojuszniczki.

Od podróży „Lwowa“ oczekiwać z pewno­
ścią należy bardzo doniosłych rezultatów, gdyż 
będzie on miał na pokładzie ruchomą wystawę 
próbek produkcji krajowej, wystawa ta naj­
lepiej naocznie zaznajomi naszych przyjaciół z 
zachodniej Europy i za oceanu z wytwórczo­
ścią Polski i jej rozwojem przemysłowym i 
handlowym.

* Kradzieże ł rabunki w Gdańsku. Policja 
gdańska, a zwłaszcza policja kryminalna uskar­
ża się, że od niejakiegoś czasu zaczyna wzra­
stać w mieście naszem epidemja rabunków i 
kradzieżej. Złodzieje miejscowi i zamiejscowi 
operują dniem i nocą i używają naj­
różnorodniejszych sztuczek i fortfeli, aby 
wejść w posiadanie cudzej własności. 
Zwłaszcza przy tramwajach i na kolejach, gdy 
panuje największy tłok, udaje się* złoczyńcom 
zbierać obfite plony. Kradną porfelę, kradną 
pieniądze, zegarki, kolczyki i bransoletki.

Policji udaje się od czasu do czasu amatorów, 
cudziej własności przychwycić na gorącym czy­
nie i osadzać ich pod kluczem, zla wytępić zu­
pełnie nie jest jednak nikt w stanie.

Prezydjum policji odbiera przychwyconym o- 
przyszkom cudzą własność i zwraca ją prawny 
właścicielom. W ostatnich dniach jest do ode­
brania w prezydjum sporo przedmiotów skra­
dzionych między innemi kilku żelazek do pra­
sowania kołnierzy i futer kluczy różnego ro­
dzaju papieru, torebek j t. d. Kto Został ogra­
biony, komu skradziono zegarek, portfel czy 
co innego, może obejrzyć sobie zgromadzone 
przedmioty, odebrane złodziejom w Prezydjum 
policji, w pokoju 20-tym.

fiMomoid gospodarcze.
Saleira i!iia na A  fiiafiiji 
2 niidiii importu lo Polski.

Oprócz znacznych kopalń miedzi i innych 
kruszców posiada zachodni pas Południowej 
Ameryki ogromne bogactwa saletry. Ponieważ 
największą część saletry eksportuje rzeczpo­
spolita Chile, otrzymał produkt ten na rynku 
światowym określenie „saletra chilijska“ która 
obok innych nawozów jak superfosfat, żużle 
Tomasza, sól potasowa, amoniak itd. przed­
stawia dziś niezbędną wartość dla rolnictwa i 
także przemysłu chemicznego.

Jako nawóz saletra chilijska, składająca się 
z białych po części żółtawych kryształów po­
dobnych do soli kuchennej, posiada ogromne 
zalety z powodu zawartości 94—99 proc. azo-

tanu sodowego (salpetersaures Natrón) przy- 
czem w handlu przyjęta jest norma 95 proc. 
jako zawartość najwięcej zachodząca w ana­
lizach.

W przemyśle chemicznym gra saletra chilijska 
po pewny muszlachetnieniu znaczną rolę w fa­
brykacji prochu wybuchowego, w którym repre­
zentowana jest w ilości 74.8 proc. Pozatem 
saletrę biorą fabryki do fabrykacji szkła.

Saletrę eksploatują mieszkańcy Chile na da­
lekich przestrzeniach t. zw. „pampas salitreras“ 
z bogatych pokładów znajdujących się pod sto­
sunkowo cienką warstwą piasku í gliny, skąd 
następuje transport nad wybrzeże morza, gdzie 
wobec braku wystarczających przystani worki 
ładują na barki, które całemi flotami wożą do 
statków oceańskich, ładując takowe na pełnym 
morzu. W czasie powojennym transportuje się 
saletrę przeważnie parowcami, gdy przed woj­
ną posługiwano się z powodu niskiego frachtu 
przeważnie żaglowcami, chociaż takowe za­
leżnie od wiatru nieraz miesące byty w drodze, 
zanim zawinęły na miejsce przeznaczenia.

Główny import saletry do Europy leża! przez 
dtugie lata w rękach koncernu saletrzanego w 
Londynie. W roku ubiegłym jednakże koncern 
ten zlikwidowano a na miejscu tegoż powstał 
w Ch le syndykat, któremu podlegają wszyscy 
producenci tamtejsi.

Znaczenie saletry na rynku światowym o- 
kreślają następujące z źródeł miarodajnych po­
chodzące cyfyry:

W końcu roku ubiegłego zapasy gotowe na 
eksport wynosiły ca 1 231 000 ton. Na sezon 
wiosenny r. 1923 zakontraktowały z załadowa­
niem w styczniu, lutym, marcu i kwietniu:

Stany Zjednoczone ca. 260 000. ton
Anglja ca. 200 000 »
Francja ca. 155 000 tt
Belgja ca. 100 000 II
Holandja ca. 100 000 II
Hiszpan ja ca. 50 000 II
Wiochy ca. 43 000 II
Niemcy ca. 50 000 »»

Cyfry powyższe podane były na zasadzie 
kontraktów zawartych do końca stycznia r. b. 
a zostały znacznie podwyższone w dalszych 
miesiącach przez nowe zakupy.

Import saletry chilijskiej via Gdańsk wynosił 
przed wojną zwłaszcza w roku 1913 — 74 799 
ton, które dalej wysłano do Niemiec Polski i 
Rosji.

Polska zaś zakupiła na sezon obecny od 
pocz. grudnia r. ub. do dziś w przybliżeniu 
50 000 ton, przeznaczonej przeważnie dla rol­
nictwa. Wartość powyższego objektu wynosi 
ca. 650 000 £ ang. resp. 130 miljardów marek 
polskich. Zfinansowanle sumy tej przeforso­
wał po części polski przemysł cukrowniczy jako 
rekompensatę za wywieziony z Polski cukier, 
pozatem część pokryta została eksportem zbo­
ża a główna masa gotówką przy bardzo 
ciężkich warunkach wobec niskiego stanu marki 
polskiej.

Coraz brak gotówki wreszcie spowodował, 
że Rząd, który do dziś zanadto normował im­
port saletry i eksport zboża w pewnym rodzaju 
monopolu, chociaż późno ogłosił przez Izby 
Rolnicze komunikaty przepisujące w Handlu 
zamiennym zagranicznym dla rolnictwa bardzo 
kupiectwo przychyln'e przyjęte normy zamiany 
jęczmienia na saletrę i inne nawozy, zapewnia­
jąc eksporterom odpowiednie udzielanie po­
zwoleń wywozu.

Mirejmy więc nadzieję, że piierwszy krok 
ten zapowiadający choć nie wolny, ale nieco 
wolniejszy handel, zostanie przeprowadzony dla 
dobra ogółu, bo wolny handel sam przez się 
wytwarza konkurencję, zaprowadzającą .auto­
matycznie redukcję cen, a chyba dla Kraju 
większe korzyści przynies:e, aniżeli bezcelowe 
i przeważnie nieuzasadnione organiczenia, wy­
wołujące jedyme lichwę i paskarstwo.

Cyfry powyższe, dotyczące jedynie importu 
saletry jako jednego z artykułów pierwszej po­
trzeby, wskazują najdobitniej, że potrzebne nam 
jest dużo reform, chcąc choć tylko saletrę im­
portować z odpowiednia korzyścią dla kraju.

F. M. W i n o w i c z.

B e r l i ń s k a  g i e ł d a  m e t a l o w a  
z dnia 27 kwietnia 1923 r.

C e n r  z a  100 kg. w m a r k a c h .

Miedź elektrol. (wirebars) nntow 1614G00 
zw. dla niem. n o t midzi elektrol.

Notowania berlińskiej komisji 
giełdy metalowej.

Miedź rafinowana (99—99.3°/o) ... 940000—950000
Ołów .................... .............................  340C00 — 350000
Mękki ołów hutniczy oryginalny —
Cynk surowy hutniczy org. (w

wolnym obrocie! ........................  445767
Cynk surowy hutniczy oryg. (Not.

zw. hutn.) ..................    4100(10-420000
Cynk Remeited w p łatach ............ '140000—350000
Aluminium hutn. (98—99%) w

blokach walcach i prętach .......  1353300
Aluminium hutn. walc. albo w

prętach (99%) ........................... . 13613C0
Cyna Banka, Straitsi australiska 2930(100-2980000
Cyna hutnicza (90%)  ...............2880(00-2930000 '
Nikiel czysty (98—9 9 % )................ 157 K00-162Ü0CC
Antymon (Regulus) ........................  370000—3800(0
Srebro w sztabach (około 900 

czyste) ..........................................  590000—60C0CO

Pieniądze dzienne...........................
Weksle na Londyn e. tr< ..........
Na Londyn 60 dni .......................
Na Paryż ........................................ .
Na A m sterdam ............................... .
Na Kopenhag................................... .
Na Pragę ........................................ .
Weksle na Berlin............................
Sfebro krajow e.......... ....................
Srebro zagr.:.....................................
Kawa loco ....................... .'................
Kawa na pażdz................................
Kawa na mai........................... .........
Kawa na lip iec.................... .
Kawa na wrzesień ........................
Kawa na omdzień ................. .
Bawełna loco........................... .
Rewehia na lipiec............................
Bawełna na sierp.............................
Rawelna na kwiecień ....................
Rawetna na ma? ................ ...........
Bawełna na czerw. —......................
Dowóz bawełny do portów atł. i golf
Miedź elektrol...................................
Cvna loco .................... .....................
Ołów ...................................... ..........
Cynk ............. ................. .................
7e 'azo........................... ......................
Blacha biała .....................................
Smalec w estern ..............................
Lói ..................................... ................
Ole? siemienia hawelnianeąo loer

na m a i.................................... .
Nafta w cases .............................. .

„ w tankach .............................
„ st. w b ite .................................
„ es. ba!.......................................

Cukier centryfug..............................
Terpentyna........................ ................

„ z Sew annv...................
New-Or'eans hawebis loco...........
Pszenica czerw, zim.............. .........

„ twarda zim...................
Kukurydza.........................................
Maka ..................................................
Transp. zboża .................................

„ ., na kont.................... ■

C h ic a g o .

Pszenica na mai ....
„ na lipiec . 

Kukurydza na mai
na lipice.

Owies na mai .........
„ na lipiec.........

Zyto na mai .............
,, na lipiec .........

Smalec nr marzec .,
„ na m a i........................

Boczki na m arzec......................
Słonina cena nainiższa................

„ „ naiwyższa ............
Lekkie świnie cena ram iższa...

„ „ naiwyższa
Ciężkie świnie cena nainiższa 

„ „ naiwyższa
Dowóz świń do C hicago .........
Dowóz świń na zachód ............

* -1J

r o w e
V. 1928.

27. 4. 24. 4.
5%  u/ 4 %
163,6? 465,(X
461,3" 462,8?

6,7S 6,75
39,03 39,11
13,7 18,87

2,97 2,9£
0,00.33 '>,00,33

99% 99,%
67% 67 %

11%6 l l % 6
9,30 7,85
9,43 9,34
8,54 8.86
8.28 8,11
8,29 7,87

29,05 28.05— 26,05
28,85 «—
28 22 -
27,59 27,84
26.40 26 98
5001 90(0
16,% 17,00
44.75 45,75
7,90 8,00
6,95 7.10

30.50 30,50
5,75 5.75

12,17% 12.20
8 % 9 %

11,55 11 57
11,59 11,49
15.SL 16,00

7,00 7,5
13,(0 13,50

4,00 4,00
8,4 8,28
1,33 .43,00

— —
28,25 27.50

1,42% 142,%
— —
94,% 96

5,75 5,75
1/8 «b 1 /8 sh

13 cl 13c

27.4. 24 4.
125 % 125%
123% 1233/2
8 0 % 8 0 %
81.% 82,:%
45,0i 45,:%
4 5 % 4 6 %
8 4 % 86,00
8 6 % 87,%

11,17V2 11,20
11,45 11.45
9,55 9,70

9,12 '6 9,25
iO.OC 10,25
7,75 7,90
8,15 8,30
7,45 7,50
7,95 7,95

18 JO< 27 000
840C1 116 000

Akcje giełdy warszawskiej
z d. 27. 4

Bank Dyskontowy...................... ~ 175—19000
Bank H andlow y..... 235—265^000
Bank dla Handlu i Przemysłu 90000—820000
Bank Kredytowy .........     90000
Bank Malopolsci..............  ....................65000
Bank przemys. we Lwowie.... —9800— 12<*< 0
Bank Zachodni........ .................  16(— 155—166000
Bank 7jednocz. Ziem. Polsk. ... 83C00
Bank Związku.................. . 105000—110000
Kijewski i Scholze................. . — 90000
P u ls ..............................................  7 5 -  — 75000
Pocis.............................................  1 8 -2 5 -2 3 5 0 0
Parok .......................................... 62 —55—600(0
Zielewski ..........................................  275—565000
Ż yrardów .....................................  4700—4500—4560
Borkowski ...................................  275000— 2450C0
K u r t ..............................................  —
Jablkowscy .................................  1 5 5 0 0 -1 3 -1 3 5 (0 0
Żegluga .......................................  9250—85(0—1000,1
Polbai .............. ...........................  *90(0—8 50
Spis ......    50—51000
Elektryczność ........................ 225 — 250—2450(0
H aberbusch................................. •—120—140000
Sp rstus ...................................  105—130000
Majewski .....................................  —
Polska Nafta  ...........................  2 3 5 -  —255C0
N obel............................................ 5 8 -4 7 —56'JOO
Lenartowicz i Rylscy ............ 2250(— —22000
Pustelnik .....................................  . 63—57.4)0
Siła i Światło ............................. — 60—51000
Rud ki .......................................... 117— -118000
Zachód. To w. dlaiHandl.przem . 15—13500

Dzisiejszy numer zawiera 
:: 20 stron. ::

Nakładem Zjednoczonych Wydawnictw Pism 
Polskich w Gdańsku, sp. z o. p 

Drukiem Drukarni Gdańskiej A.-G. w Gdańsku. 
Redaktor odp. Józef Poturalski w Gdańsku. 
«. Redaktor naczelny Władysław Zabawski
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O D E Z W A !

i Stefana N e t z 1 a.

Torunia
Prezesa

Pomorska Izba Rolnicza, Pomorskie Stowarzyszenie Rolniczo-Handlowe i Zjednoczenie Producentów Rolnych (Komisja Pomorska) założyły 
w listopadzie instytucję handlową pod firmą Pomorski Hurt Rolny, T. z o. p. w Toruniu z kapitałem zakładowym SCO000 mk.

Ustanowiono tak nizki i ograniczony kapitał zakładowy dla tego, ażeby przedewszystkiem stwierdzić, czy instytucja taka, jak Hurt Rolny 
odpowiada istotnym potrzebom rolników pomorskich.

Już pierwsze miesiące potwierdziły, że centralna instytucja handlowa, oparta na zrzeszeniach rolniczych i tern samem gwarantująca, że 
będzie wolną od wyzysku handlowego i prowadzenia jedynie w kierunku uzdrowienia i normowania handlu ziemiopłodami i zapotrzebowaniami rol- 
niczemi podług słusznych żądań rolników samych, jest na Pomorzu rzeczywiście bardzo potrzebną.

Chcąc rozpoczętemu dziełu, dać zatem formę odpowiednią, Hurt Rolny został przekształcony w końcu marca r. b. na Spółkę Akcyjną 
z kapitałem mk. 500000000.— z tem, że organizacjom powyżej wymienionym zarezerwowano należyty wpływ w jej kierownictwie a przeważającą 
część kapitału, podzielonego na akcje okazicielskie po 10000Ó.— mk. sztuka przeznaczono dla Producentów rolnych Pomorza udostępniając im 
w ten sposób współudział w zyskach handlowych osięganych z biegiem czasu.

Założyciele powołali jako pwierwszy Zarząd Spółki Akcyjnej pp. dyr. Stefana J e s k e g  o
Do Rady Nadzorczej wybrano:

Dra K a z im ie r z a  Esden-Tempskiego, Prez. Izby Roi. z 
A leksandra D ąbskiego z W ały cza pow, Wąbrzeźno,

Rady Nadzorczej Stowarzystenia Roi. Handlowego,
Jana Donim irskiego z Łysomic pow. Toruń,
W acława Hulewicza z Popowa Turuńskiego,
Tom asza K om ierowskiego z Komierowa,
Ignacego Żylicza z Góry pow. W ejherowo,
Szczęsnego-Skarczyńskiego z Radostowa pow. Tczew,
Karola Swiackiego, dyr. Zjednoczenia Prod. Rolnych Toruń,
Kazimierza Życkiego z Chełst pow. Brodnica,
Stanisława Esden-Tempskiego adwokata z Torunia.

Emisję Akcji przejęła Pomorska Izba Rolnicza. Kurs Emisyjny wynosi 120/ %> czyli każda akcja po 100000.— mk. kosztuje 120000, mk.
Akcję biorą udział w zyskach od 1. IV. 23 r. Za zwłokę przy wpłacie kapitału oblicza się 15°/o w stosunku rocznym. #
Podając powyższe do wiadomości, wzywamy wszystkich rolników pomorskich by jak najspieszniej wykorzystali^ dogodne warunki i prze­

jęli odpowiednią ilość akcji zapewniając sobie w ten sposob właściwy udział w zyskach jak i wpływ na kierunek tej tak ważnej placówki na Pomorzu,
Podoisu i wpłaty akcji można dokonywać w Pomorskiej Izbie Rolniczej Toruń Sienkiewicza 40 i w Pomorskim Hurcie Rolnym Toruń, 

ul. Łazienna 21.
Wystarczy również piśmienne oświadczenie.

T o r u ń ,  w kwietniu 1923 r.

POMORSKA IZBA ROLNICZA.
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W iedza to Potęga! ^ N O W O Ś Ć !  W iedza to Potęga!

Książki ciekawe
Demańska: Fotografje mówią ,  . . 1500 mkn. 
Hoffmann: Panna de Scudery . . . 1500 „
Tefti: Kobieta demoniczna . . . .  1500 „
Daniłowski: Nad urwiskiem . . . .  1500 „
Awerczenko: Moje uśmiechy . . . 1500 „
Nałkowska; Na torfowiskach , , . 1500 „
Dygasiński» Nowele Jazda ze Ziur-

danka ........................................... . 1500 „
Candivi: Żywot Michała Anioła ,. . 1500 „
Grabowski: Gamper A l i .................  1500 „
Rabska: Barbarzyńca . . . . . . .  1500
France: Św. Satyr . . . . . . .  . 1500 

| Twain: Historjapodwójniedetektywna 1500
, . 1500 
. . 1500 
. . 1500

i no-
1500

1500
1500
1500
1500

7500
1500

1500
1500
1500
1500

Domański: Prawa mężczyzny 
Wierzbicki: Siostra Felicja .
Sierosławski: Cierniowe drogi 
Flaubeft: Legenda o św. Juljąnie

szpital .............. ... . . . .
Stevenson: Morderca Markheim

cleg . . ......................
Krzewiński: l2 l ,  122, 123 
Żeromski: W sidłach niedoli 
Hubor: Albert Einstein i jego teorja 
Sopotnicki: Kampanja polsko ukra­

ińska .......................... .........................
Grabski: Naród a państwo . . . .
Dostojewski: Z pamiętnika nieznajo­

mego ...............................................
Kelerman: Wśród świętych . . . .
Filchowski: Amulet Ozirisa . . . .
Ligocki: Komandor Sidi Numan . .
Kipling: O człowieku, który chciał

być k ró lem ....................................... 6000
Brandowski: Walka demonów, pow.

współczesna .......................................  6000
Prevost: Półdziewice, pow.................  17000
Graybner: Ze świtem, pow.................  17000
Szoliowa: Międzynarodowy żyd . . 13000 
Nanser: Szczęśliwe małżeństwo . . 4000
Adel: Pierwszy raz . ......................  4000
Sawicka: Pamiątko..............................  6000

Wysyła za poprzedniem nadesłaniem należytości w liście poleconym lub po wpłaceniu do 
któregokolwiek z banków zawiadamiając nas o tem listownie wraz z wyszczególnieniem zamówio­
nych książek. *

Polska. 607

Księgarnia Polska
poleca dla m łodzieży następujące 

książki:
Mirski Józef: Od Asnyka do poetów 

wielkiej wojny. Zbiór poezyj dla 
kształcącej się młodzieży, brosz.
1922 . . .........................   8500 mkn.
opr.........................................................  10000 „

Młodnicka Wanda: 22 powieści dla
dzieci, obficie ilustr., opr. . . . 10000 „

Tomaszewska Wanda: Przecudne
bajki z całego świata, ilustr., opr. 16000 „

Sokołowski E. Dr.: Skrót hist.
starożyt........................ . . 3000 „

— wieków śr e d n ic h ....................... 3000 „
— nowożytnej . . ....................... 3000 „
— p o lsk ie j ........................................ 3000 „
opracowany według najnowszych podręczników 

szkolnych.

Złota Bibljoteczka.
E. Sadowski: Miła niespodzianka.

Bajki, baśnie, powiastki, legendy 
i opowiadania, druk w 2 kol.,
z 45 rys., opr....................................  4500 mkn.

Majewska Helena: Czytajmy wszyscy 
bajki, baśnie, powiastki i opowia­
dania, z 33 rysunkami . . . . . 4500 „

Rościszewska M.: Świat bajek, po­
wiastek, legend; opowiadania, 
z 45 rysunkam i...............................  4500 „

Biblijoteczka dla dzieci od  
Nru 1 do 55.

Egzemplarz po 500 mkn.
Do ceny dolicza się 20%  dodatku 

drożyźnianego.

Pomimo zwyżki dolara
sprzedaję z pow oda poczynienia korzystnych zakupów  po stałym  kursie m arki:

Kapę usze męskie Ä m Tm kÄ  9 500
K oszule z w staw ką 10 500
KoszuSe wierzchnie ^  18 509 
Koszule wierzchnie rsüÄ w.paäk: 2 4 539 
Krawaty więzione 8S0
Miekkie kołn. sport. wielkość, pocz. 77t 690 
Kołnierze trwałe z w kładką płócienną pocz. od 1

Dalej polecam w wielkim w yborze po najtańszych cenach:
Krawaty, jedwabne krawaty do w ązania, szelki, czapki, laski, skarpetki 
męskie, garnitury męskie, bieliznę trwałą do zmycia murki „Schildkröte .

Dom specjalny artykułów męskich
En?ros  A dolf S c h m id m a y e r  Detai l

Altstadt. Graben 95 targowej
Proszę zw ażać na moje okno wystawowe. (627

Księgarnia Polska w Bukowsku

“N

Separatory
fabryki Kruppa w Essen

w  rozm iarach 30 do 200 litrów  <

niedoścignione 
w wykonaniu i doskonałości

„Union“
— t H urtow nia ro ln iczych  m aszyn  i narzędzi =

Gdańsk.
N a Targach Poznańskich Pawilon Górao-Sląski miejsce 464

J
H edycynalna D rogeria
O. Boismard nast. W łaść.: Zygmunt Buiiński
Kassub. Markt 1 a naprzeciw dworca
Perfuier]n (476) Iparaty fotograficzne
Specjalność: ßräyEtuäy gumowa



ñ  METALURGIA
Gdańsk-Nowy Port

Fischmeisterweg 14Telefon nr. 568

W szelkie okucia budowlane, 
gwoździki od l J/2 do 4V2M, taczki 

do miechów, kuźnie połowę 

i t.p . dostarczam y z fabryki.

„'GAZETA' ODAÑSKA“, 29-go fcwiefn?a 1923 r.

S t .  &  A .  L e s z c z y ń s k i
Gdańsk, Pfefferstadt 3

Adr. telegraficzny: D E L E S T R A D E  Telefon nr. 2861

Biuro techniczne, opracowanie projektów, wykonanie kosztorysów i narady w dziedzinie budowy okrętów, ogólnej budowy maszyn
i elektrotechniki

Nadzór budowlany, sprzedaż i kupno okrętów i statków wszystkich rodzajów (624

Import Eksport

W Y K O N Y W A M Y  :

: Elektrotechniczny :
Gazowy - Wodociągowy 
: Kanalizacyjny
Centralneg. ogrzewania

Centrala Gdańsk

Wszelkie zakłady elektryczne, bu­
dowy elektrowni, instalacje w pa­
łacach i zakładach przemysłowych, 
urządzenie centralnego ogrze­
wania, dostarczamy ze składów 
motory elektryczne i ropne, 
materjały instalacyjne i t  d.

S c h ü s s e ld a m m  42 Telefon nr. 2620

Kosztorysy na żądanie

P R ZE D S IĘ B IO R S TW O  BUDO W LANE

M . W O Y S Ł A W  & J. MROZOWSKI
I N Ż Y N I E R O W I E

SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ

BANK P R ^W tY S łfoW C Ó W  GDAŃSK G D A Ń S K ,  P f e f f e r s t a d t  3  T E L E F O N  NR. 2861
WYKONYWANIE W SZELKICH ROBÓT BUDOWLANYCH NADZIEMNYCH i PODZIEMNYCH

HANDEL MATERIAŁAMI BUDOWLANYMI

Tow< Akc*

L E O N  K R U S Z Y Ń S K
GdaAsk.o-Tczewska spedycja drzewa I tartaki

Centrala: G D A ftS k ,  K o h le n m a r k t  7  /  Tel. 2626, 2653 
Filja: TCZÓW /  Telefon: 148 :-: Adres telegraficzny: Leonka

G d a ń s k : Składownie i remizy, ogółem około 
30 000 qm. z połączeniem kolejowem i przy­
stanią na Holmie nad kanałem portowym, 

w wolnym porcie w Nowym Porcie

W ła s n e  h o lo w n ik i  i  b e r l i n k i

Tczew: Port na Wiśle, połączenie kolejowe. 
Składownie i remizy, ogółem około 100000 qm. 
Wysyłka łodziami z tratwami obok statków 
morskich Gdańsk I Bez usterek w do­
starczaniu wagonów, bez przeszkód. 
Z n a c z n ie  ta n ie j  aniżeli w Gdańsku

PARYŻ 34 Boulevard F i l i e  w  P o l s c e  i Leszno, Zbąszyn,

W  Polsce z a s t ą - l p  ¿ 6  B r O U S S C Malesherbes A dr. tel.: Broussede Dziedzice, Katowice, Lwów, Sniatyń.
pione przez: J W ARSZAW A Kruszę 46-4 Filje we wielu miastach w Europie
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przedsiębiorstwo budowlane

G D A Ń S K

Ü

T ele fo n  5787
Lauggarten 79 i

n  
m 
m

i  Langgarfen 79 
n  
■
j§ Wykonuje w Gdańsku i w Polsce wszelkie prace w zakres budownictwa wchodzące ij
g  . 13!
i  Beton i Żelbeton :: Biuro architektoniczne i
m  | .

:: Najstarsza polska firma budowlana w Gdańsku -
i !  m

fc:>" t > ) 7  c *

CUKIERNIA „ E L I T E “75
JOPENGASSE NR. 2

t
Oo o

Wielki wybór pieczywa. 
Specjalność warszawsk. ciastka i kawa. 
Wystawa obrazów malarzy pomorskich.

Restauracja ,VARSOVIE4
(Warszawianka)

Naprzeciw dworca Naprzeciw dworca

Znakomita kuchnia ★  Bufet warszawski
O tw arta  od 8 rano do 11 w ieczorem .

Właśc.: W. Napierała.

Pesfaurosja Motelu tairai
1  1  lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillli!llllllllllllllll 1  1  IIlllIil!!i)i!lli1llliilllllH Wllllllllllllllliliilllllllllilllllil

Seestrasse O W  Sopocie o Seestrasse

Otwarcie lokali parterowych 1. majal!
K uchn ia  pod k ie row n ic tw em  warsz. kuchm istrza  A n t o n i a k a .

**»»•*
V \ SS

¿7 Cukiernia „Eite“ w ogrodzie % û  
i û  ^  Winiarnia Bar ¡2

Vs. .»*7
;*s

v \

Codziennie Kapela Wenca. Dyrekcja: W. Napierała.
i

O
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] W  święta i niedziele po południu H E R B A T K A  I T A Ń C E .
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f®Technopol »

Tow. Komand 
K. Szukalski & Co.
G dańsk, Pfefferstadt nr. 21

Import T e le fo n y  5680 i 6485 Export 631
Z a s tę p c a  n a  P o z n a f t ,  S t. P r ę d z y ^ s k i ,  u l .  R a ta jc z a k a  26

poleca
ko rzys tn ie  w sze lk ie  ch e m ika lia  techn iczne i  fa rm aceu tyczne, w e g e ta b ilja , ko rzen ie , o le j rycyn o w y  
tra n  m edycyna lny i  tra n y  techn iczne, w osk earnauba, m ontan, ja p o ń sk i, sze lak TM orange i  lem on, 
ko p a le  congo i  m a n ilia  do fa b ry k a c ji la k ie ró w , ko lo fon jiam  am erykańsk ie  i  fra n cu sk ie , ło je  i  tłuszcze 

do fa b ry k a c ji m yd ła , o le j ln ia n y  i  p o ko s t h o lende rsk i, fa rb y  ziem ne i  o le jne .

GDAŃSKI LLOYD
SP. Z OGR. P.

HL. GEISTGASSE 44 G D A Ń S K  TELEFON NR. 5570

SPEDYCJA, CLENIE TOWARÓW I PRZECHOWYWANIE 

WŁASNE SPICHLERZE W PORCIE 

TRANSITO I W  MIEŚCIE 
FIL JA  W  LO N D Y N IE I PIO TRO G RO DZIE

Ogłaszajcie., w i  w
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C e n tra la  w P oznan iu
przy Tamie Garbarskiej 23

z w łasną  boczn icą  

Te le fon  3106

Założona w O strow ie  w  roku 1912 

a s s i í * .
li

Oddział w Grudziądzu
ulica 3 Maja 8

Tele fon  73

Telefon 2141, 5823, 5144 GDANSK L a n g e r  m a r k t  nr.  11

Import i eksport towarów koionjalnych i artykułów spożywczych.
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i Wystawiamy w własnym pawilonie na Targu Poznańskim.

Teru węglowego 
Papy dachowe! 
Masy do kleienia

dostarcza nadzwczaj tanio

io h a tm  F- Boschke,
G . m .  b .  H .

G dańk, La ngg a rie n  n r. 56.
Adres telegr.: Bauboschke, 

Telefon 3884 i 6039.

H .M . L IL P O P  &  C O .
* vo

kupuje stale 550
Adam Wachsmacher & to , _

J a a k  .w Gdańsku, Ziegeug« ¿k

(właśc. Henryk Lilpop) 
O D D Z I A Ł  W  G D A Ń S K U :
AM JA K O BSTO R 5-6.

A3L tel.: Lilpop Gdańsk. Telef.: 2054, 6507, 6995. 
Im port s

Nawozów jak: saletry chilijskiej, super- 
fosfatu, soli potasowej, tomasówki pp. 

E xport s
Płodów rolnych i produktów krajowych.

M onach ijsk ie  psaszcae lo> 
d e n o w e  — Płaszcze gu ­
m ow e —Kapelusze — la sk i 
— W iez ione  świfrsr d la  
ch łopców  i dz iew cząt — 
Koszule wierzchnie — try ­
ko taże  — Skóra. płaszcze 

i o k u la ry  »u tow e

CAUL HABE
G dańsk, Langgasse 52 
Sopot, Seestrasse 48 

F U M U Z  m  B i l  WRZES2CZ 
iLans fuh r}, G łów na 22.

GDAŃSKA FABRYKA KUSZ 
C H E M I G R A P H I A  t  a .

G D A Ń S K *  HUNDEGASSE 34
a I  g * *  p  w e  w s z e l k i c h  m o d -  

l \  L I O N E L  n y c h  w y k o n a n i a c h  s l

Czytajcie Ä ü  r It!ńsHq“
!il! lin!! i i i l iliiii-nr:

B s iÉ , I ' liSÉiSi2L .2 W arszawie
Z a ł o ż o n y  1 8 7 0

Adres teł. „Handlobank“

Oddział w Gdańsku Z a ł o ż o n y  1 8 7 0

L a n g e r m a r k t  nr. <7—8 Teief-1788>m 5435

w m m u to m m K Ę m

39 Oddziałów własiifoti w FoSsoo oraz 21 Oddziałów Banku Z iem i Polskie j w  Lublin ie
• *

zjednoczonego z Bankiem Handlowym w  W arszaw ie .

liii11 11!III iiliii■ i ¡ini liii II iiii ||l|( 1 li ii ¡i,,
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„W A W E L“ ągĘDYCYJNO-TRANSPORTOWA I HANDLOWA 
SPÓŁKA AKC.

Adres dla depesz:
W A W E L T R A N S P O R T

TELEFON 5754 j
G D A Ń S K , Hundegasse 25 /  T C Z E W , Rynek 18

WARSZAWA / /  KRAKÓW U  LW ÓW  / /  WIEDEŃ / /  TRZEBINA / /  DZIEDZICE / /  PRZEMYŚL / /  SNIATYN / /  CZERNIOWCE
DROHOBYCZ / /  SZCZAKOWA / /  PODWOŁOCZYSKA / /  BUDAPESZT / /  TRYEST

S P E C J A L N Y  D Z I A Ł :  Transporty kompenzacyjne własnymi pociągami
P R Z Y S P IE S Z O N E  T R A N S P O R T Y  M IĘ D Z Y  G D A Ń S K IE M — W A R S Z A W Ą ,  GD AŃSKIEM — KR AKO W E M ,  G DAŃSKIEM — L W O W E M

0109060305010000010101020201010201000100020200020001000100000101000101230002020102020000015323900202010000010001235348234853530100
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Danziger Werft
Telegrom: Danzigemerfi G d a ń s k Telefony: 3402—3410
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Sodowa iowfiii okrętów, przelewa i reparacja stand 
wszelkiego rodialo. ło d z i m o to ro o y d i, lo c iit  
iny lo fflych  I in nych ło d z i sportow ych.
Bodowa i reparacja m aszyn parow ych, m aszyn  
pom ocn.,m otorów , ko tłó w  dla tiret, i i  fahryk.

Urządzenie maszynowe i aparan ila enkrowni.

toni - lali

Paryż

Ceotrolo 1 1 kos depoiytouych a  t a ś m ie
Filje za granicą:

Antwerpja - Bruksela - Rotterdam
Filje i Agentury w Polsce:

Baranowicze 
Biała Podlaska 
Białystok 
Bielsk Podlaski 
Bielsko
Brześć n/Bugiem 
Chełm
Częstochowa
Drohobycz
Dubno
Garwolin

Grajewo
Grodno
Kalisz
Katowice
Kielce
Końskie
Korsec
Kowel
Kraków *
Król. Huta.
Krzemieniec

Kutno
Lida •
Lubartów
Lublin
Lwów
Łomża
Łódź
Łuck
Łuków
Łuniniec
Międzyrzec

Ojców
Olkusz
Ostrów
Ostrów Łomż.
Ostrowiec n/Kamie
Parczew
Pińsk
Płock
Podwołoczyska
Poznań
Pułtusk

Radom
Radzyń Podlaski
Równe
Sarny
Siedlce
Siemiatycze
Skarżysko
Słonim |
Sokołów
Sosnowiec
Stanisławów

Stołpce
Suwałki
Ustroń
Węgrów
Wilno
Włocławek
Włodawa
Włodzimierz Woł
Zamość
Zdołbunów

Fiíja w G dańsku:
Adr. telegr.: „Bankwar“. Telefony: 533, 3698, 3699. Grosse Wollweberg. 14. Konto żyr, w Banku Rzeszy. Poczt.Konto czek. Gdańsk 7581
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Maison des lodelies „Noihfiafi“, Gdańsk
Modele w sukniach, płaszczach i kostjumach
W czasie III Targu Poznańskiego w Poznaniu:

Hotel C on tinen ta l — Poznań
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J. Zdrojewski & Co.
Gdańsk, Kohienmarkt 21

Wyroby włókiennicze
Hurt Eksport

Specjalność: In l6ty 596
Te!, nr.: 6556 i 5581 Adr. telegr. Teksłilzdroi-Danzig Tel. nr,: 5556 i 6581

Robią, co mogą,
by y' tym /asie niezmiernej drożyzny tak  obniżyć ceny za 
—irnitnn, rnęskie p r z e z  w ł a s n e  w y k o n a n i e ,  by każdemu 

sfe> tnożliwem. ¿b rać  się d  o  b  r z e  i  t  a jn  i  o .  Od
¡tale 'wystanie aycn przezemme uuu^uuiiicn.

O f e r u j ą :
Ubrania

Ragtany
UIstry

Cutawaye,
Spodnie w paski

‘ w  w ielk im  w yborze po n isk ich  cenach .

Najelegantsze wykonanie według miary pod gwarancją za nienaganny krój
Rzetelna usługa 1 — Stałe ceny!

Leo Czermiński, Schichaugasse 25m
Telefon 6324

Przy;mufę się zap łatę w  polskiej walucie. 36

G e o r g  A p r e c k
Spółka Akcyjna

Ek s por t  d r z e wa  T a r t a k  parowy  
Gdańsk ,  Brotbankengasse Nr. 29

Tele fon  Nr. 29 Te le fon  Nr. 29

Sleepery : Podkłady kolejowe 
Słupy telegraficzne : Okrąglaki 

:: Materjał cięty itd. ::

Z a s t ę p c a  f i r m y :

Polska Spółka Akcyjna Przemysłu Leśnego
Warszawa

^ancoaanaaa□□naooaaaaaoa oaansó
□ D£1 Z okazji §

|  Targu Pozwailsfelego □
będą sprzedane na naszem

miejscu wy stawo wem nr. 1380
duże ilości bardzo tanich

a m e r y k a ń s k i c h

wojskowych
środków

opatrunkowych.
Większe próbki są wystawione.

SJ- |  Prosimy wsjzystk. interesentów o zwiedzenie.

1 -
G dasisk-W rzeszcz

Telefon 351 Birkenallee 3. Telefon 351 
A dr.-Teleg.: Schnellverband Danziglangfuhr.

O  579 “
Q D D saaoaD  B n a c a a c is c a a Q  o a c n a n a s a

zostanie spełnione przez codzienne używanie 
prawdziwej

pasty do zębów

K aliklora
Queisser & Comp., G. m. b. H.

G d a ń s k - W r z e s z c z .  441

Zawiadamiamy niniejszem uprzejmie, że 
rozpoczęliśmy wyrób

towarów jedwabnych,
z sztucznego jednalHu 
I townrtw bawełnianych
¡lii Mli. U

W eid en g a sse  35—38
Przedstawicielstwo dla Poznańskiego i Po­

morza do oddania, 691

l i l l l l l l

(ONffl

Stadtgraben 6 7 G d a ń s k Telef.680-3450
Naprjeclw dworca, kolejowego

Przewrót w dziedzinie pneumatyki!

O P O N Y  MARKI  WIO
dla samochodów, motocykli i rowerów
opatentow ane w e w sze lk ich  kra jach ku ltura ln .

Opony wydrążono o Bez powietrza o Tylko guma
ład n y ch  w yp ad ków ! żadnych reperacji) O pony zapasow e zbyteczne!

Jedyne zastępstwo dla Gdańska i Pomorza:
Kurt Otto Kannenberg, Gdańsk

Frauengasse 46 o Telefon 1297
D la W schodu: G o tth ilf Kurz Sensburg Pr. W sch.

Na Targu P ozn ańsk im : Plac nr. 379 w  Nowej Hali, rząd X III.

M a  fabryka mebli
3-piętr. około 900 metr. kw., zaopatrzona w 11 najnowszych 
maszyn specjalnych, każda z osobnym motorem elektry­
cznym, zaraz n a  sprzedaż. Zabudowanie na 5 wzgl. 
10 lat do wydzierżawienia. Potrzeba ok. 150 miljonów 
marek niem. Ciche wspóln. nie wykluczone. , Oferty upra­

sza się do eksped. „Gaz. Gdańskiej“ pod nr. 608.

—  ....m

Oorszaoshie Tctoarzystao Transportu I Żeglugi, i. A.
CMcMai ddairiiki — Hundegasss 117

• _  T elefony: 379, 381, 3937, 67*8, 6 4 8 9 .------

Transportowanie tottoró® drogimi morskimi, rzecznemi i. imloaemi.
Własna żegluga saa rzece Wiśle.- Własne składy i place w porcie.

602
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• l i « « RfllwieKszy liski

zapewniają

l i  I i i  SM
pasta do zębów Kaliklora
“ ¡¡'itniTilliliiiiiiiitrillillllilllllItMIUllllllilHIMIlHIlIllUHIIIlilllMlHilllUllIlliliiIIIIIiIiiailililiiiJlliiitlliiiiM.iai,

L o v a n - t a  do pielęgnowania cery
tłuszczow y

Lovan-Krem, toaletowi
bez tłuszczu w tubach i s ło ikach  
porce lanow ych

Lovan-Krem luksusowy
w  7 różnych ko lo rach

Lovan-Puder prasowany
w  7 różnych ko lo rach

Lovan-Puder dla dzieci do posyp. 
Albin-Krem dla dzieci 
Albin-Hydiozon, pasła do zębów 
Lacłagol

m leko tw órczy ś rodek d la  karm ią- 
f cych m atek

Pearson’a prawdz. Vasogene
w  oryg ina lnych  bu te lkach

Prosimy żądać próbek, cenników i literatury. — Najdogodn. 
warunki dostawy. — Daleko idące poparcie przez reklamę.

Fabryka chemiczno-farmaceutyczna
Queisser & Comp., G. m. b. H.

Gdańsk-Wrzeszcz. '543
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W ielka tan ia  w yprzedaż resztek 3  serii!!
(Wyprzedaż resztek odbywa się w naszej Spółce 3 razy do roku)

Chcąc dać  możność wszystkim czytelnikom G azety Gdańskiej skorzystać z nabycia 
tanich resztek, k tó re zostały ze sztuk, postanowiliśmy w vsłać każdemu czytelnikowi G azety 
G dańskiej taniej o  35 %  niż ze sztuki resztki 3 serjt, k tóre podzielone są na 4 gatunk i na- 

. dające się na śliczne męsk e letnie ubrania i kostjumy damskie lub płaszcze.
Resztki te  są z iratarjałów  ubraniowych pierwszorzędnych fabryk, czysto w elnhne 

pełnej szerokości w  w szystkich kolorach.
Reszta 3-metrowa gat. A  zam iast 160000.— tylko 105 000.—

3 "  _ B * 240 000.— .  165 OCO —
"  3  .  C  380 000.—  „ 225 000.—
I  3  l  ;  D  ,  480 000.— „ 3 2 0 0 0 0 -

D o każdej resztki na żądanie klijenta wysyłamy kom plet podszewld pod marynarkę, 
kamizelkę, spodnie, kieszenie i do rękaw ów  po mk. 65 500, , wyższy gatunek po 80 000.—.

Również posiadamy na składzie po cenach konkurencyjnych między innemi nastę- 
stępujące tow ary:

P ł ó t n a ,  białe na pościel i. bieliznę sztuka 17 m etrów  140000.—, 160 000.— < 
175000.— mk. na metry po 9000.— i 10000.— mk.

Prześcieradła z specjalnego p łó tna prześcieradłowego wy sok. gatunku po 
42000.—  mk. za sztukę.

Szewioty damskie podwójnej szerokości we w szystkich kolorach po  19800,—, 
i 21000.— mk. za metr.

Zefiry na koszule w  śliczne dosenie po 9800.— mk. za metr.
Cajgi na ubrania dla dzieci, sukienki, robotnicze ubrania bardzo trw ałe w noszeniu 

po 8200.— mk.. podwójnej szerokości po 24500.— t 28 500.— mk. za metr.
Surówka na biel znę i t  p . w  najlepszym gatunku  71 cm. szerokości po  

7500.—  mk., 80 cm. szerokości 8200.— mk. za metr.
Pościelowy oxford na poszw y w  k ra ty  czerw ., bardzo trwałe, po 9200. mk. 

Dymka specjalne płótno n a  kalesony męskie, 80 cm. szerokie, bardzo trw ałe w praniu , po 10 500. 
m k. za metr.

Ręczniki białe gładkie i waflowe, 130 cm. dług., po 11000— mk. za sztukę.
Czerw one płótno „Tyk“ na wsypy nie przepuszcza pierzy po 9500.— za  mtr.
N O W O Ś Ć  s e z o n u  !  X E ponge na dam skie kostjum y śliczne desenie w  pasy i k ra ty  b id e  i czarne. 

W szędzie sprzedaw ano po 42060.— mk., u  nas tylko 34500 mk.
Markizety, etarniny gładkie i deseń, zagrań, podwójnej szerokości, po 24000.— mk. za metr. 
Trykotina jedwabna w e w szystkich kolorach, kupon na ca łą  suknię po  87000.—,na bluzkę 34 500.—   ̂- 
Letnie materiały na suknie dam skie w e w szystkich ko lorach ,kupon na całę suknię 60000.—, 8000(V 

i 95 000.— mk.
ALP AG A czarna na sukienki, fartuszki i t p .  p o  24500.— m k. za m etr. W ysyła się pocztą  za pobraniem 

(płaci się przy  odbiorze).
Uwaga t  P rzy zamówieniach na tę  tan ią  w yprzedaż resztek obow iązkow o jest załączyć w liście przy  z a ­

mówieniu następujący kupon :

er-M -5.2
o-o "O ca*

O *y 
>»

K upon n a  ta n ią  sprzedaż re sz tek  3 serji
w Warszawskiej Spółce Manufakturowej, Warszawa, Jasna nr. 18— 20.
Czytelnik Gazety Gdańskiej Imię i Nazw. ••••••••••••••••»••........•••*•••••••••••*♦
Poczta .......................... Wieś
Nr. domu ............. Powiat ...... ......................  Ziemia ......................—

B A C Z N O Ś Ć !  K upon powyższy służy do nabycia tych tanich resztek i je st ważny tylko n a  p rzeciąg łych  
dwuch miesięcy.

Jesteśm y pewni i e  Czytelnicy G azety G dańskiej otrzym aw szy o d  nas jedną lab  kilka refflfaŁ ,zortaną.™ sryr:, 
stałymi kii tentami i hędą niezaw odnie żądać innych tow arów , k tó re  są  opisane w  nowym cenniku, a  takow y jest Od­
łączony do każde resztki bezpłataie. Zamówienia w raz z  dołączonvm kuponem nadsyłać pod  adresem

„W arszaw ska Spółka M anufakturow a“ ,
W a rsza w a , u l. J a sn a  18—20. Telefon 243—80 i , 171 289.

Przybyw ających do W arszaw y o sob iśce  prosimy o przedstaw ienie przy  kupnie powyższego kuponu. 

U W A G A  t  W  razie gdyby wysłany tow ar się n ie  podobał, zam ieniam y n a  inny lub zw racam y p ie n ią d z
niezwłocznie.

H . d e i l « “  M o l l i l l l i f t  » ¿ ¡ Ä ’ Ä — T E S S h

G d a ń s k - L o n d y n  c o  t y d z i e ń
(odchodząc z Gdańska w  każdą sobotę, a  z Londynu w  każdą środę)

P .  „ V I I T O  R “  początek ładowania 2 .5 . —  O M  5 .5 . 
P -  „ H  U n ł ł  początek ł a t a n i a  9 .5 . — O M  12. 5 .
P -  „ H  S  R  A “  początek ł a t a n i a  16.5 . — Odjazd 39.5.

Zgłoszenia ładunków uprasza

Bergenske BaEtlc Transports Ltd.
Gdańsk, Hundegasse nr. 89.

Telefony, 1619, 1741, 3389, 5485, 6717, 6093, 6094. 533

GdońsR-Chrystjanja i oschod. Norwegio
Regularny 14-dniowy związek: 534

Statek motorot)!/ „ B o b “  około 1. molo,
Statek motorom? „ B u r e “  około 14. mola.

Przyjmuje sie ładunki do Krystian]! i wszelkich portów wschód. Norwegii.
Zgłoszenia uprasza

Bergenske BaStic Transports, Ltd.
Adres telegraf: „Bergenske“. Hundegasse 89 Tel. Nr. 1619,1741, 3389

Ph. Philipp Danzig G. m. b .  H .
Telefon Nr. 23 i 5180. Hundegasse 105 Adres telegr.: Perfection Danzig.

k ie s

Skład pierwszorzędnych fabryk skór
Gientzy czarne î kolorowe marki „Perfection* 
Imitacja chevreaux
Boxcslf, mastbox, rindbox, czarne

i bronzowe
Chevreaux końskie, box końskie

S ta le  n a  sk ła d z ie  w ie lk i zap as t

Skóra do mebli starożytnych we wszystkich 
kolorach

Szpalt lakierowany I inne 
Skóry kćowiew połówkach, kruponach, boki 

i karki
Faledry w całości, połówkach, karki i bola

Skóra sandałowa gładka i ryflowana
Pasy transmisyjne we wszystkich gru­

bościach

Troki da szycia I wiązania; chromowe 
transparentowe etc.

O d w i e d z e n i e  s k ł a d u  ż a w s s £  s i ę  o p ł a c i ! 592
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P R ZE D S IĘ B IO R S TW O  BUDOW LANE

OYSŁAW & J. MROZOWS1C
INŻYNIEROWIE

S P Ó Ł K A  Z O G R A N I C Z O N Ą  O D P O W I E D Z I A L N O Ś C I Ą .

BANK PRZEMYSŁOWCÓW GDAŃSK G D A Ń S K ,  P f e f f e r s t a d t  3  T E L E F O N  N R . 2 8 6 1

WYKONYWANIE W SZELKICH ROBÓT BUDOWLANYCH NADZIEMNYCH i PODZIEMNYCH
HANDEL MATERIAŁAMI BUDOWLANYMI

B I U R A  B U D O W L A N E  W G D Y N I  i N A  H E L U  (605

W Y K O N Y W A M Y :

: Elektrotechniczny :
Gazowy- Wodociągowy 
: Kanalizacyjny :
Centralo eg. ogrzewania

Schussddamm 42 Centrala G d a ń s k  Telefon nr. 2620

Wszelkie zakłady elektryczne, bu­
dowy elektrowni, instalacje w pa­
łacach i zakładach przemysłowych, 
urządzenie centralnego ogrze­
wania, dostarczamy ze składów 
motory elektryczne i ropne, 
materjały instalacyjne i t  d.

Kosz t or ysy  na ż ądan i e
o:

METALURGIA
Gdańsk-Nowy Port

Telefon nr. 568 Fischmeisterweg 14

W szelkie okucia budowlane, 
gwoździki od 1 V2 do 41/2**, taczki 
do miechów, kuźnie połow ę  
i  t. p. dostarczamy z fabryki.

To w- Ukc-

LEON KRUSZYŃSKI
Gdańsko-Tczewska spedycja drzewa i tartaki

Centrala: GDUlISis, K o h le n tn a rk t  7 /  Tel. 2626, 2653 
Filja: /  Telefon: 148 Adres telegraficzny: Leonka

G d a ń s k : Składownie i remizy, ogółem około 
30000 qm. z połączeniem kolejowem i przy­
stanią na Holmie nad kanałem portowym, 

w wolnym porcie w Nowym Porcie

Własne holowniki i berlinkl

Tczew: Port na Wiśle, połączenie kolejowe. 
Składownie i remizy, ogółem około 100000 qm. 
Wysyłka łodziami z tratwami obok statków 
morskich Gdańsk / Bez usterek w do­
starczaniu wagonów, bez przeszkód. 
Znacznie taniej aniżeli w Gdańsku

1.............. — PARYŻ 34 Boulevard Fil je w  Polsce* Leszno, Zbąszyn,

W P olsce  zastą-jFa. M. de Brousse Malesherbes A dr. te ł.: Broussede Dziedzice, Katowice, Lwów, Sniatyń.
S pione przez: J W ARSZAW A Kruszę 46-4 Filje we wielu miastach w Europie
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m

m irma M 3
T l

H
I I
11
m Langgarfen 79 Langgarten 79

p rzedsięb io rstw o  budowlane

G D A Ń S K
13 T e le fo n  5787
@

j§ Wykonuje w Gdańsku i w Polsce wszelkie prace w zakres budownictwa wchodzące
H

I  Beton i Żelbeton :: Biuro architektoniczne
H

:: Najstarsza polska firma budowlana w Gdańsku ::
I I

o : .***‘7 V *•••*’
/ ....v / \ . .

”*>•••* *

: : : 

: : : CUKIERNIA „ E L I T E “77
JOPENGASSE NR. 2

oo o

Restauracja Motelu rentrai
1 8 lllllllllll!llllll!l!lllllllllllllllllllllllll!llllüllllllllll!l i lllllllllltlllillłllllllllllill WllllülllllllllllllülllllIttWU 

Seestrasse o W Sopocie o Seestrasse
:: : 
: : i

V :
i i i

V  : ‘ 
î  :  "

:

: : i A • 
V  I: ; i

Wielki wybór pieczywa. 
Specjalność warszawsk. ciastka i kawa. 
Wystawa obrazów malarzy pomorskich.

Restauracja,VARSOVIE1
(Warszawianka)

Naprzeciw dworca Naprzeciw dworca

Znakomita kuchnia ★  Bufet warszawski

O tw arta  od 8 rano do 11 w ieczorem .

Wtaśc.: W. Napierała.

Otwarcie lokali parterowych 1. maja!!
K uchn ia  pod k ie row n ic tw em  warsz. kuchm istrza  A n t o n i a k a .

:  V  *
! y : : :? y

: *...* 
: : :

Û  Cukiernia „Eite“ w ogrodzie % 
Winiarnia Bar

X \  s?

i Codziennie Kapela Wenca. Dyrekcja: W. Napierała.
......... ,.#ł ,.••*********’**••.

I W  święta i niedziele po południu H E R B A T K A  ł T A Ń C E .
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n Technopo f t

Tow. EComancL
1C. SzukaEskl & Co.

, G dańsk, Pfefferstadt nr. 21
Im port T e le fo n y  5680  i 6435  E xport 631

Zastępca Eta Poinatl, St. IPrądzyiiski, u L  natascsaka 26
poleca

korzystnie wszelkie chemikalfa techniczne i farmaceutyczne, wegetabilja, korzenie, olej rycynowy 
tran medycynalny i trany techniczne, wosk carnauka, montan, japoński, szelak TM orange i lemon, 
kopale conpfo i manilla do fabrykacfi lakierów, kolofonjum amerykańskie i francuskie, łoje i tłuszcze 

do fabrykacji mydia, olej lniany i pokost holenderski, farby ziemne i ©lejne.

GDAŃSKI L L O Y D
SR Z OGR. P.

HL. GEISTGASSE 44 G D A Ń S K  TELEFON NR. 5570

SPEDYCJA, CLENIE TOWARÓW I PRZECHOWYWANIE 

WŁASNE SPICHLERZE W PORCIE 

. TRANSITO I W MIEŚCIE 

FILJA W LONDYNIE I PIOTROGRODZIE
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białe i w kolorach prawdz. dostarcza 
z składnicy w Gdańska

G dańsk,
Weissmönchenhintergasse Nr. 1—2. 
Teł. 62, 60. Adr. telegr. „Favorit“.

„POLBAL“
Polsko Bałtyckie Towarzystwo Handlowe i Transportowe

Sp. z ogr. odpow.

A d r e s  te le g r .:
POLBAL“*9 Gdańsk, Breitgasse 22-23 Tel. 3255 /  3960  /  3961 

/ /  5 4 2 2 /3 9 6 2 /5 3 1 9  //

Transporty morskie i lądowe
Własne składy w wolnym porcie, przy 
porcie kanałowym, przy dworcu nadwiś­
lańskim i w Gdańsku przy Hopfengasse

Obszerne składnice drzewne z po 
leczeniem koiejowem i wodneiq

Niżej podpisane Banki oznajmiają, 
ze w dniu 3  maja rb. z  okazji Święta 
Narodowego będą zamknięte:

B ank Bydgoski 
B ank D yskontow y
B ank dla H andlu i P rzem ysłu  w Warszawie 
B ank H andlow y w Warszawie 
B ank K w ilecki, Potocki i  Ska.
B ank Ludow y
B ank Przem ysłowców
B ank Z w iązku  Spó łek  Zarobkowych
Polski B ank H andlow y
Polski B ank Przem ysłow y
Z iem ski B ank K redytow y

Pasy t ransm isy jne
t y l k o

towar wyborowy, trzykrotnie wyciągane. 
R z e m i e n i e  do s z y c i a  — R z e m i e n i e  
do w i ą z a n i a  —  K l e j  do p a s ó w
sp ieszne z lecen ia  za ła tw ia  s ię  w 24 godzinach

D a n z ig e r  T re ib r ie m e n fa b r i lc
Pfefferstadt 24 Aktienges@l5scfcafi Pfefferstadt 24

A dres te le g r.: TREIBRIMEN

Amerykańską m ą k ą  pszenną R y t:
mają do oddania

622 ABberf Kub, g. m. &. h., Gdańsk, eiansapsatE 3
A dres telegraficzny: „ K i s s i n k u “. Telefon: 1855, 3179, 5283, 5697.

Polski Bank Emigracyjn
S ie d z ib a  w  W a r s z a w ie ,  K r a k o w s k ie  ¡P rz e d m ie ś c ie  1 7

Oddział Gdański  w domu własnym
BroBbaiik@nsasse 4 0

M



„GAZETA GDAŃSKA", 29-go kwietnia 1923 r

H . R  N A S T .  S .  c z y ż e w s k i , G D A N S K
T e l e f o n  Nr. 1161 ANKERSCHAIEDEGASSE NR. 6 Założone w roku 1846

D ru ka rn ia  / H u rtow n ia  pap ieru p iśm iennego  i pakowego / A rty k u ły  b iurow e 
Fabryka  to rebek m e d ycyn a ln ych /F a b ryka  karton ików /specjalność: B lo czk i kasowe

Teatr bielski Gdańsk
Dyrekcja: Rudolf Schaper.

Dziś w  sobotą, 28 kwietnia« 
o godz. 7 wieczorem

Bilety stałe nieważne Nowo wćwiczone

Schneider ( ü b e l
Komedja w 5 obrazach y. Hans Müller-Schlösser. 
Ceny operowe Koniec około godz. 1C

W  niedzielą, 29 kwietnia, o godz. 7 wieczorem 
(B lety stałe nieważne) „Die Fledermaus“ . 
Operetka. — W poniedziałek, 30 kwietnia, o godz. 
7 wieczorem (Bilety stałe A 2) „Der Troubadour“ 
O pera. — W wtorek, 1 maja, o godz. 7 wiecz. (Bilety 
stałe nieważne) »D er kühne Schwimmer“ Farsa.

3 o •

Polecani; interesentom obejrzeć

[¡(żarowe
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Wozy wszelkiego rodzaju są nowe. 456

Przyjmujemy rzeczoznawcze i fachowe j 
naprawy tycliże
we własnych warsztatach.

H. R H E IN B A Y
Towarzystwo akcyjne

G D A Ń S K
Biuro: IV. Damm nr. 7. 
W arszta ty  i g a ra ż e . 

KoiRowgasse, fabryka broni.

nawet wiedzą jaki dobry jest środek do prania „Sapon“ 
z marką ochronną „koszulką“. Pani nie znajdzie nic lepszego 
nad ekstrakt mydlany „Sapon“ z „koszulką“. Jest to 
wprost idealny środek do prania. „Sapon“ z marką ochronną 
„koszulką“ łatwo rozpuszcza brud, nie niszczy bielizny i 
nadaje jej lśniąco biały wygląd. Żądajcie wszędzie.

Chem. Fabr. „ErgasSa“  €. N ag ó rsk i
Starogard (Pomorze) 203

Kto
znateść korzystny zbyt
dla swych towarów, urządzić lub 
rozszerzyć sw e przedsiębiorstwo,

szybko znateść zajęcie,
lub, aby wiedziano o jego przed­
siębiorstwie, i tam kupowano,

.737niech zatelefonuje nr.
a natychmiast przybędzie nasz 
przedstawiciel i poda najkorzyst­
niejsze warunki ogłoszeniowe.

Gazeta Gdańska

Przetarg
Centralne Biuro Zakupów P. K. P. w Warszawie 
Al. Jerozolimskie nr. 48 zakupi 100 OCO klg. chlorku 
cynku. Szczegóły ogłoszono w nr. 91 Monitora 
z dnia 21 kwietnia r. b.

Wyborowa
d r o g e r i a

z domem, jedyna w miej­
scu, zaraz na sprzedaż. 
Zapytać się w tirm ie O tto  
Kohler, skład specjal­
ności farmaceut. G d a ń s k

Polecamy pozatem:
Cement portlandzki 
Wapno hydrauliczne 
Smolę z węgla kam.
j a k o  i w s z e l k i e  i n n e
materjaty budowlane

Własny oddział dekarski

®łasne°poKłaay Zaira o  Pszczółkach
Biuro sprzedaży dla Pruszcza i okolicy firm a  
W alter Kabrowski. dawn. H. E. Kucks, Pruszcz
Telefon nr. 130 Telefon nr. 130

7 u
w Gdańsku

Materjaty męskie i damskie, płótna, firany, 

- trykotaże, pończochy i towary Hróthie -

W e  firm e

Kornaszewski i Mroczek
Gdańsk, Schmiedegasse 23|24.

Hurtownie! Detaiicznie f

A n g i e l k a  »
z Londynu, świetne rekomendacje, doskonale włada­
jąca francuskim i niemieckim jęz. poszukuje 
posady sekretarki — Korespondentki lub guwer­
nantki. O ferty piśmienne Warszawa Nowy-Swiat 2 m. 
4 a  „Angielka“

Polkę
przyjezdna poszukuje po­
sady w charakterze kas­
jerki, lub biuralistki. Łas­
kawe oferty pod 2136 
do Tow. „Ruch“.

D ru karn ia  Gdańska A kt-G es.
Telefon Nr. 1781 i  737 Telefon Nr. 1781 i 737G d a ń s k ,  Stadtgebiet Nr. 12

wykonuje

druki akcydensowe wszelkiego rodzaju
~ dla firm  przemysłowych i handlowych, koleji, władz, urzędów i organizacji. :: 

Sprawozdania -----  Broszury -----  Katalogi -----  Książki.
Oddział ksiąg kupieckich

wykonuje w szelkiego rodzaju księgi —  kontrole  —  kw itarjusze .  Solidna opräwä  — ! Dobry papier  —  Precyzyjnie czysty  druk
Zawodowe porady przy wyborze papieru, którego „Drukarnia Gdańska“ posiada bardzo <Z'^lkie, wciąż kompletowane zapasy

tM
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